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Rozdział I. 

OKRES DO SEJMU CZTEROLETNIEGO. 

Ostatnie dziesięciolecie XVIII-go wieku, w którem Jan 
Ki łiński wchodzi na arenę naszych dziejów, przyniosło. 

Polsce naj cięższą tragedję, jaką może przejść wielki, 
świadomy swego posłannictwa naród, o świetnej tysiąc­

letniej nieledwie tradycji państwowej: wymazanie ogrom­
nego niegdyś państwa, sięgającego miljona kwadratowych 
]<ilometrów obszaru, z politycznej karty Europy. 

Rzeczpospolita, pogrążona własną, śmiertelną niemocą, 
legła w chwili - kiedy garstka najszlachetniejszych 
w narodzi,e budowała w największym pośpiechu zręby 

o drodzenia - u stóp skoalizowane~ najeźdźcy. 

Potworne w swej bezmyślności hasło szlachty 18-go 
wieku: "Polska nierządem stoi", które jak haszys.l mro­
czylo świadomość napodową i usypiało sumienia oby­
watelskie, doczekał,o się realnej finalizacji, lecz jakże 

odmi,ennej od intencyj tych, którzy je rzucali. Straciliśmy 
niepodległość, ,albowiem nierząd, glos zony jako program 
polityczny lekceważył w samem założeniu zagadnienie 
siły zbrojnej, pozwalał na uchylanie się od wszelkich 
materjalnych świadczeń na rzecz państwa, przechodził 

do porządku z najwyższą lekkomyślnością nad ,koniecz­
nością reformy ustroju, a jego jedyną pozytywną treścią 
była pieczołowita obrona tych wynaturzonych form spo-
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I-eezno-politycznych, opartych na uprzywilejowaniu sta­
nowem, k-tóre musiały doprowadzić do upadku. 

Ale obok lekkomyślności, a właściwie zupelnej bez­
myślności sf.er szlacheckich występuje inny, z!vwrogi 
czynnik: korupcja i prywat<:: najmożni ejszych w naro­
dzie. Na tle obskurantyzmu szlachty, na tle jej zoboj ęt­

nienia na sprawy publiczne i zatraty poczucia godności 

i honoru, na 00 złożyły si ę różne czynniki, ni ekiedy od 
niej niezależne, z degene racją rasową na cze le, wyłania 

s i ę perfidny i świadomy s\",ych dąże!t pierwiastek zbrodni 
wobec własnego państwa. Ponińscy, Potoccy, Braniccy, 
R1!ewuscy, Kossakowscy i \",i elu, wie lu in nych z wy­
rafinowanym cynizmem frymarczą najwyższem dobrem 
Nar-odu: jego wolnością i niepod l -egłości ą, czyn iąc je ob­
j.ektem przetargów z wysłannikami obcych narodów. Je­
że li dodamy, że na czele państwa stoi król, narZLlcony 
pr7,ez cara. - J("f3czyn " , człow:e l< hez wo[: , eh ",:e.iący s:", 
jak chorągi-ewka na dachu , to w j edną, to \\. drugą 
stronę, zaprzysięgający Konstytucje: 3-go Maja poto, aby 
wnet potem, patronować Targowicy, a potem znów przy~ 
stać do powstania narodowego - nie wierzący w siłę 
narodu i nierozumiejący jej, zasłużony koło odrodzeni a . 
sztuki, li teratury i kultury, ale słaby - a bt;;dziem)' 
mieli ·obraz ponurej rzeczywistości polskiej pod 
koniec XVIII-go wieku. 

PIERWSZY I DRUGI ROZBiÓR POLSKI. 

Grom, w posta<;i pierwszego rozbioru Polski, nie wy­
walał w ówc1!esnem społeczeiistwic takiej reakcj i, jakiej 
należałoby s i ę spodziewać po wielkim narodzie, o tak 
wspaniałych tradycjach ryce rskich. Bohaterska Konfede­
racja Barska} zawi ~z.al1 a Z reszt~ na pi 'fć lat przed pie rw­
:;;Zyu l rozb io'-.ClIl , l<tÓ .. a uB'a" l1~ ł a g'arś~ patrj o ló\\' \v "u ­

nie samej szlachty, była cop rawda pierwszym krwawym 
protestem przeciw gwałLom, jednak nie s i ęgnęła w głąb 
narodu, nic przebudziła j ego biernej psychiki, bc;Jącej 
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'wynikiem ciężkiego ucisku socjalnego dołów społeczeó­

stwa. Ale posiew Baru nie mógł zginąć bez echa. Na­
stępuje wzmagająca się z roku na rok konsolidacja umy­
stów, szczerze oddanych idei reformistycznej, która w re­
zultacic doprowadzi do Sejmu Czteroletniego i uchwale­
nia Konstytucji 3-go Maja. Wówczas, w odpowiedzi na 
uchwalenie Konstytucji , Rosja wszystkie swe wojska 
skierowuje z teatru świ,eżo ukończonej wojny tureckiej, 
do Po lski i następuje drugi akt tragedji - drugi roz­
bi6r Polski . 

W tym czasie działa już politycznie w \X!arszawie od 
lat kilku, młody mistrz kunsztu szewskiego, przystojny, 
trzydzi esto dwuletni obywatel, o bujnej , czarnej jak heban 
czuprynie, fantazyjnie podkręconych wąsach i płomien­

nych oczach - człowiek duszą ciałem oddany sprawie 
ojczystej. Przyjrzyjmy się w pobieżnym rzucie tym wy­
padkom politycznym w Europie i Polsce, które stanowiły 
Ho ostatnich zmagań Rzeczypospolitej z najeźdźcą i które 
wywalały krwawą insur·ekcję 1794 roku. 

REWOLUCJA FRANCUSKA I JEJ WPLYW NA LOSY POLSKI. 

Ostatnie dziesięciolecie XVIII-go wieku było nie tylko 
wielką tragedją Polski, lecz równocześnie widownią tak 
potężnych wstrząsów politycznych i socjalnych w Euro­
pie, że ich skutki wywarły ogromny wpływ na późniejsze 
ustroje niemal wszystkich państw europejskich, pozosta­
wiając w nich tr~,iałe ślady do dnia dzisiejszego. Wstrzą­
sem tym była przedewszystkiem wiellm rewolucja fran­
ClIska, ów straszliwy bunt wieI kiego narodu przeciwko 
dw,orowi i możnowładztwu francuskiemu, które trwając 

W skostniałych formach przestarzałego ustroju gospodar­
czego, uciskiem, rozpustą i trwonieniem dobra publicz­
nego, doprowadziły masy ludowe i mieszczailskic do 
skrajnej nędzy. 

\li/ybllch r·ewolucji przyśpieszyło wstecznictwo ówczes­
nych czynników rządowych, odżegnujących się od wsze 1-
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ki ej myś li , zm ierzającej ku naprawie ustro ju i !lkbdLl 
polityczno-społecznego, wbrew temu, i ż zasady starego 
ustroju były j uż wówczas całkowicie skompromitowa ne 
i podważon e \ 1' opinji społecz.e ństwa przez encyklope­
dystów f rancuskich. 

Już IV prz-e dzień osta tniej dekady XV III-go stul ecia, 
rewo lu cja fra ncuska uchwal'ą z dnia 5 sierpnia 1789 roku 
zniosła wszystk i-e p rzywileje i zrównała stany, g,tosząc: 

równ0ść, wol n ość, brate rstwo. Od tego m omentu, po 
wygłoszen iu tych szczytnych hasel rewolucja fra ncuska 
z niepowstrzyma ną s i łą lawiny runęła w d oły . \Xfzburzo ne 
masy z hasł-em "śmie rć tyra nom" słały na szafot ni eko l1-
Clące siG zastępy ofiar; złożyl wreszcie gł owę pod n ie­
ubl'aganą gi l otyną kró l Francji Ludwik Xv I, a ni ed ł' ugo 

rotem i jego żona, z domu H absburgów, Marja Antoni na, 
. rod zona córka cesarzowej au st rjackiej Ma rji T~resy. Mło­

dociany na stępca tro nu został o ddany na wychowanie do 
sz.ewca i niewiadom o dotąd, jakie były jego dalsze losy. 
Raz wraz z odmętu zr,ew o ltowanego ludu wynurzają 

s i ę krwawe postacie dyktatorów, r OtO, aby jutro pójść 

pod gilo tynę i ustą pić mie jsca innym, bardziej skra jnym 
demagogom. Straszliwy te ro r szalał z niepo wstrzyma ną 

s i łą , prze radza jąc si ę z bi egiem czasu w zl1acZl1i ~ gorszy 
rząd, an i że li w okresie naj większeg'o ucisku m on a rchi­
styczneg-o. Naród francuski "V wezb ranej fali krwi , ni e 
oszczędzającej nikogo, szukał w śmie rte lnych drgawka ch 
dalszych d('()g swej ewo lucji dziejowej , bl'ądząc wi ęcej 

niż two rząc, ni szcząc bardziej niż buduji)c, krwawiąc 

gęśc~ej i częśc i ej, aniżeli tego wymaga ła nawet najbar­
dzie j krwi chciwa rewo lu c ja. Z dnia l1a dzi e ń ni ema l 
zmieniają s i ę tu ug rupowa nia polityczne, systemy rZą­

dów, ludzie, wśród których jeden drugie mu jest nie­
ubłaganym katem, a wtem wszystkiem, czy to będzie 
Zg r,omadz-enie Narodowe, czy Konwent, Klub Żyrondy­

st6w czy J a l~obinów - _ n iepośledni ą rolę gra zrew olto­
wana Rada Miejska miasta Paryża, współdziałającą naj-
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ściślej z Trybunałem Rewolucyjnym, ferującym \I'yroki 
śmierci - bez odwolania. W chwil i, kiedy u na5 po­
wstają now,e zn;by państwowości, wyrażone w postano­
wieniach I<~onstytucji 3-go Maja, wynurza się we fra:l::ji 
dopiepo w mglistych konturach postać genjalnego Kor­
sykańczyka, który miał owoce rewolucji i jej główne 

hasła przeszczepić całemu ówczesnemu kulturalnemu świa­
tu, a rÓwnocz.eś nie rzucić sobie ów świat - do z\Vyci~­

skich stóp. 
\Vypadki francus](ie ni e mogły pozostać bez II"plY\I'u 

Jla bi eg zdarzeń ogó lno-europejskich. l nie chodzi lo tu 
o trag,edję rodziny królewskiej. Przeciwnie, trony euro­
pejskie do faktu zgładzenia Ludwika XVi i jego żony 

odniosły się ze zdumiewającą obojętnością. Nawet Jó­
zef II, cesarz Austrji, rodzony brat królowej francuskiej, 
ni e zrobił nic co mogłoby jej tragedję uchylić. Chodziło 

tli jednak o obronę sponiewie ranej przez rewolucję idei 
monarchistycznej. Następca Józefa - [I, Leopold II austr­
jacki, krząta się dookoła zorg.anizowania koalicji przeciw 
francusl<iej, wojska prusl~o-austrjackie stają na granicy 
fr2ncji, ale wówczas IV oczach całej Europy zapa'la się 
żagiew patryj-otyzmu zwycięskiej rewolucji z taką s iłą , 

iż atakuj ącym, po klęskach pod Valmy (1792 r.) i fleu­
rus (1794 r.), odchodzi ochota do dalszej agresji. Ten 
ŻYwiołowy patryjotyzm francji rewo lucyjnej jest jednym 
z najbardziej dobroczynnych wyników krwawej masakry 
i będzie promotorem idei narodowych w Europi e, opartej 
Q proces demokratyzacji jej społeczeńshl·. 

AUSTRJA. PRUSY I ROSJA . 

Austrji i Prusom było tem łatwiej odstąpić od agre­
sywnych kroków na zachodzie Europy, g'dyż miały one 
na jej \vschodzie do połknięcia nie byle jaki smaczny 
kąsek. Tym kąs,kiem - to Polska, któ ra po cięż kich 

fauach pj,erwsz,ego l',ozbioru budziła się do nowego ży­

cia, zrywała w ciężkim znoju umysłów czołowych patry-
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jatów z dotychczasowym marazmem ustrojowym i przez 
ustawę 3-go Maja 1791 r. tworzyła wojskoO, reformowała 
zas<ldy organizacji władz ustawodawczych, wykonaw­
czych, sądowych, wyzwalała mieszczaństwo, otaczała, 

wstydliwą coprawda, opieką, lud wiejski, wskrzeszała 

oświatę, budziła społeczeństwo i zaprawiała je do walki 
0 \ jego przyszł<ość. Nie mogł,o to wszystko podobać się 

paIJstwom 7-aborczym i dlatego poświęciły o ne odradza­
jącej się Polsce wiele czujności dyplomatycznej a jeszcze 
więcej ... środków. Przodującą rolę grała tu Rosja Q im­
perja listycznych kłach wilka, której symbolem moralnym 
była , ni 'ewątpliwie zdolna i przedsiębiorcza, lecz wyzuta 
z wszelkich pobudek etycznych, wszeteczna Katarzyna - ­
i Pru!'y, posiadające godnego jej partnera w osobie dra­
pieżnego i perfidnego króla fryderyka Wilhelma 11, Austrja 
Idórej władcy mienili się "szczerymi przyjacielami" na­
rodu ' polsl,iego, wzięła jednak udział w rozbiorach Pol3ki, 
tylko ze "względu na równowagę sił politycznych na 
wschodzie Europy" i starała się zabrać jak najwięcej 

i jak lIajprędzej. 

BŁĄD FRANCJI REWOLUCYJNEJ. 

Bącli co bądź państwa, które mogły odegrać wybilll'l 
rol<: \V dalszym przebiegu rewolucji francuskiej, miały 

poniekąd związane ręce na wschodzie i tu tkwi orga­
niCZna więź losów francji i Polski w tym okresie. 
Zresztą i we francji i w Polsce zdawano sobie z tego 
stanu rzeczy doskonale sprawę, tembardziej, iź pierwsze 
zwycięstwa r.e-wolucji francuskiej zbiegały się z datami .ostat­
nich dwuch rozbiorów Polski. Konwencja francuska mając 

na myśli Polskę, .ogłosiła, źe przyjdzie z pomocą ludom, 
walczącym o wolność. Polegając na tem, przywódcy Sej­
mu Czteroletniego i inni patrj.oci, bezpośrednio po dru­
g im rozbiorze wysłali do Paryźa Tadeusza KQściuszkę 
z pruśbą o pomoc. W ówczas francll sl,i K'omitet Ocalenia 
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Publicznego prędko swą proklamacj ę cofną ł i Kościuszko 
odjechał z niczem. Niemniej ' rewolucjoniś ci fra ncuscy 
zachęcali Po laków do energicznej walki z naj eźdźcą 

lea była to tylko platoniczna pociecha hez żadnych na­
sl<.'pstw politycznych i materja lnych. Popełniono w ten 
sf,osóh ze strony Francji na tl e stos unków polsko-f.ran­
cus!,ich nowy błąd polityczny, błąd w ówczesnych \va­
runl,a ch wewnętrznych Francji bardziej może zrozumiały, 

a lli żeli wszystkie inne, a jedna k fatalny w swych slwt­
l,ach, gdyż przechodzący nad upadl,iem Polski do po­
rZ;idkt; dziennego. Ten sam bł ąd , \I' innej o czywiści e 

s kal i i w innych warunkach popełni później Napoleon, 
a le odpokutuje za to swym t ronem cesarskim, mOrzem 
prz.elanej bezskutecznie krwi armji francusko-polskiej ... 
i Świętą Heleną. Ale i do dzisiaj teza: "im silniej sza 
Po lsl<<l, tem silniejsza Francja", nie znajduje nad Sekwa'n ą 

taKiego oddźwięku, jak na to z punKtu widzenia obopól­
nych interesów w pełni zasługuje . 

\V ówczesnym koncercie państw europejskich nie można 
oczywiście pominąć Anglji , która zresztą do rozbiorów Pol­
s ki odniosła !Się calkowicie obojętnie.Nadmienić należy , że 

właśnie w okresie Sejmu Czteroletniego a ściślej, bez­
pośrednio przed ogłoszeniem Konstytucji 3-go Maja, 
upadlo w Anglji nieprzyjame Rosji ministe rstwo Pitta, 
co tembardziej rozwiązało jej ręce w agre5ji przeciw 
Polsce i gwarantowało bezka rność poczynań na wsch o­
dzie. 

Ale wróćmy do stosunków politycznych w Polsce. Aby 
Z1'ozum i eć warunki, wśród których kształtowała się świa­

domość polityczna tak nieprzecię t'llej indywidualJ10ś ci jak 
Kiliilski i hartowała się jego wola, prowadząca do krWa- . 
wego c7J'nu, musimy się cofnąć do pierwszego rozbloru 
i chociażby w najogólniejszych .. arysach naszldcow3l: 
nurty społeczne związane z wypadkami politycznemi, któ­
re niewątpliwie na wrażliwą duszę młodzieńca wywarły 
wpływ decydujący . 
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SZCZEGÓŁY PIERWSZEGO ROZBIORU. 

Dnia S-go sierpnia 1772 roku, trzy państwa: AusLrja, 
Prusy i Rosja mwi-erają traktat' pi erwszego rozbioru. 
(Kili{lski liczy wówczas lat 12). Cóż tracimy w tym 
traktacie? Austrja, lejąc nieszcz·ere łzy ubolewania, za­
biera województwo krakowskie i sandomierskie po Wisłę . 

Ruś Czerwoną i część Podola, Prusy - Warmję, wo­
jewództwo malborskie, pomorskie, chełmińskie i ezęsc 

Kuja\\ z wyjątkiem Gdańska i Torunia, a wreszcie Rosja 
- województwo mścisławskie, witebskie, połockie , in­
f lanckie i część mińskiego, po.tożoną naci Dnieprem. Sta­
nisław August, pod presją paóstw zaborczych zwołuje 

19 kwietnia 1773 r. Sejm który raLyfikuje, wbrew osza­
lałym z bólu protestem Rejtana, Korsaka i innych, ha­
niebny układ. Ta zbrodnia dokonana bez najmniejszej 
pr,o\oVokacji ze strony Polskiej przeszła gładl~o i bez 
żadnego , nawet moralneg'O 'Oporu państw 'europejskich , 
wśród innych również i Francji, gdzie Ludwik XV, oże­

nion)' z Marją LeszczYl1 ską, krzepl<,o jeszcze trzymał się 

na swym troni·e i mógł skutecznie ·pr2:eciwdziałać. Bier­
n ość dworów Europy można tłumaczyć teOl, iż ówczesny 
"wiek () świecenia" prZieżarty wolkrjanizOlcOl, zasady etyki 
i 1110ra'lności politycznej uważał za 'niepotrzebny ' i zbęd­
ny rekwizyt. 

W ten sposó b nastąp iło pierwsze upokorzenie wiel­
kiego narodu, o którego \.vzględy ubiegały się niegdyś 

najpotęż ni ej sze monarchj e. 1'_atwo zrozumieć ból se rc 
patrjotycznych, łatwo pojąć kiełkującą w młodych , 
zapalczywych umysłach żądzę . zemsty i odwetu. 
Ale pierwszy rozbiór był dopiero pierwszym aktem po­
nurej tragedji, po nim miały nastąpić .inne jeszcze bD.r­
dziej upakar7..ające i hani ebne. 

TRAKTAT GWARANCYJNY I RADA NIEUSTAJĄCA . 

\Y/ dwa lata po pi,erwszym rozbiorze Rosja zawiera 
z Polską specjalny traktat, gwarantujący jej dotychcZD.-
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sowy mona rchistyczny ustrój z liberum veto , wolną el ekcją 

i z2sad<; jednomyślności \Ii sprawach przestrzegania kon­
tyngentu armji ponad 30 t ysięcy, na cze le. Równocześnie 

zostaje powołana tak zwana "Rada Nieust ająca", z łożona 
z 36 osób, po 18 z se nat.orów i szlachty, stanowiąca 

rodzaj rządu, lecz o tak słabym składzie personalnym, 
iż wiadomo było zgó ry, że decydujący głos będzie tu 
miG! ambasador rosyjski. Jakkolwi ek wi~c był to rząd 

złożon y racz-ej z figurantów, jednak wobec ówczesnego 
rozsprzężenia przyniósł Rzeczypospo litej pewne ko rzyści, 
gdyż sprawy państwowe zostały wreszcie skoncentrowa­
ne w instytucji mającej przynajmniej cechy trwałości. 

Mogła też " Rada Nieustająca" ob radująca pod przewod­
nictwem króla patronować, ni epost rzeżeni e dla tęp~j in­
teli gencji zab8rcó\\', procesowi obudzenia się naroelu z do­
tychczasowego leta rgu, a proces tcn z każelym rokiem 
prl.y b ic ra ł na rozm ia rach i intensywn cśc i . Szedl on 
w kierunkach wielorakich: usprawnienia administracji 
i skarbowości , uporządkO\\"ani 1 spraw armji, szczątkowej 

liczebnie (cala s iła zbrojna ó\\"czesn ~j Rzcczypospolit'cj we 
wszys tki ch fo rmacjach wojskowych wynosiła naonczas 
ni e ca ł e 19.000 ludzi !), p rzywrócenia pO\\'agi sądowniciwu 
i t. d. , a równo cześ n ie rozpoczęto dość skuteczne wysilki 
w ki eru nku gospodarczego podniesienia państwa . W tym 
za kresie na l eży niew<!tpliwi e przypisać pe\\I1c zasługi 

Stu ni s.!awowi Aug ustowi, któ ry czynnie popieraI inicja­
tyw!; prywatną. Pows taj ą też nowe fa bryki (raczej ma­
nufaktury, to znaczy skupienie wię kszej Iiczbv r zem ieśln i­

ków pod jednym dachem, gdyż fabryk w nowoczes nem 
tego słowa znaczen iu naówczas jeszcze nie znano), pod­
nosi się rolni ctwo, powstaje cza rn o - morska kompanja 
handlowa, z nastawieniem na ekspo rt zboża, król w celu 
penetra'cji rynków wschodnich za ldacla szkołę o rj enta­
listycZ1lą, rzęmiosło zys kuj e szereg nadań, słowem daje 
s i ę zauwazyc wyraźny prąd ku uaktyw nieniu życia go­
spodarczego, zmi e rzający jeże li ni e ku oelrodzeniu, to 
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przynajmniej ku zabliźnieniu ciężkich ran, zadanych przez 
ostatnie wypadki polityczne. Nadewszystko jednak gó­
rują tu przybierające na sile nurty oŚ\Yiat,owo kulturalne 
i reformistyczno polityczne. 

ODRODZENIE SZKOLNICTWA I LITERATURY. 

Jeżeli obok Konstytucji 3-g;0 Maj.a można mówić w tym 
niezmiernie ciężkim okresie o jakimś tryumfi.~ ducha 
twórczego Polski ~ to bez żadnej przesady mOżna go 
przypisać wielkim zdobyczom w zakresie wychowawstwa, 
kultury, sztuki, literatury. Chcąc je zrozumieć należy 

chOCiażby j'cdnym rzutem oka objąć t en ogromnej wagi 
odcinek życia duchowego Polski w ciągu 17 i 18 stu­
lecia. Złoty wiek naszego piśmiennictwa, który wynikł 

.0rg'iIlicznie z wysokiego poziomu naszych uczelni, a rów­
nocześnie z żywej wymiany intelektualnej w postaci 
wędrówek młodzieży polskiej poza granice państwa, ku 
prOJde niującym ośrodkom myśli · w Europie - nie prze­
żył o wiele wieku 16-go. Po Sarbiewskim, będącym już 

tylko ·epigonem Pawłów z Krosna, Janów z Wiślicy, 
Janickich, Oantyszków, Kochanowskich, przerywa się nić 

twórczości, opartej zresztą na pięknych pierwowzorach 
łacińskich. Do łaci'llY, nie powraca się już wprawdzie 
cz,ściej, pisze się przeważnie w języku polskim, ale po­
ziom tcj rymowa nej polszczyzny, jej polot, poczucie sma­
ku, artystycznego umiaru, z każdym dniem marnieje, 
a by w rezultacie przeistoczyć się w niepoj ęte bzdury 
a la poezje ks. Baki, którego "wyczyny" poetyczne znaj­
dują jednak posłuch i jednają mu pewną popularność. 

W tymże okresie, to znaczy od początków 17 do kOlKa 
18 wieku, od chwili kiedy Polska zatraciwszy swój u.kład 
us trojowy jalw państwo, przeistacza się w konglomerat 
odśrodkowych tendencyjnie interesów partykularnych 
i stanowych - przestaje bić potężne źródło natchniell 
polityczno-społecznych i na dwa wieki milknie proza 
polityczna, t.ak świetnie reprezentowana o~giś przez Mo-
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,drzewskiego, Orzechowskiego i wielu innych, która 
.,w wieku 18 miała dopiero odżyć poprz:ez Króla Stanisła­
wa Leszczyńskiego w Stanisławie Staszicu, H. Kołłą­

taju i innych . Twórcze, wie,;zcze natchnienia Ks. Piotra 
Skarg i, będą już tylko podzwonnem po wielkim okresie 
publicystyki politycznej, wskazującej ongiś narodowi wła­
'ściwe drogi jego ewolucji. 

JEZUICKI SYSTEM WYCHOWAWCZY. 

Może nigdzie i nigdy w okresie naszego bytu dziejo­
wego nie sprawdził się w takiej sile aksjomat : "jaka 
:szkoła - takie społeczeństwo", jak w okresie dwuch 
'ostatnich wieków przedrozbiorowych. Szkolnictwo pol­
'skie, wychowanie, oświata, kultura, sztuki piękne, pu­
blicystyka polityczna, słowem to wszystko, co składa 

się na duszę narodu i jego ,,'artoś: ideową oddano 
w Polsce, zresztą nietylko w Polsce, monopolowi - za­
pytajmy - państwowemu? Bynajmniej. Wziął go wobec 
Tosnącej tępoty społeczeństwa i obojętności państwa, za_ 
kon Jezuitów, który mówmy szczerze, kulturę i oświatę 
ogólno 'e uropejską, jeżeli nie cofnął o kilkaset lat wstecz, 
'1'6 w każdym razie przez dwa wieki, zwłaszcza Polsce, 
nie pozwolił się posunąć ani kro ku naprzód. Jezuicki 
system wychowawczy przejął z przebogatej puścizny 

genja lnych narodów starożytnych jedynie i wyłącznie for­
.m (,! : paplaninę łacińską bezduszną i beztreściwą z bez­
litosr:em przestrzegani·em synlaksu, a równocześnie ze 
wstydliwem przemilczeniem tych wszystkich pierwiastków, 
które umożliwiały polot myśli , ożywia ty ducha, wytwa­
rza ty krytycyzm, zaostrzały bystrość umysłu, zniewala­
ły szukać związku jednostki z pal1stwem, kazały zasta­
nawiać się nad rozwiązaniem zjawisk społecznych. 

Ale 'bo też właś:J i e zakon Jezuitów postawił sobie Za 
nacze lne zadanie -odgrodzenie społeczności od tych grzesz­
nych myśli , \Ii imię posl'uszeństwa swym własnym kano­
;num wychowawczym. Oczywiście wszelką myśl nieza-
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leżną i tw6rczą sprowadzono w ten sposób na manovvce, 
jak za najlepszych czasów średniowiecznej scholastyki. 

KOMISJA EDUKACYJNA. 

Na wielką zasługę Watykanu należy podnieść, że wbrew 
nicpokonanej niemal wszechmocy Zakonu Jezuitów -
odważył się położyć kres da lszemu wypaczaniu duszy 
ludzkiej. Papież Klemens XIV rozwiązuje w roku 1773 
Zak,1n Jezuitów i wszystkie jego wielkie dobra mater­
jalne przekazuje na oświ atę narodów, pozostających 

w orbicie kościoła kato lickiego. W Polsce był to prze­
wrót o nieoblicza lnych konsekwencjach. Wychowa nie 
przyszłych pokoleil dostaje siC; wreszcie w ręce paóstwa, 
a nil wniosek Joachima Chreptowicza zapada w tymże 
samym roku 1773-cim uchwała, ustanawiająca Komisj ę 
Edukacyjną, jako najwyższą władzę prawodawczą i wy­
konawczą w sprawach oświaty w calem pańs twi e , tak 
w Koronie, jak i na Litwie. W skład jej wcszli: Chrepto­
wicz, Ignacy P.otocki, Andrzej Zamoyski, Adam Czarto­
ryski, wybitny pedagog Grzegorz Piramowicz, a pod kie­
ro\\Ilictwem tych świetnych i światłych ludzi ówczesnych 
czasów, Komisja Edukacyjna dokonała olbrzymiego dzie­
ła reformy nauczania, przel<sztalciła prog ram \\'yższych 

uczelni w myśl nowych prądów naukowych , dźwignęła 
studja rolnicze, prawnicz,e, przyrodnicze i fi lozoficzne, 
założyła instytucje pomocnicze, jak ogrody, muzea, k li­
niki , obserwatorja, zorgan izowała n3 nowych pods ta\\'a ~h 
szkolnictwo śr ednie i powszechne. p.owstaje równocześn i e 

Towa rzystwo Ksiąg dementarnych, a w roku 178J-ci m 
zostaje sfo rmułowany system szko lny w "Us tawach Ko­
misji Edukacji Narodow,ej" sta nowiący prawdzivvą chl u­
bę ówczesnego pokolenia, Byliśmy niesp rawiedliwi, gdybyś­
my w tym prooesie duchowego od radza ni a s i ę narodu 
polskiego pominę li milczeniem zasługi reformato ra szkol­
nictwa i wychowania ks. Pijara Stanisława Kon3rski ego, 
który nawiązując do głębok,ich wskazań .króla Stanis ława 

LC5zczyflskicgo, niestrudzonym wysiłki,em całego swego 
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życi n , swojemi światłemi dziełami i służbą najpiękniej : 

szym ideałom od radza j ącej się Ojczyzny - położy.! fun­
dament pod budowę odrodzenia moralnego i int.eJektu­
alnego narodu. 

I 
i 
I 

, . ' 

Hugo Kołłątaj. 

OKRES STANISŁAWOWSKI W LITERATURZE. 

Wielkie dzieło Komisji Edl1kacyjn~j nie mogło oczy­
wiś,:ie dać ,owoców bezpośrednich i natychmiastowych. 
Musimy na nie poczekać prz~z długie jeszcze lata, zanim 
ur,ealnią się one w pł,omien~ych ,natchnionych poezjach 
romantycznych Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, 
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zanim powstanie falanga wielkich uczonych w szeregu 
na.lk ścisłych, filozoficznych, historj-ozoficznych, przyrod­
niczych. Ale obudziła Dna wiele talentów, drzemiących 

dotąd w ukryciu, a tym, kLól"e wyszły na światło dzien­
ne, pozwoliła na szczere, odważne wyznania, si~gające 

VI' głąb duszy narodowej, smagające jej dawne bł~dy 

i wskazujące nowe horyz·onty myślowe. Ośrodki em tych 
wynur:z:eń, tych prądów wolnomyślicielskich (byle tylko 
nie z narażeniem się Rosji czy Prusom) był król Sta­
nisław August, zamiłowany w sztuoe i umiejęlnoś ciach 

literackich, sam niewątpliwie znakomity esteta i patron 
nowego rozkwitu literatury, której ówc:oesny okres na­
zwano: Stanisławowskim. Za jego, króla, poduszczeniem 

. i przy Jego wybitnem ' poparciu powstaje sLały teatr 
w Warszawie, powstaje prasa polityczna i literacka; wie­
dzione popędem patrjotycznym możne rody oddają na­
rodowi nieocenione skarby bibljoteczne i muzealne. Na 
firmamencie literackim zjawiają się postacie nieprzecięLnej 
mia l'y, jak ks. biskup Krasicki, Naruszewiu, Niemcewicz, 
Trembecki, Kniaźnin, Karpióski, Węgierski, Bohomolec, 
Zabłocki, Bogusławski i inni, o dużej skali twórczości 

zwi;:zanej jak najściślej z aktualnemi wypadkami pol i­
tycZl1cmi ; Wszyscy ci literaci, wywierający bezsprzecznie 
duży wpływ na ówczesne społeczeóstwo, g oszczeni są 

przez króla na słynnych obiadach czwartkowych na Zam­
ku i p rzez niego zachęcani do dalszej wytrwałej pracy. 
Stanisław August - politycznie, król ;,z trupią głową" ,) 
- starał się w tej dziedzinie dać narodowi ('o - co 
by.ło W nim najlepsze. 

-oJ. Tak nazywa Stanis ł awa Aug usta Słowacl\i w "Kordjani e" . 



Rozdzial II. 

SEJM CZTEROLETNI 
I KONSTYTUCJA 3-90 MAJA. 

Tymczasem w innych kołach społecze ństwa, ni '~ mniej 
patrjotycznych, ani żeli twórcy i wykonawcy programu 
Kc.misj i Edukacyjnej, dojrzewała idea prleprowadzcn ia 
najkoni ecZ'lliejszych refo rm politycznych f spokcznych, 
a ówczesna aktual na sytua cja zamiar ,")m tym wyjątkowo 
SP! i'yj a ła. Rosja, tym razem sprzymierzona z Ausb'ją .. 
rozpoczyna w roku 1787 nową wojnę z T Lircją i stąd 

gUmna uwaga o bu tych mocarstw skierowuje s i ę ku 
palt/dni owemu wschodowi Europy. Co \Vi~cej , " 's kutek 
wytwo rzonej konjunktury politycznej, w której Francja, 
Austrj a i Rosja zwraca ją s i ę przeciw Anglji , zmuszonej 
w kOI1~ekwe l1 cji szukać 'oparcia \V Prusach, oba sp r;~ymie­

rzullc pa !lstwa zaborcze zobowiązują s i ę odep rzeć e\\',~ n­

tu.l lne ,zakusy Prus, zmierzające ku dalszym r::JZbiorom 
·Po lski. . 

Wobec pokłócenia s i ę dotychczasowych sprzymierze ń­

ców, mógł wreszcie w jakim takim spokoju zeb rać się 

Sejm, który też dnia 2 paździe rnika 178S-go roku roz­
poczyna' swe obi'ady pod l aską ma rszałka Sta nisława 
Malachowskiego i kontynuuje je w ciągu blisko czte­
rech lat, uchwalając w rezultacie swych prac Konslytucj~ 
3,gu Maja. 
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SEJM CZTEROLETNI I JEGO PIERWSZE UCHWAŁY. 

Na leży uznać za odruch najbardziej natura lny, że pierw­
sze uchw.aty Sejmu Czteroletni ego, powzięte pod egidą 
wzrastającego w siły ' stronnictwa patrj otycznego, szły 

w kierunku wzmocnienia s i ły zbrojnej państwa. To też 
pierwsza przez ak lamację przyjęta uchwała postanawia 
podwyższyć s ił ę wojska do 100 tysięcy głów. Oczywiście 
od uchwały, do jej reali zacj i było jeszcze bardzo daleko. ' 

Narazie jednak ta uchwała Sejmu podnosi i krzepi ducha 
narouu, budzi wolę oporu zbrojnego, wskrzesza dawne 
tradycj e rycerskie, a pouawana z ust do ust o biega cały 
kraj. porywając młodzież i jednocząc wszystkie elementy, 
pragnące widz ieć Ojczyznę swobodną i wolną. 

SZLACHTA A ŚWIADCZENIA NA RZECZ ARMJI. 

Olacz.ego pierwsza, wielka uchwała Sejmu Czterolet­
niego poszła w próżnię? Dlaczego pa ciosie pierwszeg'(} 
r·ozbioru, w o bliczu brutalnej agresji Rosji, obsadzającej 
załogami cak połacie "wolnej jeszcze wonczas i niepod­
l egłej" części pozostałej Rzeczypospolit·ej , nie stanął na 
pierwszy zew stutysięczny zastęp, gotów do ostatniej 
kropli krwi bronić honoru i całości tak sromotnie okro­
joneg,(j Pańshva? Powodów s'zukać należy w bierności 
mas, które wówczas nie stać było jeszcze na jakiś spon­
taniczny o druch, z drugiej strony zaś w sobkostwie, 
Indefe rentyźmie państwowym i zacofaniu . obywatelskim 
warstw szlacheckich, które od wielu dziesiątek lat od-

"zwyczaiły się ponosić ja kieś znaczniejsze świadczenia Ina: 
rzecz państwa. Wieki 17 i 18 są okresem 'zanikania 
wojsk państwowych, a na ich mi,ejsce powstają cale 
armje, fundowane bądź przez "królewięta" kresowe, bądź 
potentatów, w środkowej , zachodniej i południowej dziel­
ni ~y polskiej. Armje te składające si ę po czę ści z ży­

wiołu polskiego, lecz bardzo często również ze zwerbo­
wanych obcokrajowców, obcych jakimkolwiek .ideom pań­

stwowym czy narodowym, reguluj ,} stosunek ' do moco-
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dawcy na zasadzie \vypłacanego lub niewypłacanego żoł­
du i w miarę tego spełniają swą powinność żo łnierską· 

Z biegiem lat doszło do tego, że lada szlachetka, nie 
mćwi<!c o hetmanach, wojewodach, kasztelanach, posia­
dał wlasne uzbrojone oddziały, które dalekie. od poczucia' 
jakiejkolwiek służby publicznej, służyły ·swemu panu, 
gnębiąc na jego rozkaz sąsiadów, org,anizując zajazdy na· 
slabszych obywateli, a zawsze wśród mordu i grabieży. 

Kiedy trzeba było , annje te najeżdżały duże miasta, ka­
żąc sobie złożyć sowity okup przez mieszczaństwo . Nikt 
oczywiście nie może zaprzeczyć, że armje możnowładców:' 

Sapiehów, Wisniowieckich, Radziwiłłów, Ossolińskich,. 

Lubomirskich, Koniecpolskich i wielu innych oddawały 

Ojczyźnie zilakomite często usługi. Ale nie o t9 w tej 
chwili idzie. Chodzi o stwierdzenie, że w miarę mnożenia, 

się oddziałów wojskowych, służących jednak przeważnie 
partykularnym interesom ich szefów i finansowanych z ich 
prywatnej szkatuły - poczucie obowiązku łożenia przez 
całe społeciCeństwo szlacheckie na armję narodową, od .. 
daną jedynie interesom państwa, zeszło niemal do zera. 
Niechżeby jakiś reformator, ba nie reformator, który mógł 
być snadnie uważany za zelanta, lecz dowódca, hetma,n" 
król nawet zechciał zajrzeć do kiesy "pana brata" i po· 
wi edzieć mu, że taki lub inny procent dochodu musi. 
oddać na potrzeby armji ~ . wówczas robił się tumult 
a "pan brat" z kordem przy pasie i z różańcem w ręku" 
"zawsze gotów stanąć w służbie ojczyzny", poruszał sej­
miki, wichrzył w powiecie, a wreszcie zrywał sejmy, ko­
rzystając z fatalnego "liberum veto". 

Powinność podatkowa stała się w biegu ostatnich stu­
leci przed rozbiorem złowrogą skałą, o którą rozbijały­

się wszelkie poczynania ludzi, pragnących prawdziwie 
dobra Ojczyzny, o nią załamały się również tendencje 
reformatorskie w odniesieniu do wojska - Sejmu Cztero­
letniego. Cóż bowiem uchwala on w zakresie świadczeń 
pvdatkowych na rzecz armji? Nakazuje jednora2lOwy po-
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'bór podatków podymnych i podatek stemplowy, po­
wic;ksza kwartę, płaconą z dochodu starostw, nakłada 

20l~'~-\Vy podatek od dochodów duchowieństwa, IO ')/o-wy 
od dochodu szlachty, t y t u ł e m o f i ary. Ponadto Sejm 
wzywa do składania dobrowolnych ofi ar n.l rz.ecz armji. 
Wszystko to miało dać raz,cm około 40 mi ljo nów zlp., 
ale ponieważ szacunek o flarto na p rzysi~dze płatników, 

'a nie obl iczeniach urz~d )wych - ogó lny dJChód z tego 
tytułu doszedł zaledwie do jednej czwa rL·~ j, czyli do 
10 miljonów złp., eo na owe czasy i potrzeby, było 

wręcz znikome. 

''''Iidok Krakowskiego Przedm ie ścia (na pl'awo) i ul. Koziej (na 
,lewo) ż koncem 18·go stulec ia. 

'CZYN KILlNSKIEGO. 

J akże w obliczu tych świadczeń ogółu społeczeństwa 

na rzecz 'armji narodowej przedstawia się ezyn Kiliń3ki ~­
go, który w pięć lat później, własnym sumptem fundu je 



~9 -

XX regiment piechoty i oddaje go na wyłączną służbę 

Rzeczypospolitej! Jakimże to sumptem? Sumptem pracy 
własnych rąk, a nie olbrzymich nadań magnackich. Sum­
ptem, zdobytym żmudną, ciężką pracą tak małego na­
onczas i j-eszcze dzisiaj społecznie człowieka, jakim w 
opinii wcwrajszej i dzisiejszej jest - rzemi," ślnik polski. 

ZASADY DO POPRAWY RZĄDU I PRAWA 
KONSTYTUCYJNE A W NICH KARDYNALNE. 

Ale powróćmy po tej przydługiej dygresj i o armji, 
do Sejmu Czteroletniego i jego dalszych obrad. W gru­
dnin 1789 roku, Sejm wśród nami ę lnej Opozycji zwolen­
ników "zł-J tej wolncś:i", na wniosek Ignacego Potockiego 
uchl'ala t. zw. "Zasady do poprawy rządu". Wśród in­
nych postanowień, przyinają one najwyższą władzę 

w państwie szlachcie osiadłej, sejmiki rozstrzygają 

o wszystkiem, Sejm zbiera i zlicza głosy sejmikowe; 
j ednomyślność obowiązuje tylko w sprawach kardynal­
nych, większ: ś: trzech czwartych - w IXJ )itycznych, dwóch 
trzecich - w skarbowych, zwykła większość w sprawach 
cyw i Inych i karnych. Do Sejmu należy król , senat, mi­
nistrowie. Wykonanie uchwalo nych przez -Sejm praw, 
po rl1cza s i ę król owi, jego straży najwyższej , Komisjom 
i ministrom, nad którymi Sejm wylwnuje konu·,olę. Od 
\\);,dzy wykonawczej oddzielona jest sądowa. "Zasady 
dl poprawy rządu", jakkolwiek uchwalo ne przez Sejm 
ni e ' hyły jeszcze ustawą, lecz raczej tematem do dalszej 

. dyskl!~ji. W ślad za "Zasa dami" poszły " Prawa Konsty­
tucyjne, a w nich kardynalne" przedłożone Sejmowi w pół 
roku po uchwaleniu "Zasad". "Prawa" przypuszczały 

milszczan do posiadania dóbr ziemskich, do stopni woj­
skowych, zapewniały włościanom opiekę prawa publicz­
nego, wzmacniały władzę królewslq i t. d. Zaraz potem 
ucbvalono prawo o miastach (18 kwietnia 1791 r.), 
któ re przedewszYstkiem uchyliło przywilej uwalniania od 
teł, które przysługiwało dotąd szlachcie, co umożliwiło 
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cfiandef kupcom miejskim, a za nim przemysł rzemi eś lni­

kom. W ten sposób powstaje, prawem chroniony, s tan 
mic:,zczański, stanowiący zdrową przeciwwagę szlachcie, 
a jego znakomity reprezentant, ówczesny prezydent stolicy 
Jan Dekert, wystąpił z żądaniem przywrócenia miastom 
..samo i stn c ści i praw politycznych. "Ustawa o miastach" 
przyznała mieszczanom prawo "neminem captivabimus", 
uwolnił" miasta od wszelkiej wyjątkowej jurysdykcji , 
przywróciła samorząd, poddała prawu mi ejskiemu szlach­
tę w miastach os iadłą, zniosła zwyczaj, że zatrudnienia 
prz-emysłowe lub handlowe powodują utratę szlachectwa, 
pozwoliła mieszczaństwu 11abywanie dóbr ziemskich, ułat­
wi.b nabywanie szlachectwa· i t. d. Był to w ówczesnych 
warunl~ach ogromny prz,ewrót społecmy, który w przy­
padku możliwości pełnej realizacji programowej byłby 

nic'wątpliwie rozpoczął nową erę w polityczno-społecz­

nc ,n ŻYclU Polski. 

·NURTY POLITYCZNE. 

Wśród tych , prac musiano zwroclc uwagę na sprawy 
zagruniczne. Jak już wspomniano, Rosja wraz z Aust rj ą 

.zajęta była wojną turecką, Prusy Z!1alazły się w odo­
sobnieniu. Ale przebiegły Prusak nie myślał tracić wpły­

w u na t-o, co się w Po lsce dzieje. Nie mogąc flara zie 
wystąpić zbrojno, postanawia zwichrzyć Polskę przcriw ko 
Rosji i zyskuje znaczne wpłylVY wśród strol1ilictwa po­
li tycznego, zawdzięczając to wyrafinowanej polityce pos ta 
pn:skicgo w Warszawie Bucholca. \V łonie Sejmu po­
wstają dwa ugrupowani.a: pro pruskie i pro rosyjskie. 
Pierwsze jednoczy patrjotów, drugie zn3nych sprzedaw­
czyków z Branickim na czele. Oba te ugrupowania zwal­
cnją się podczas Sejmu Czteroletniego, jednak z wy­
raźną, przewagę patrjotów, którzy 'w pierwszych dni ach 
o brad ' ograniczają, a następnie obalają niepopularną "l~a­
·dę Nieustającą", us:anowioną w lraktacie gwarancyjnym 
polsko-rosyjskim z roku 1775. Stanisl'aw August w tego 
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rodzaju sytuacji gra ro l ę dwuznaczną: chciałby niczem 
nie urazić przemożnej Rosji , a równxz\'śnie zadowolić 

patrjotów, nareszcie decyduje s ię przejś 6 na ich st ronę, 

co bezpośredni o przyczynia si ę do uchwalenia Konstytucji 
3-go Maja. 

Mennica Kró lewska. 

KONSTYTUCJA 3.go MAJA. 

A był to czas najwyższy, albowiem Rosja kończy wojn~ 
z Turcją i rozwiązuje sobie ręce w stosunku do Polski. 
Czas naglił. Wówczas stronnictwo patrjotyczne, korzysta­
jąc z fe ryj sejmowych i nieobecności większoś ci posłów 
opozycyjnych, wnosi dotychczas omówione tezy nowej 
KOllstytucji za pośrednictwem luóla na nadzwyczajne 
zebranie Sejmu jako zasady Konstytucji, i uchwala je 
przez aklamację , poczem król i Sejm Konstytucj ę za­
przysięgają. 
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J a kież w ięc zasady wnosi Konstytucja 3-go Maja w 110-

wy org anizm polski, który pragnie żyć, p ragnie s i ę roz­
\vij ać i pełnić nadal swe posłannictwo dziejo we? 

Ustrój społecze l1 stwa ma trzy stany: szlachecki, miejsld i 
wiejski, 7godnie z wynikami obrad sejmowych r-ozos 'aje nie­
na ruszony. O ile jedna k w stosunku do miast Konstytucja 
podtrzymuje wszystki e przytoczone wyżej prawa, o tyle w 
s tosunku do ludu wiejskieg o była bardziej powściąg liwa. 

Kcnstytucj2 zrywa s tanowczo i bezapelacyjnie z " liberum 
velo", wo llli) e l e kcją i j ednomyśln ością w uchwałach. 

sh: jąc na zasad zie większcśc i głosów, kwa lifikowanej 
Vi m iarę wagi problemu pa l1s twowego; wład ze publiczne 
dz i elą się, IV myś l Konstytucji 3-go Maja, na 3 odrębne .. 
sil mnistn e gał <;!z i e : prawodawczą, wykoha\vczą i sądową 

(c;) sta nowi zasadniczy z rąb ustroju i o rganizac ji pall­
sIwa wc wszystki ch nowoczesnych pa l1s lwach pa rlamen­
ta rn ych). Władza prawodawcza s kłada się z izby posel­
ski ej i izby senatorski ej, w któ rej biskupi, wojewodowie, 
kasztelanowie i ministrowie obra d ują pod przewodnict.­
wem kró la. Każda izba obraduje osobno, a le w uch",a­
łach potocznych, (podatki jednorazowe, ' budżet., wo jna. 
tr:,ikta t.y) , głosy o bu izb li czą się razem, zaś w pra\l'o­
dml stwie i usta wodawstwie wieczys tych po,datków izba 
senators ka może tylko uchwałę izby pose lskiej do naj­
b liż~zego sejmu zaw ies i ć . Zasady Konstytucji Se jm może 

tylko zmieniać co 25 lat, a to dla uniknięc i a . nagłych 

p rzewrotów. 

Whlcl z~ wykonawczą o ddan o k rólowi. Zaprowadzono 
trOll 'elekcyjny p rzez fami lje (t. j. dynas tje rodowe), ozna­
cza jąc najbliższą familję w osobie elektora Saski ego, 
Fryderyka Augusta . Władzę wykonawczą sprawuj e król 
puez t . zw. straż, rodzaj rady ministrów, w której skład 

wchodZi) p rymas , pi <;!ciu ministrów i ma rsza ł e k izby po­
selskiej. Ministrów i urzędników mi anuj e kró l bez ogra­
ni cze nia, o i le ni e wchodzą z wyborów. W s traży praw 
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zdanie króla rozstrzyga, jednak wymagana jest kontra­
sygnata jednego z ministrów. Sejm może obalić minis tra 
większością 2/3 głosów. Przeciw ewentualnej samowoli 
króla zabezpieczano się w ten sposób, że w chwilach wy­
jątko,vych, marszałek sejmu miał prawo zwołać sejm 
bez zgody króla. Zarząd wewnętrzny państwa oraz urno· 
wy z oboemi państwami, należą do władzy wykonawczej. 
Król ma praw'O najwyższego dowództwa i mianuje ofi­
oerów. Sądy są niezależne. 

Oto główne tezy Konstytucji 3-go Maja. Nie była 

ona skończenie doskonałą samą w sobie i za taką się 

nie uważała, ustalając w jednym 'z artykułów, że Sejm, 
co 25 lat może ją zmienić. Ale właśnie na tern polegała 
jej wielkość. . Konstytucja 3·go Maja była tylko po­
zornie rewolucją na tle ówczesnych stosunków polityczno· 
społecznych, a właściwie stanowiła twórczy szczebel naj­
l·epiej pojętej ewolucj i ustrojowej, który mógł państwo 
polskie wznieść na dawne, świetne wyżyny mocarstwowe, 
Społ,eczeństwo polskie, naówczas jeszcze głuche i nieme .. 
ni(! mogło tego zrozumieć, ale aż nadto dobitnie zrozu­
miały ją państwa zaborcze, które w momencie wewnętrz· 

nego odrodzenia się narodu polskiego, postanowiły z nim 
skcI1czyć, zanim plomi,eń odr<Jdzenia mógł ogarnąć cale 
społeczeństwo polskie i pchnąć je do ofiar, niezwycię­

:ilonych żadną przemocą. Nadciąga rok 1792 - a z !Ilim 
drugi rozbiór Polski. 

TARGOWICA I DRUGI ROZBIOR. 

Uchwalenie Konstytucji 3-go Maja, która znosiła głów~ 
ne postanowienia traktatu gwarancyjnego z roku 1775 
z "Radą Ni,eustającą" na czele - Katarzyna rosyjska 
potraktowała jako rzuoenie rękawicy. Nie mogąc jednaj( 
wkraczać z otwartą przyłbicą, inspiruje zawiązanie kon­
feaeracji targowickiej, pod przywództwem t rzech odda­
nych jej możnowładców: Szczęsnego Potockiego, Ksa-
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werego Branickiego i Seweryna Rzewuskiego, którzy sta­
wi 'lją sobie za z.adan ie obalenie Konstytucji i w Lym celu 
wzywają pomocy Rosji. Armja rosyjska wprost z frontu 
tureckiego wkracza do Polski pod dowództwem gen. Ka­
chowskiego, Rzeczpospolita zaś wystawia przeciw Rosji 
dwa korpusy, jeden pod d ~nvództwem męża ks. Czarto­
ryskiej ks. Wirt,emberskiego, drugim dowodzi bratane,k 
króla ks. Józef Poniatowski przy pomocy generałów 

Kościuszki i Zajączka. Ko rpus k~ , Wirtembers.kiego zo­
staje rozbity prawie bez walki, armja Księcia J ózcfa cob 
s ię pod prz-eważającemi silami, staczając krwawe walki 
na grobli boruskowieckiej, pod Zie leńcami i pod Dubien­
ką. Niepowodzenia wojenne działają deprymująco na 
i tak już złamanego króla, który przerywa w lipcu 1792 
rok,J obronę i przystępuje do konfederacji targowickiej. 
Książe Józef i Kościuszl<o składają wobec tego swe 
szarże, Kościuszko udaje się zagranicę, a Rosja i Prusy 
przeprowadzają dnia 23 stycznia 1793 r. drugi r,ozbiór 
Polski, Prusom przypada w udziale reszta Prus Królew· 
skich z Toruniem i Gdańskiem i r,eszta Wielkopolski, 

. z wyjątkiem woje'wództwa mazowiecki'ego, ~osji cała 

Ruś Biała i Południowa z wyjątkiem części Wołynia. 

Rzeczpospolita odepchnięta od morza, - o 00 tak bar~ 
dlO chodziło Prusom, - została wtłoC21ona w obszar, 
równający się mniej więcej późniejszej Kongresówce w ra­
mach Rosji. Haniebny Sejm Grodzieński pod presją posla 
rosyjskiego Siewersa, . warunki drugi ego rozbioru raty­
fikuje,a Rosja i Prusy wprowadzają silne oddziały nie­
tylko do zagrabionych części, lecz i do reszty "wolnej" 
Polski z Warszawą na czele. Razem tych wojsk "zaprzy­
jaźnionych" było na terenie Polski około 27 tysięcy z 81 
działami; oddziały rosyjskie pod względem technicznym 
były znakomicie zaopatrzone, a zwłaszcza stacjonowane 
w Warszawie (ok. 8. 100 głów), 00 stanowiło wówczas 
blisko 10 procent ludności stolicy (ok. 100.000 mieszkań­
ców). 
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KONTRAKCJA ZWIĄZKU PATRJOTÓW. 

Twórcy Konstytucji 3-go Maja, oraz wodzowie armji, 
z Tadeuszem Kościuszką na czele, który oprócz opinji 
jednego z bohaterskich wodzów armji polskiej i wy­
bitnego męża stanu, opromieniony był sławą z powodu 
zwycięskiego udziału w walkach ' o wolność Stanów Zjed­
noczonych, usz.edłszy zagranicę rozpoczę li niezmiernie 
czynną akcję, zmierzającą ku obronie tez Konstytucji, 
przez zbrojne powstanie narodowe. 

Puwstaje Związek Patrjotów, który z jednej strony 
za biega o pomoc zagraniczną (Kościuszko bawi w tym 
czasie w Paryżu i innych miastach europejskich) z dru­
giej koncentruje .oddziały wojsk polskich, wydaje mani­
festy, wysyła emisarjuszów do wszystkich dzielnic Polski , 
podburza lud i mieszczaństwo. Ośrodkiem akcji staje s i ę 

Kraków, dokąd po podróżach zagranicznych ściąga Ko­
ściuszko, a z nim najbliżsi mu: [gnacy Potocki, Józef 
Wodzicki, Hugo Kołłątaj, generało\\ ' ie Zajączek i Ma­
dalifski ze swemi korpusami i in. \'1/ kraju powstaje 
silny ferment o podkładzie politycznym, ale również i eko­
nOlr.icznym, a lbowiem oddziały państw zaborczych nie­
ust~' nnemi rekwizycjami doprowadzają ludność do nędzy. 
Po raz pierwszy' sprzysiężeni wydają odezwy do włościan, 
w których przyrzekają ludowi wolność osobistą i Dpiekę 

prawa. Kościuszko , pracując z najwyższem samozapar­
ciem się pociąga za sobą wojsko, mieszczan i lud, orga­
nizuj e je i uzbraja, w braku innych narzędzi - w słynnc 
kosy racławickie , nawiązuje za pośrednictwem emisar­
juszy kontakt z Litwą, Wielkopolską, Małopolską, War­
szawą · 

PROKLAMACJA POWSTANIA NARODOWEGO. 

Dnia 24-go marca 17944 roku, kiedy Kościuszko zdołał 
zebrać dość znaczne siły, uzbroić oddziały ludzi, następuj ~ 

na rynku krakows.kim, wobec ogromnego entuzjazmu tłu­
mów, proklamacja Kościuszki na najwyższego Naczelnika 
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powstania narodoweg'0, poczem now'0kreowany Naczel­
nik składa przysięgę, ż·e powierwnej s'0bie władzy "na 
niczyj prywatny ucisk ni e użyje,lecz jedynie dla jej obrony 
caioScj granic, odzyskania samodzielności Narodu i ugrun­
tow ania powszechnej wolności używać będzie". Skolei 
składa przysięgę w'0jsko, ślubując: .. Ja ... przysięgam, że 

b ',! (!~ wierny Narodowi Polskiemu i posłuszny Tadeuszo­
wi Ko ściuszce, Naczelnikowi Najwyższemu, wezwanemu 
'0d tegoż Narodu do bronienia wolności, swobód i Nie­
podległości Ojczyzny. Tak mi Boże dopomóż i niew'inna 
męk1 Syna Jego". 

RACŁAWICE. 

Od tej chwili do końca 1794 roku wypadki toczą się 

z niepo\vstrzymaną siłą. Już w dziesięć dni po manifestacji 
krakowskiej, dnia 4-go kwietnia następuje słynn<t bitwa 
pod Racławicami, jedyna zresztą na większą skalę wy­
grana insurekcji poza Warslawą, 'w kt6rej nieśmiertelną 
sławą okrył się '0ddział !vosynierów pod dowództwem 
bohaterskiego chł'0pa Bartósza Gł'0wackiego. W bitwie 
tej Kościuszk'0 rozbija '0ddziały generałów Tormasowa 
i Denisowa, które z wielkiemi stratami musiały się cofnąć 
kIl północy. Wieść <Q zwycięstwie racławickiem l'0tem 
błyskawicy rozch'0dzi się po całym kraju, pobudzając 

ogół do dalszych zbrojnych wystąpień. W niespełna dwa 
tygodnie po Racławicach wybucha zwycięska insurekcja 
warszawska. 

Na tem miejscu przerwiemy tok '0powiadania, aby 
zapoznać się bliżej z życiorysem Jana Kilińskiego, który 
tak ważną. rolę miał odegrać w krwawej rewolucji war-
szawsk~. . 







Rozdzial III. 
, 

JAN KILlNSKI NA TLE EPOKI. 

Urodził. się Jan Kiliński \\' Trzemesznie w Wielkopolsce 
w roku 1760 z Augustyna ; Reginy Kilińskich, w do­
statnim domu rzemieślniczym. Ojciec jego był zdolnym 
majstrem mularskim i przedsi\,ulOrcą budowlanym, Ro­
dzellstwo składało się z trzech braci: naj starszy Jan, na­
stępnie Baltazar, kanonik kapitulny, osiadły w Poznaniu 
i Ignacy, zajmujący się dzierżawami rolnemi. W roku 1776 
rodzina traci .ojca, który zabił się spadłszy z rusztowania, 
Jan poświęca się kunsztowi szewskiemu, a specjalizując 

się przedewszystl<i,em w szewstwie damskiem, w ciągu 

kilku lat opanowuje swą sztukę znakomicie. Bliż szych 

szczegółów j'ego karjery zawodowej nie znamy, nie wie­
my u jakiego wyzwolił się majstra i gdzie, w Trze­
mesznie, czy też w Poznaniu. Bądź co bądź mając za­
ledwie 'lat dwadzieścia nie widzi na prowincji możności 

zabłyśnięcia przed szerszem forum swemi zdolności ami 

zawodowemi i przenosi się do Warszawy. Czy jednak 
tylko ambicja zawodowa kazała się mu garnąć do sto­
licy? Na pewno nie. Ten człowiek, umiejący sobie jak 
nikt inny zdobywać przyjaciół, wszędzie we wszystkich 
sferach spol,ecznych, z jakiemi się stykał, a równocześnie 
szacunek dla śmiałych swych poglądów w rzeczach pu­
blicznych, czuł instynktownie, iż przeznaczeniem jego ży­

cia nie jest zydel szewski i szydł.o, lecz wyższe zadania 
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których sobie w młodzieńczym wieku nie uśw iadamiał, 

ale kLi którym zmi erzał z jakąś nieubłagan ą konsek­
wencją . Sto li ca go wabiła . Wabił go przepych dwo ru 
kró lewskiego, rojącego s i ę od pięJmych dam, tak mi­
łych o ku króla Stanisława Augusta, od dostojnych dy­
g nitarzy polskich i obcych, a pr'Ledewszystkiem pociąga ł 

go tłum przedstawicieli ambasady rosyjsk iej, który,il pra­
gnił l dobrze zaj rzeć w oczy i dobrze ich sobie zapa­
miętać. 

DOSKONAŁY MISTRZ I KUPIEC. 

Warunki, . które pozwoliły mistrzowi Ja nowi weJsc na 
swój sposób w najwyższe ówczesne sfe ry społeczne , po­
s iada ł o n w stopniu, na owe czasy wogóle niespotyka ne. 
Przedewszystki em skończony i wyrafi nowany mistrz 
w swoim zawodzie, ponadto ujmująco przystojny, zawsze 
ubrany jak z igły i to tylko po po lsku, w kontus,.'llI, 
lśniących butach i z fantazyjnie nałożo ną rogatyw'«l nJ 
głowi e. Ale to były znamiona zewnętrzne , któ re zresztą 

stanowią wielką tajemnicę powodzenia każdego przed­
s i ę bkrcy. Mistrz Jan pozatem, iż był dzielnym majstrem, 
posiadał ni·ezwykł e, jak na rzemieślnil<a, umiejętności 

handlowe, umiał robić ścisk dookoła swego wyrobu, 
umiał tworzyć "modę" i tem zjed nywał sobie najbo­
gatsze klijentki stołeczne, za rów no żony, córki (wzgl ędnic 

kochanki) magnatów pols kich, jak i licznych podówczas 
przedstawicieli państw obcych. Słowcm, jakbyśmy to po­
wiedzieli w dZisiejszej gwa rze, KiJiński - SZewC damski 
.- był a rcymistrzem agresji kupieckiej. Jego warsztat, 
sygnowany od frontu złotym n i ,edźwiedz i em trzymającym 

w łapach but, był równoczesnre doskonałą wy­
twórnią i świetną p lacówką kupiccką. A ujmował so­
bie mistrz Jan klijentelę dzię ki wradz.onym (alentom to­
warzyskim : zawSZe gładki, uprzejmy, sypiący dowcipellI, 
nie zadrażn i ającym jednak nigdy interlokutora, a przcde­
wszystkiem interlokutorki znający jak mało kto psy-
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chik~ i próżn ość kobiety; od czasu do czasu, będąć 
w dohym humorze improwizuje przy zdejmowaniu miary, 
wier.szyk na cześć nóżek (m8dnc były n,aówczas krótkie 
sukienki), podobnych nieki edy z uro dy raczej do nóg 
młodego słonia, - w tak zgrabnej i niewzbudzającej 
podejr2'eń formie - ż:e ich właścicielka stawała się en­
tuzjastyczną przyjaciólką pięknego szewca i polecała ' go 
wszystkim swoim znajomym. 

Ale przymierzanie , i dopasowanie wiotkich pantofelków 
nie były tem zajęciem, które pochłaniały całą uwagę 

mistrza. Jego bystre o czy ogarniały wszystko dookoła 

a częstokroć, podczas gawędy przy przymiarce, kiedy 
pan domu G,któż krępowałby się obecnością szewca" 1) 
rzucał taką czy inną wiadomość, dzie lił się j ,akąś nowiną 

z żoną czy kochanką, jedno ściągnięcie gęsty(:h brwi 
majstr,a świadczyło, ż,e słowa te zapadają mu w głąb 

duszy, ż,e będzie on umiał je kiedyś -zużytl~ować w sobie 
tylko wiadomy sposób. A jeżeli było to w domu, nie 
nastręczającym mistrzowi żadnych wątpliwości, wówczas 
porozumiewawczy błysk żrenic i skrzyżo\ovanie ich ze 
wzrokiem zalęknionego początkowo rozmówcy, był zna­
kiem porozumienia w imię aktualnych, palących trosk 
i potrzeb publicznych. 

Komu w ten sposób szył buty, a właściwie krajał pan­
tofelki Imć JFln Kiliński, mist;z kunsztu szewstwa dam­
skiego, trudno dociec wobec mnogości Idij enteIi. Wiemy 
tylko, że już od godziny S-tej zrana, w farfuchu, uwi­
j ając si~ wśród czeladzi dokonywał lJrzykrojki na dalsze 
zamówienia, co odbywało się do godziny lO-ej, poczem 
majst.et zabierając gotowe panlofelki szedł na miasto, 
aby je do ręczyć odbiorczyniom względnie przyjąć nowe 
obstalunki. W ten sposób częsLa krążył po mieście cały 

dzień, wracając późno do domu, na co uskarżała się 

często urocza pani Marjanna Ki1ińska z domu Rucińska 
(a rodem z Czerwińska), którą majster mając lat 22 
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ża zonę pojął, a POznIC] z błogosławieństwem Bożem, 
czworo dzieci spłodził. 

POSESJONA T I CzŁONEK RADY MIEJSKIEJ. 

Czy majst'er bywał naówcZlas tylk.o u ' swych dorod­
nych klijentek, o tem pani Kilińska nie wiedziała, a ra­
czr:j wolałaby, aby byw,ał gdzieindziej, gdyż była .Q męż a 

srodz.~ zazdrosna. W każdym bądź razie f.ortuny przy­
bywało, gdyż arcymistrz umiał' ją znakomicie robić w spo­
sób zresztą wysoce delikatny i wylworny. Ta olwl icz­
ność nie była jednak bez znaczenia dla dalszych losów 
Kili fI sk iego, gdyż zawsze ni eza l cżność materjalna i do­
stat.ek robią swoje. To leż dzi ę ki temu, a ponadto dzięki 
układn c ści i rozumowi, którym jak powiedzian o ujmował 
wszystkich, młody trzydziestoletni . Kiliński wchodzi 
do Rady Miejskiej, jako członek przysięgły, co daje mu 
możn ość .oddz i aływania na szerol<ie rzesze mieszczafIskie 
stolicy w duchu sciśle już wówczas skonkretyzowanego 
programu. Nabywa też Kilillski w roku 1789 
z licytacji dom przy \ ulicy Szeroki Dunaj na Starem 
Mieście za niebagatelną sumę 16.600 złp., co znów do­
daj e mu splendoru i podnosi w Gezach jego kolegów 
mi eszczańskich. Skłonny do wypitki i wybitki, pełen nie­
puhamowanego temperamentu, mislrz Jan hojnie goszcząc 
przyjaciół, staje s ię najpopularniejszą postacią wśród 

mieszczaństwa warszawskieg'o i prawdziwym dyktatorem 
Starego Miasta, ale właśnie mu o to chodziło, gdyż 

wierny instynktowi wiedział, że ma wraz z niemi doko­
nać niebyle jakiego dzieła. 

KIEDY KILlŃSKI ZACZYNA DZIAŁhĆ . 

Czy i kiedy i w jakich okolicznościach Kiliński jakG 
radny miejski, organizował mieszczaństwo do wystąpienia 
zbrojnego, tego nie wiemy. Nie ulega jednak wątpli­

wości, że ówczesna starszyzna cechowa była zawczasu 
poinformowana Q mogących ewentua lnie nastąpić wy-
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padkach, żc pod wpływem Kilińskiego do tego się przy­
gotowywała, mobilizując młodzi eż czeladniczą i termi­
n atorską. Sądzić nawet na l eżałoby , że brać mieszcza ń ska 

IV jakiś sposób przyspasabiała si ę do walki ulicznej, że 

uczyła si ę władać bronią paln ą, gdyż trudno byłoby 

z rozumieć, aby "pospólstwo" z oki en i dachów potrafi ło 
tak celnie razić ordynansów rosyjskich, biegnących z r,oz­
ka zami , oficerów ,oraz "'anonierów. Wyświetl enie tej 
kWtstji przyczyniłoby się niewątpliwie do dorzucenia 
w awrzynów "n ieznanym instruUorom" tłumu, któ rzy prze­
c i eż w jakiś sposób' musieli działać jeszcze przed wybu­
chem insurekcji. Być może , że instrukto rami tymi byli 
za kapturzeni ofi ce rowie, "subalterni" pu łków stacjonują­

cy.:h w Warszawie, członkowie ko nspiracji , którzy zresztą 
później prowadzili pojedYI1cze oddziały tłumu . A może 

i Kilif1ski, który w ciągu wa lk wykazał dość znaczną 

znajomość broni i obsługi artyleryjskiej, p rzy pomocy 
cechów in struował swych przyszłych bohaterów. Bądź 

LO bądź ni ewiarygodn e wręcz wydaje s i ę oświadcze nie 

samego Kiliń s kiego , któ ry, swc " Pamiętniki" rozpoczyna 
jak nas tępuje (przytaczamy bez IK) prawck gramatycznych 
i s kładniowych) : 

Najpierwszy początek zamysłu mego d o 
r e \II o l u c j i war s z a IV s k i e j w rok u 179 4. 

"Nasam przód stąd wyniknął mój począ te k, gdy s i ę 

już zaczęła insurekcja w Krakowie, nawet już wydał 

akt zw iązku konf.ederacj i narodowej, pod jakim pre­
textem zaczyna rozpoczynać wojnę z Moskwą, z cesarzem 
i z Prusakiem, że jedynie w tym celu, że nam niespra­
wiedliwie kraj polski rozebra li , czyl i raczej nam \go 
ni esłusznie wydar li , więc ten akt związlw krakowsl;i~go 
był nam do m~gistratu warszawski ego sekretnie przed 
Moskalami przysłany, więc gdy nas już doszedł \\' Ma­
g istraCi e, ta k zaraz kazaTismy ludziom wyjść na ustęp, 

tylkośmy s i ę sami ra dni w izbie sądowej pozostali . Więc 

gdyśmy go przeczytali wraz z listem, w którym najw ięk-
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sze były wyrazy do nas radnych, pobudzające nas do 
zrobienia rewolucji w Warsza\\iie. Gdyśmy już przeczy­
tali, tak każdy z nas spojrzeliśmy na siebie i zamilkli, 
l~kając si~ jeden drugiego, aby nie był przed Igelstr0mem 
wyd<;ny, który natencz<ls więcej rządził, aniżeli sam król, 
>,vięc ja 'Ośmieliłem się i zaraz mówiłem do prezydenta 
i kolegów moich, abyśmy się starali obmyślać dla Ko­
ściuszki j<lkickolwiek dać posiłki do wsparcia jego w tej 
n owozaczętej wojnie; al i ć Ja zato od prezydenta i swoich 
kolegów wielką odebrałem burę" ... i t. d. 

Jeże l i zważymy, że ogłoszenie insurekcji nastąpiło 24 
m.!rca 1794 roku pismo zaś, Q którem 111'0Wa powyżej, 

mogla dotrzeć do Warszawy przypuszczalnie gdzieś 

w pierwszych dniach kwietnia, to trudno naprawdę zro­
zumieć, że jak pisze Kiliński "nasamprzód stąd wyniknął 
m,')j początek". A więc w ciągu dwuch tygodni miałżeby 
Kilińskl mi,eć możn ość przygutować tłum? Raczej nale­
ża;·oby suponować, ż·e jego mglisty projekt sukursu dla 
Kc ściuszki, był skierowany ad usum prezydenta Rafało­

\ricza , zwolennika T<lrgowicy, aby uśpić jego czujność, 

gdy tymczasem sam Kilińsld dziabl wśród swoich całko­
\ricie zdecydowanie. Zr,esz41 ni e ścisłości, popełnione przez 
Kili6skiego u parę wierszy dalej, gdzie twierdzi 'On, że 

ks. Mejer, "w dwie niedziele póżniej" (a więc już pod­
czas in sur.ekcji?) prosił go o przybycie na tajną k011-
ferencję - podważają pierwotne twierdz'cnie, jakoby 
Kiliński zaczął działać "gdy sig już zaczęła insurekcja 
\\' I(r<lkowie". Zresztą z drugiego wydania "Pamiętni­
ków" dowiadujemy się, że KiIiński był na balu w pałacu 
Radziwiłłowskim, urządzonym przez Działyńskiego i że 
brai udział w składce związkowej, co wskazuje, że do 
Z,,-iązku należał znacznie dawniej. Skądinąd jedllak przy­
g od.! z ks. Mejer.em i jej następstwa jest ciekawa, gdyż 
rzuca ciekawe światło na Kilińskiego i jeg.o rogaty 
a równocześnie, je ś li potrzeba przebiegły charakter, dla­
tego też \V krótkich słowach ją powtórzymy. 
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.MISTRZOWSKA EKSKUZA. 

Ks. Mejcr, jeden z pic rw5zych i najbardziej radyka lnych 
-twórców sprzysiężenia, wciąga Kilińskiego, o którego 
- wpływach miał wszechstronn e i dokładne relacje, na 
'posiedzenie spiskowców do I~olcgjum Jezuickiego. Ki­
· liński idzie i zastaje około 20 osób samych oficerów, 
.którzy zaczynają go indagować, jakby zachował się tłum 
-warszawski w razie wybuchu rewolucji i czy on sam 
byłby gotów do nicj przystąpić. Kilińsl< i sldada wówczas 
-swe pamiętne cświadczenie: "Że jedną duszę ma i tę 

pcświęca na obronę Ojczyzny", poczem wypytuje, kto 
. stanąłby m1 czele mieszczaństwa, ilu jest spiskowych, do­
dając, że "dołoży się swego starania, aby wzruszyć do 
pomocy obywateli". Zachowani e się spiskowców po po­
siedzeniu, którzy w swobodnej gawędzie "zaczęli sobie 
powiadać, jak s ię który u kob iety -adresuje", wzbudza 
podejrzenie majstra; o rjentuje się on, że ma do czynienia 
jak pow-iada, z "tymczasowymi pat~jotar:ni" i że wyniknie 
z tego duża przykroś ć. J akoż istotnie na drugi dzieft 
.zrTTa zjawił s ię u Kilińsldego oficer, nakazujący mu 
- stawić s ię niezwłoczni e u ministra pełnomocnego i na­
czelnego dowódcy wojsk rosyjskich Ottona Igels troma. 
Kiliński nieznacznie chowa za cholewę puginał i sta,,-ia 
s i ~ przed oczy Igelstroma, który w najwyższej irytacji 

- orkarża go o buntowanie lud zi, o spiskowa nie, o przy-
-gotowanie rewolucji, grożąc mu szubienicą. Na dowód 
swych oskarżeń pokazuje raport, zawierający dokladny 
przebieg posiedzenia z wszystkicmi oświadczeniami maj­

:stra. 
Moment był naprawdę dramatyczny, gdyż Igelstrum 

·dawniej już dowiódł, że nie - iubi żartować i groźby 
swoje wprowad za vV czyn. Ale Kilińsk i nie traci tupetu 
,i wygłasza ekskuzę , następują cej treś ci : 

"J aśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju. Lubo ja stoję 

~przed tobą jako winowajca to jest prawda, ale któż 

-z nas jest do tego przyczyną, jeże li nie sam pan? a lo 
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takim sposobe m, że dnia onegdajszego był prezydent·) 
LI J . W . Pana, któ ry był proszon y o d pana, aby nas 
wszystkich radnych, imieni em pańsldem pr8sił, abyśmy 

chodzili dowiadywać się po wszystkich kafenhausach, 
winia rni ach i bibrdach i słucha li , CO szulery i inni ga­
dają o buncie, o któ rym już w raz gło ś n i ej gadaj,! i na­
w et j uż ludzi namawiaj,! do rozpoczę cia onego, więc 

gdy się z Ila s który cZego dowie, abyśmy prezydentowi 
povviedzieli , a On za raz miał przed JWPana raportować 

lub też sam mial kazać gadających a reszt8wać , wi ęc 

prezydent powróciwszy od Pana do nas na ratusz, za­
ra z nas imieniem pańs ki cm w szystkich radnych prosił , 

abyśmy w żądaniu jego dog,odzili, wi ęc ja d8wieclziawszy 
s i ę o t em żądaniu pańskiell1, za raz starał cm się szukać 

gadających o buncie, więc dnia wczorajszego w w ieczór 
poszedłem w to mi ejsce, g dzie się znajdowali tacy, któ­
rzy o buncic gada li i gdym ja do nich wszedł, to i mnie 
do ni ego namawja li, więc ja jakżem im mi a ł odpowie­
dzi eć', jak tylko udać przed nimi, że chcę z nimi do 
buntu nal eże ć, bobym się od nich niczego ni e dowie dzi a ł, 

wi.,; : mówiłem dD nich te słowa, któremi tu przed panem 
oskarżony jestem przez dozó rcę pański ego , bo gdybym 
im odpow i edział, że nie chcę do nich wra-( z nimi nal eżyć, 
toby mnie byli za raz od siebie wypchnę li, a możeby 

g'dzie w kąc i e za bili , boją c s i~ abym ich przed panem 
ni e os karżył, bo nawet dozórca, któ ry na to umyś l nie 

jest wyznaczo n~ do szpiegow.ania to mu si właśnie uda­
wa~, jakoby był najwi~kszy patryota, chcąc s i ę czego o'd 
nic~ dowiedzieć, także i ja musiałem zrob i ć, w ięc te 
wszystkie sł owa do nich mówiłem, które mi pan czyta .l eś, 

chcąc od nich wYCze rpać co o ni zamyś laj ą, więc g dyby 
ten szpieg o n ich panu ni e był d ::)lliósł, t o ja już li s ie­
bie z"cząlem ich pi sać, a p8tem prezydentowi ich imiona 
i przezwiska spisan e p8dać, aby on ich panu p8dał do 
aresztowa nia, poni eważ my nie mamy mocy ,ofice rów 

*) Prezyden t miasta Rafałowicz. 
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aresztować, ale że tych oficerów wszystkich nie :Lnał em 

więc ich prosiłem do siebie, a potem byłbym posłał 

po miejską wartę i byłbym ich wszystkich na ratusz 
jał~o buntownii,ów zapal~ował i zaraz prezydentowi 
o nich doniósł, a jeżeli do mnieprz.yjdą, to zapewne 
im tak zrobię, jak mówię, a że pan już wiesz o nich, 
to jD. nie będt; raportował; więc ter,az rozsądź mnie 
JWPan, jeżeli ja co temu jestem winien, tylko sam 
pan, bo gdyby§ sam nas by! o to nie .prosił, to za· 
pewne byłbym się między nimi nie znajdował, a gdy 
pan nic dasz mi wiary, to pan poszlij po prezydenta, 
niechaj on sam panu powie o tem, że nas wszystkich 
imieniem pańskiem radnych prosił, a zatem nic tylko mnie 
z magistratu pan mieć będziesz poddanego, ale nawet 
i innych, którzy równie ze mną gadających szukać będą 
po całej Warszawie a szpiegi pańskie, gdy nie będą 

o tem uwiadomieni, to zawsze o nas będą d ~)I}osili 

oskarż,cnia na nas" . 
. Ekskuza ta, jest majstersztykiem łgarstwa, połączone · 

go z ni,ebylejakiem zuchwalstwem: Kiliński poprosiu całą 
willę zwala nic na kog'o innego lecz na ... samego 19c1· 
stroma i j,ego zarządzenia. Widać jednak dobrze utrafił, 

tembardziej, że podał się za szpiega rosyjskiego (puginał 
parzy go pod cholewą), kiedy 1ge1strom natychmiast 
zmitnil ton, zaczyna go indagować niemal , po przyjaciel· 
sb, wypytuj'e go o różne szczegóły, a Kiliński... łże 

dalej jak najęty, wybielając ró~nocz~śnie wszystkich 
znajomych, na których padło podejrzenie sympatyzowania 
lub współdziałania w spisku. Wreszcie na ' pytanie sa· 
trapy ze zdumiewającym tupetem oświadcza, że niechby 
tylko został aresztowany, trzydzieści tysięcy rzemieślni· 

kó\v, to j.est tych, którzy wysłali go d~ Rady Miejsldej, 
stanie pod oknami ambasady, a tego on, Kiliński amba· 
sadorowi nie życzy. Wielka burza kończy się na... Ii· 
kierze, którym Igelstrom zupełnie rozbrojony częstuje 

naszego dZielneg'o majsterka. Igelstrom sądzi, że w try· 
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blinie ludu warszawskieg.o zyskał sobie sojusznika, a Ki­
liń~ki bynajmniej nie wyprowadza go z błędu, ba, na 
prcśb~ ministra pełnomocnego Kilińsk i na trzy ani puee! 
wybuchem insurekcji, dnia 14 kwie tnia rozprasza tlu:n, 
któ ··y się zebrał na uli cy Miodowej z racj i wizyty gene­
rałów pruskich z oddz i a łu v.on \Vi.ilcky'ego, w amba­
sacl ~ie rosyjskiej (według opowiadania A. Trembickicgo). 

Bądź co bądź zarówno z ekskuzy Ki lillski ego, w której 
oczywiście wiele było bufonady, jak z przebiegu II")'" 

padków 17 i 18 kwi etnia wyni ka, że rewolucyjna dzia­
la l l1 C ś~ K ilińskiego ni e rozpoczyna s i ę a ni od chwil i 
ogłoszenia insurekcji krakowski e j, ani Jel p'osiedzen ia 
spiskowców w l,o l '~gjum j ezuicki ~m ; musiała ona t rwać 
szereg lat, a w rezulta6e tłum w dniu wybuchu byt 
całkowici e przygotowa ny moral nie, a niewątpliwi~ rów-
n i eż cz~ś ci:)wo i technicznie. . 

PRZYPUSZCZALNA liCZBA RZEMIEŚLNIKÓW W WARSZAWIE 
W R, 1794. 

llu było ;·zemieślników w Warszawie w chwi li wybu­
cha insurekcji ? Na pytanie to ni e moż na dać j akiejś 

ściślejszej odpowiedzi, gdyż brak nam odp owiedn ich ź ró­

deI. Moż na najwyżej snuć pewne przypuszczenia opi,~ra­

jąc je na faktach bezspornych a mian owicie, że ludn<Jść 

stolicy wynosiła naówczas około sto tysięcy mieszkafl­
ców, że według przy bliżonych lecz zasługujących JJa 

wiaJ~ę obliczeń w walkach wziął ud ział l<ilkunasto-ty­
si~czny tłum cywilny, dlu wypośrodkowania przyjmijmy 
15.000 ludzi. Nie składali s i ę o ni wyłącznie z rzemieślni­
ków. Bardzo znaczny odsetek s tanowiła zubożała szlachta, 
kWre straciła majątki w związku z wypadkami poli­
tycznemi, zbiegła do· stolicy, nirobkując w lwżdy, możli­
wie uczciwy sposób i biedując nieraz gorzej aniżeli rze 
mieślnicy. Ze szlachty rekrutował się równi eż w dużej 

mi.:rze element urzędniczy. , Wszyscy oni wzięli w dużym 
o dsetku udział w wypadkach, a był to żywioł cenny, 
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gdyż obeznany przeważnie z bronią a przytem zd etermi­
nowany i odważny. Ponadto walczyli kupcy pod do­
wództwem dzielnego Ant. Kri;:ge ra, l'ckarze, palestranci 
a r6wnież i mbdzież szkolna, któ ra częstokroć dosko­
na le sta wała w najba rdziej nieb-:zf1iecznych mOJ11 ·~ ·ntach. 

'Vi ten sposób ud ział rzemieślników \\" ogólnej liczbie 
ZmI' lcjs78 s ię pOWaZl11el przypuszcn ln :e móg.! wynieść 

od 8- 10 tysięcy, a cyfra t1 ,\'ynikta z rachunku praw­
d opodobi e ń stwa , który tu przep ro\\"adzimy . 

'Vi sto licy w roku 1935 mie l iśmy 20.0DU legaln ych 
wnrsztatów rzem i eś lni czych za lrudniających o koło 50. ono 
pamllnil,ów. Nasi lenie \','ykazYII' ało jedm \\":.lrsztat rZe­
mieślniczy na GO głów. Nie móll'imy tu oczyw i śc i e o tak 
zwalJych warsztatach niel egaln)'ch, gdyż ni e będą o ne 
db porównani a istotne wobec ostrej, Cechowej rcgl::t­
lIlentacji r zem. i c>Sła pod ko niec 18 wi eku. J aki eż więc 

m ogło być nasilenie warsztatów rzemi eś:n i czych w czasie 
in ~ urekcji. Bezwątpienia nieporównanie si lni 'c jsze aniże li 

w roku 1935, gdyż naówczas rzemi osło było równo­
znaczne z przemysłem przetwórczym wogóle, a import 
wyrobów rzem i e ślniczych był nieznaczny. Ponadto w licza­
ne były naówczas c\:) rzemiosła takie za\\'ody j3.k fur­
llldlli , cyrulicy, kominiarze, rybacy, gwoździarze, mydla­
roc, młynarze , ruszn ika rze i wi cIe innych. jeżeli kieru­
h e: ~ i ę dużą ost rożno ś : i ą przypuścimy , że nasileni e war­
sział<lll' rzemieś lniczych byto naówczas dziesięciokrotnie 

wyższe wyniknie, że jeden wa rsztat wyp~dał na 6 mi esz­
kaliców, a wi ęc warsztatów tych mogło być ok ol'o 16 
lys i ęcy, zatrudni ających przypuszczalnie około 30 tysięcy 
ludzi. Liczbę tę . właśnie wymienia Kiliński w rozmowie 
z Igelst romem,a jako radny miejski, mógł .on by~ 

istotnk \Ii posiadaniu pewnych przybliżonych danych sta­
tystycznych zaciągniętych z rejestrów podatkowych, ewi­
dencyjnych i t. d. J eże li zatem z 30 tysięcy zatrudni 0 -

l;ydl odrzucimy spory procent niemców, żydów, starców, 
ml odzieży terminatorskiej , niezdolnych jeszcze d 'J wła-
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da!lia bronią, hogatszych rz emi eślników, którzy od udzia­
łu si,; wstrzymali, a wreszcie ni ewątpliwie poważną fa­
langę obojętnych i lękliwych - dojdzi emy w przybl i­
żeniu, bez żadnej zresztą ujmy ella rze miosła elo przy­
puszczalnej cyfry 8 - 1 O tysi~cy walczących. Bez ujm y 
dlatego, ponieważ i ta liczba byla' impomljąca l zawa -, 
żyła decydująco na losach rewolucji. 

CECHY. 

Cechów by./o naówczas w W a rszawie 35 a miano­
wicie: piekarski, piernikarski, szmuklersld, stolarski, kon­
wisarski, rzeź niczy, garncarski, złotniczy i jubile rski, ze­
ganristrzowski, mos iężniczy, blacharski , garbarski, siod­
la;'sk i, kowalski, goździarski, rybacki, kominiarski, lua­
,, 'iecki , szklarski, śl usars.ki, kotla rski , cerulicki, liniarski, 
bediw rski, kołodziejski, to.karski, kuśnierski, intro ligat o r­
s ld, mieczniczy, . szpadniczy, n 8żown i czy, iglarski, rę ka­

wiczniczy, mydlarski, rymarski , stelmaski, kapeluszniczy, . 
sze\\cki, piwowarski i furmański . Nie,które cechy były 

podwójn e. Kupcy stanowili osobną korpora cj ę , a ic:! 
czeladź ko nfrate rnję młodziańską . Bard:w silnie repre­
zentowany był wśród cechów żywioł niemiecki bądź 

już zasymilowany, bądź świeżo w Polsce osiadły. Po­
nadtu handel opanowany był również w ogromnej mie­
rze przez Niemców. Wie lką konkure ncję rzemiosłu i han­
dlowi zarówno polskiemu jak i niemi eckiemu wytwa­
rzali rosyjscy k~lpCy i rzemieślnicy, któ rzy wraz z woj­
skiem rosyjskiem zjechali do stolicy i byli w szczegól­
niejszy sposób popierani przez ambasadę i stacjonujące 

w Warszawie oddziały rosyjskie. W wypadkach 17 i 18. 
kwietnia sklepy i ,varsztaty tych nieproszonych przyby­
szów były w przeważnej części ' zupełnie zdemolowan ~ 

przez tłum . 
Na 35 cechów warszawskich tylko szewcy, g,arncarzc, 

fmmani , rymarze, cyrulicy, kowale, .rzeźnicy i rybacy ro-, 
siadali zdecydowaną przewagę pol ską ; miecznicy i ślu-
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sarZe w połow ie dzie lili się na Polaków i Niemców, 
wś ród mydlarzy, szkla rzy, garbarzy, rę kawiczników , mo·­
s i ężnikó \\ ' , gwoźdz i arzy, in tro ligatorów, kominiarzy, ju­
bil~rów, t81,arzy, perukarzy, rządz ili bezpodzielnie Niemcy 
zatrudn i ając niemal wyłącznie cze ladź niemiecką. Na 66 
piehrzy, którym w sie rpniu 1794 Magistrat r8zdal zboże 
do wypieku_, znajdowało s i ę aż 41 nazwisk niemieckich. 
N:l 64 właścici e li młynów (konnych, wodnych, wiatra­
ków) było 38 P olaków i 26 Niemcó\\- . Browary i desty­
larnie wódek należały równi eż przeważnie do Niemców.') 

W ówczesnych warunkach nic można było lekceważyć 

si lnego żywiołu niemieckiego i jego eweniualnego udzia­
łu w insur·ekcji, to też związkowi zawczasu n awiązali 
za pcś rednictwem Kilińskiego kontakt z cechami ni e­
mieckiemi. Naogół Niemcy wzięli bardzo ene rgiczny udział 
w wa lkach, a ich entuzjazm dla sprawy insurekcji był 

wielki . Chwyciła nawet za broń część Niemców, ni e­
władająca zupełnie językiem polskim, a po -zwycięstwie 

niektórzy wołali po niemiecku "Nasi zwyciężyl i ". 
Bezpcśrednio przed i podczas insure kcji ucichły też 

swary' po lsko-żydowskie. W pierwszym dniu walk Ż.ydzi 
wzię li ni eduży udział w walkach ·na Lesznie, natomiast 
w drugim wystąpili czynniej; pod Berkiem Jose le\\"iczem, 
bili się dzielnie na Senatorskiej, \\ ' zięli jeńców i zdobyli 
armatę. Przeważnie jednak Żyd zi zatrudn ieni byli p;-zy 
konwoju j e ń ców, rewizji domów i t. d. 

WARUNKI EKONOMICZNE PRZYŚPIESZAJĄ INSU REKCJĘ. 

Czy i w _jakim stopniu p rzyczyn iły s ię do wybuchu 
rewo lucji warunki ekonomiczne, powstałe po drugim roz- ­
bia rze :' Niewątpliwie w bardzo znacznym rozmiarze. Nie 
nal eży bowiem zapominać, że \V drugim rozbiorze traci­
my Toruń i Gdańsk, a w ten sposób jedyna droga 
wodna w dół Wisły prowadząca do Bałtyku zostaje 

0) Prof. W. Tokarz: Insurekc ja Warszaws ka 1794 r. 
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odcięte>. od swego zaplecza gospoda rczego. Najważniej szy 

'SZI,lk handlowy zosta je zaniknięty pruską barjerą cel n ą, 
przez którą ani do Polski ani z Polski nie Jmoże się 

dostać nawet funt towaru. Dlatego też Prusak tak za­
' pamiętale zabiegał Q opanowallie dolnej Wisły, ponie­
W:Jż rozumował słusznie , że z chwilą p'Jdci ęci a życia 

g,ospodarczego w Po lsce zda na ona będzie na jego 
łaskę i niełaskę, a cśmio rnica pru ska będzie mogla wys­
sać z organizmu gospodarczego Polski ostatnie, żywotne 
soki. 

Wf konsekwencji zamknięcia barjer celnych oałamuje 

s i ~ przedewszystkiem handel zbożem, najważniejszym na· 
ówczas artykułem eksportowym; w m im 1792 i 1793 

.z pOW'Odu niezwykle 'niskich cen na zboż,e w Gdańsku 
i Elblągu, cały zapas pszenicy pozostaje w kraju, za­
magazynowany w śpichrzach nad Wisłą. Był a to dla 
'szlachty prawdziwa katasLI"'Jfa, która zresztą natychmiast 
odbiła się na cał'Okształcie gospodarstwa. Zabra kło środ­

k6,v obrotowych, szlachta wstrzymuj,e się od wszelkich 
.zakupów w mi eśc ie, ludn ość miejska wpada w coraz 
dotkliwszy niedostatek. Znika nagle złoto, skarb prze­
staje płacić pensje i żołd, gdyż ni e wpływają podatki. 
Następują krachy i ,bankructwa banków i większych 

przedsiębiorstw, -odczuwają konjunkturę naweL zamożne 

i arystokratyczne domy. 

NASTROJE PRZED WYBUCHEM . • 

Kryzys, który potęguje się z dnia na dzień uderza 
_głćwnie w miasta, a przedewszystkiem w stolicę. Tu 
bowi,em na 'Około 30 tysięcy w'0jsk rosyjskich rozłożonych 
na terenie cał-ej ówczesnej Rzeczypospolitej jest ich '0koło 
15 tysięcy, czyli 15 procent 'Ogółu ludności i dopiero 
po odmarszu I~orpusu generała Chruszczewa, wysłanego 

. . dla przeciwdziałania insurekcji krakowskiej, liczba ta 
·.spada nieco poniżej 10 tysięcy. A wielką tą czeredę, 

._głodn'l i żarłoczną, trzeba nakarmić i napoić, trzeba przy-
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j ąć na kwate rę i pod grozą represji, roztoczyć nad nią 

opiekę domową, a ponadto 'opłacać na jej utrzymanie spec­
jalny podatek. Dostawy dla a rmji dostają się bądź 

w ręoe kupców rosyjskich, bądź żydów . Polski element 
mieszczański jest od nich odsu ni ęty. Drożyznaproduk­

tów staje ' się w Warszawie niezilOśna, przeciętny -oby­
watel nie jest w możn ości zaspokoić -ele\11enlarnych po­
trzeb. Wzmaga się niedostatek, a równocześnie groźny 

ferment potęguje w niepokojącej skali redukcja armji 
polskiej, przewidziana w traktacie rozbiorowym, wsku­
tek której setki i tysiące oficerów i podoficerów zostają 
wyrzucone na bruk. Wśród ludu, zupełnie jawnie kur­

'sują dziesiątki tysięcy anonimowych odezw, wierszyków 
sa1yrycznych, paszkwili, na murach stolicy nie\ddzialna 
ręka przykleja dzień w dziel1 niek0l1czący się .:sznur 
proklamacyj, nawołujących do rewolucji, z desek scen 
padają podniecające wezwania, ukryte wśród misternie 
ręlq . pana Bogusławskiego ułożonych dystychów, na 
kt6re publicznc ść (i to wyborowa) reaguje żywiołowemi 
-oklaskami. Atmosfera jest w najwyższym stopniu ze­
lektryzowana. Trzeba iskierl.;i, aby wybuchł płomień, nie­
'oblicza lny w swych skutkach. 

:STANISŁAW AUGUST, IGELSTRÓM. WOJSKA POLSKIE I ROSYJSKIE. 

Tak się działo u dołów \Varszawy w owe dni ,pa­
miętne. Zobaczmy obecnie, jak układały · się stosunki 
u szczytów, jaki o braz ' .dawał spętany w sieci król 
wraz ze swym dworem, .(l. dr11giej strony brutalny sie­
pacz z ulicy Miodov .. ·ej, wojska rosyjSKie i polskie i ja,ką 
to wszyst~o wytwarzało symbiozę. ; 

W istocie stosunki polityczne w stolicy były naówczas 
wysoce osobliwe, j eże li nie powicdzieć niesamowi1c. 
Wszakże ten skrawek Rzeczypospolitej , .który się ostał 

po drugim rozbiorze - był, zdawałoby się, jeszcze wol­
ną i niepodległą Polską. Na zamku zasiadał król w ma­
jestacie swej władzy, Rada Ni'eust~ąca, przywrócona 
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po nowlli~ do życia słuch ala jego skin ienia. owardja 
Narodowa pilnowała porządku publicznego dookoła Zam­
ku, a Straż Marszałkowska na ulicach miasta; na uro­
czystych r rzyjęciach wśród wie lkiego przepychu król ł a­
skawie udzielał pćlsłuchania dosto jnikom pal!stwowym 
i "" ytwo rnym damom, które z naj wyższą czci,! całowały 
jego pulchne ręce. Jedna ;z o,;tatni ch tego rodzaju uro­
czystości odbyła s i ~ w Nowy Rok 1794, lecz był i to 
ostatn i st rz~p świetności, jaki los mial rzu c ić do stó"p 
ostatll iego monarchy I;olskiego . 

Tuż bowiem, obok Zamku . Królewskiego, w pabcu 
Zalusl,ich, wycllOdzi!cym dwoma frontami na uli cę Mio­
dową i Podwale rozs iadł sil;' dumnie spad kob ierca 
Stackelberga i ' Sieve rsa, a p rekursor Nowosi." lcowych 
i Murawjcwych, Ambasador jej Imper.atorskiej Wysokości 

Cesarzowej Katarzyny II-ej i nacze lny ,dowódca wojsk 
rosyjskich na terytorjum Rzec2YI}OSpo!itej ,- Otto Igc i­
stromo Brutalny żołdak i ś lepy ,wykonawca rozkaz{lIv 
swej władczyni , za ledwie muś niety pokostem kultury, 
mial za zadanie d o konać ,ostatniego a ktu tragedj i: trze­
cieg,) i ostatn iego rozbioru Polski. U rz~dowanie swoje 
zacząI od tego, że nie uważał nawet za ws kazane złożyć 
na ręce króla listów wierzytelnych i dopiero po bitwie 
Racła wickiej, kiedy mu cia rki ch odzą po plecach, szu,ka 
zb li żenia z królem. Oczywiście Stanisław August na to 
bezprzykładne upokorzenie, nic odpowiada an i słJwem, 
jak nie reagują równi eż i ci, którym Targowica wło­

żyla pse ud o - rz<,dy w ręce. 

O baj "sąs i edz i " polityczni, rozporządza j ą s iłą zb roj l!:! , 

pr;:ycz·em załogująca w Warszawie .,armja rosyjska, lla­
zy\va s i ę "zap rzyjaźn ioną", przy .spotykaniu s i ę oddzia­
łów obli armji na uli cach i placach Warszawy, następuj e 
kurtuazyjna wymiana honorów wo jskowych. Armja Jlo~ 
ska pod lega królowi, a II' jego imieniu jednemu z naj­
czynniejszych Ta rgowiczan hetma nowi Ożar-owsk i emu 
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Starszyzna wojsk polskich ulega .swej władzy zwierzch­
niej, jest wobec niej lojalna, a hetman Oiarowski, krą" 
żący nieustannie pomiędzy Zamkiem i Miodo~"ą upe\vnia 
Ige1stroma, że armja polska jest wzorem uległości wo­
bec króla, a tern samem Igelstroma. I tak mu się na­
prawdę zdawało. 

ZAMYSŁY IGELSTRÓMA. 

1ge1strom nie dowierza. Mało inteligentny i żaden 
wódz, orjentuje się jednak, że oddziałom polskim ufać 

nie można, a oceniając nastroje stolicy przeczuwa, że 

zbliża się dzień wielkiej rozgrywki i dlatego ściąga z oko­
lic Warszawy wszystkie odwody, aby na każdą chwilę 

być gotowym. W krótkim też czasie kcorpusrosyjs.ki 
w stolicy 1!óstaje uzupełniony i pięciokrotnie przekracza 
siłę oddziałów polskich. W takiej proporcji sił, czując 

się pewnym zwycięstwa, tembardziej, iż liczy na to, że 

jednaJ..: część polskiej załogi trzymana w karbach targo­
wiczan nie wystąpi przeciw niemu. Jedno go tylko nie­
pokoi. Niepolmi go jakaś dziwna postawa tłumu war­
szawskiego. O sprzysięŻ1eniu dzięki .doskonałemu wywia­
dowi brygadjera Baura, wie i on bardzo dobrze. Wie, że 

na czele spisku stoją , mlodzi oficerowie,. że wciągają do 
akcji tłum. Ale wierzyć nie chce, że ten tłum mógłby 
mieć odwagę rzucić się na świetnie uzbrojone, karne 
i dyscyplinowane roty rosyjskie. W tej rozterce przyciska 
do muru Kilińskiego, ale przebiegły· majsterek z głupia 

frant wyślizguje mu się z rąk. Jednak zagadnienie tłu­

mu i jego zachowanie się nie dają 1ge1stromowi zaznać 
spoJroju. Będzie on dążył .do zgniecenia buntu pospól­
stwa w zarodku i ubiegając ,wypadki, zaatakuje ' pierw­
szy. Po zniszczeniu tłumu ,- zniszczy i armję, a na 
zasłużoną pierś bohatera ' posyp.ią .. się ordery, odznacze­
nia, majątki, fortuna. Ta k sobie marzył minister pełno-o 

mocny carycy. 
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Prz.ed decydującem uderz'eniem należy jednak tak usta­
wić oddziały, aby zneutraliwwać ewentualną reakcję 

wojsk polskich. Wódz tedy ,wzywa swych podwładnych 
generałów i każe opracow·ać planbatalji. 



.Rozdzial IV. 

SIŁY ZBROJNE OBU STRON. 

IROSYJSKIE SIŁY ZBROJNE I PLAN OPERACYJNY. 

Jakiemi silami rozporządza Igelstrom w przedzień in­
surekcji ? Od chwili odmaszerowania Dddziałów generała 
Chruszczcwa, o czem mowa powyżej, korpus rosyjski 
w Warszawie ,składał się z 9 i pól bataljonów pfechoty, 
8 szwadronów kawalerji, pewnej, nicznanej bliżej liczby 
kożaków oraz 20 dział ,artylerji polowej i 19 artylerji 
pułkowej. Powinno to było stanowić około 12.000 ludzi 
w istocie jednak, wobec ,?dclmmpletowania niektórych 
<o dd'Ział.ów 7..a loga rosyjska nie liczyła dużo więcej po­
nad 8 tysięcy ludzi. Był to wyborowy żołnierz, 'świetnie 

uzbrojony, zaprawiony w walkach, l1iedawno wypróbo­
wany w wojnie tureckiej. ,Należy również wziąć ]J()d 
uwagę , że dookoła Warszawy krążył wówczas oddział 

pruski generała von Wolcky'ego w sile około 1.700 
ludzi, na którego pomocy Igelstrom mógł polegać i jak 
si~ o,kazało, istotnie generał pruski pewną, niez.naczną 

zresztą częścią swego korpusu sukursował Rosjań, a Igel­
s trom tylko dzięld prusakom zdołał ujść szubienicy. 

Na c:z:e]e 'tego silnego korpusu stał Igelstrom, a po­
mocnikami jego byli generałowie: ograniczohy generał 

Apraksin i zdolny lecz niesłuchany przez Igelstroma ge­
nerat kwatermistrz Pistor. Ten ostatni jest autorem planu 
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rozmieszczenia wojsk posyjskich na .ulicach Warszawy 
w ten sposób, aby mogły one stoczyć zwycięski bój: 
z oddziałami polskiemii ,równocześnie zgnieść Hum. 
Zresztą Pistor przewidywał rozsądnie, że tłumu nie da 
się wybrać z gniazda ,jak pisklęta, że trzeba będziel 

z nim stoczyć niejedną .potyczkę, ale ani on, ani jego 
mocodawca nie zdawali s·obie sprawy z tego, że ten 
tłum wzrośnie do tak .potężnych rozmiarów, a co wię­

cej, że walczyć będzi,e z tak niesłychanem męstwem . 

Słowem w kombinacjach sztabu rosyjskiego, Hum war­
szawski stanowił X, jakiś znak zapytania, ,którego Ro­
sjanie nie umieli rozwiązać w swych obliczeniach i d la­
tego tembardziej dążyli do jego krwawej masakry. 

W myśl planu generała ,Pi"tora, Warszawa podzielona 
została na trzy odcinki: pi·erwszy od Twardej do ko· 

'ścioła św. Krzyża . objął generał Miłaszewicz, drugi od 
Twardej do Leszna generał van Suchtelen, trzeci od 
rogatki wolskiej do Wisły gen. mjr. M. Zubow. Zda­
ni,em fachowców ' plan ten, wobec odejś.cia oddziałów' 

Chruszczewa był, dla wojsk posyjskich niepomyślny i d l a~ 

tego poprawił go później ge-nerał Apraksin. Popra~'it 

go jednak w ten sposób, że okazał się on ?;nacznie 
gorszy aniżeli poprzedni plan Pistora. W każdym bądź. 

razie, już na szereg ,dni przed wybuchem, wskutek za-o 
rządzenia dowÓdztw.a, armja rosyjska stała z bronią u no­
gi na przeznaczonych pozycjach, z zapalonemi prawie 
lontami i zmieniała się partjami . w nocy, nie zdejmując 
mundurów. 

SIŁY POLSKIE. ICH STANOWISKA I STARSZYZNA. 

Zajrzyjmy simlei do obozu polskiego, 1JObaczrny, co· 
się tam dzieje i jak przedstawiały się siły polskie. Naj­
silniejszym oddziałe~l był regiment gwardj i pieszej ko­
ronnej, stacjonowany przy ulicy Bitnej. Podlegał . Oża-
11owskiemu, bezpośr,ednim zwi'erzchnil<iem był stary, selw­
rzały pułkownik Hiż, rygorystyczny zresztą służbista~ 

. I 
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Pułk liczył około 950 bagnetów ' i opariowany był 
pr1iez spiskowców mimo wiedzy i woli jego komendanta, 
a akcję w tym kierunku przeprowadził wśród młodych 
'oficerów kapitan Karol Trzciński. Pomimo specjalnych 
przywilejów, jakiemi regim ent ten cieszył się ze 'strony 
króla - nie przedstawia ł ,on specjalnie wybitnej siły 

bojowej. 

Kosza r y Uj azdow skie , kw ater a Dz iał y nczyków . 

Drugim co do liczebności , a równocześnie :1ajświet­

nicjszym, najba rdziej bojowym i bohaterskim ~ył X-ty 
r·cgiment piechoty szefoOstwa Działyńskich , stacjonowany 
'w Koszarach Ujazdowskich, mieszczących , s i ę tuż obok 
.Ł"źienek, a więc ' na ,djametralni'e przeciwnym biegunie' 
od gwardji pieszej kor,onnej . Pułk w chwili rozpoczęcia' 

.akcji liczył oOkoło 850 .bagnetów i podlegał bezpośred­
nio · komendantoOwi miasta Warszawy, .generałowi majo­
Towi A. Cichockiemu. Komendantem .był pułkownik FiliP! 
H aum an, mianowany wbr,ew opinji .szefa Działyńslóego, 

oficer o pięknych karta·ch .»łużbowych , protegowany króla ' 
i przezeń nobilitowany. Wytworzyło ,po duże zobow.ią­

za.1ie H aumaria względem króla, co wpłynie później na..' 
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niejasnezachowanie się pułkownika w pierwszym dniu 
insurekcji. Pozatem pułk DZiałyńskich .był całkowicie 

opanowanY przez sprzysiężonych i gotów.w każdej chwili 
stanąć do walki. 

Dalszą formacją były dwie kompanje fizyljcró\\' (strzel­
.ców), o siLe 248 głów, żołnierza bardzo dobrego. Podle­
gały one generałowi Cichotkicmu. W chwili wybuchl.l 
rozkwaterowani byli na Dług i ej, Bidańskiej, Przejazd 
i ulicach okolicznych, a więc w bezpośredniem sąsiedzt-· 

wie arsenału. 

Na Pradze rozkwaterowani by.li pontoni,erzy orazbat,al­
jon skarbu koronnego. Razem o kolo 225 ludzi. 

Przy ulicy Dzielnej sLoi korpus inżynierów, a właściwie 
jego szczątki liczące 70 ludzi. KoOrpus podlegał heńnanowi 
Ożar·owskiemu. ~omendanLem był pułkownik Karol Sie-· 
.rakowski. 

W przejściu z Długiej na Podwale w klaszvorze Pauli­
nów kwaterowała chorągiew marszałkowska, pełniąca 

służbę policyjną, w siLe oOkoło 200 ludzi, pod komendą 
,P. Hofmana. Wśród szeregowych agitację na rzecz 
.twiązkowych przeprowadzał między innymi i Kilińsld~. 

który był również czynny wśród milicji miasta Warszawy, 
złożonej z około 60 osób. 

Przy skrzyżowaniu się ulic Dzikiej i Gęsiej sLała arty­
lerja koronna, zależna bezpośrednio od Ożarowskiego, poll 
komendą pułkownika de Hammerau. W chwili wybuchu 
liczyła ona około 200 ludzi, gotowych do boju. Hetman 
Ożarowski zwracał szczegó lną uwagę na arLylerję , jakv 
na najbardziej lliehezpieczną formację stolicy. 

Tal< przedstawiały się siły piechoty i artylerji. Czoło­
wą jednostką I<onną, był pułk gwardji konnej, rozkwa­
terowany za Żelazną Bramą. Od b. dowódcy hr. Miera, 
żołnierze gwardji zwani byli mirowskimi. Pułk podlegał 
Ożarowskiemu, dowodził pułkownik Oionil)' Poniatow­
ski. Mirowscy należeli do niedawna do najl epszych od­
fclziałów, w. chwili insurekcji liczyli 364 ludzi ale tylko. 
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104 konie. Pułk podlegał całkowicie wpływom związko ­

wych. 
Ostatnią wreszcie poważniejszą formacją konną, był 

V pułk jazdy lekkiej, szefostwa Gorzeńs.kiego. Pułk ten 
zostal sprowadzony .do . Warszawy na osobistą pr.ośbę 

króla na dwa tygodnie przed wypadkami. Generał Ci­
chocki prz,eznacza mu za kwaterę Marjensztadt a więc 

w pobliżu zamku, mając na uwadze osobiste bezpieczeń­
istwo l<róla. Pułkiem, stanowiącym jeden z najlepszych od­
!:lziafów kawaleri.i,dowodzi . dzielny żołn ierz i .ostry szef 
.pułkownik Kenig. 

Na ogół polski garnizon warszawski rozporządzał oko­
ło 3500 bagnetów i szabel, a więc stanowił nie cał·e 50 % 

sił rosyjskich. Zaznaczyć należy, że oddziały polskię 
przedstawiały bardzo różną wartość bojową i miały po­
ważne braki w uzbrojeniu i wyekwipowaniu, podczas 
gdy kcrpus rosyjski stanowił elitę armji, świeżo wypró­
bow3n[! w wojnie tureckiej, stojącej we wszystkich for­
mr.cjach na wysokim stopniu wartości bojow.ej i za opat­
r~nia technicznego. Tem też należy tłumaczyć, że oddzia­
ły rosyjskie stawały bardzo mężnie, dochodząc nieraz 
do bohaterstwa. 

ARSENAŁ I JEGO ZNACZENIE. 

Fąktyczny stan rzeczy w Warszawie przedstawiał się 

w Len sposób, że garniZ!on był coprawda polski, ale oddzia­
ły rcsyjskie, dwukrotnie zgórą przeważające, były już 

wówczas ,vlaściwie armją okupacyjną, której całkowicie 

ulegał król, jemu zaś ulegali wyżsi oficerowie pułków 
pobkich. Spis,ek obejmował przedewszystkiem niższe 

sz;;rzoe (subalterni). To też król i jego najbliżsi, z het­
manem Ożarowskim na czele, układali wraz ze sztabem 
rosyjskim wspólny plan akcji bojowej w razie, gdyby wy­
buchła rewolta "pospólstwa" i przyłączyli się do niej su­
balterni ze swojcmi oddziałkami . W ręku polskiem znajdo 
wał się jednak objekt, będący ' symbolem wolności , do 
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którego lud warszawski przywiązywał większą wagę, ani­
żeli do wojska, którego nie był pewny; dookoła niego 
wrzały najgorętslle boje w czasie I"ewolty; objektem tym 
był mieszczący się u wylotu Homackiego, Długiej i Na­
l[elwek - arsenał. Nie należy się dziwić, że w wytworzo­
nych naówczas warunkach, hasł,em najhardziej elektryzu­
jącem tłum, było "dezarmowani,e" (rozbrojenie) wojsk 
polskich. Tłum w "dezarmowaniu" widział koniec wol-

Arsenał (w głęb i ). 

no ~ci, kres pallstwa i instynkt go napewno nie zawodził. 
Z (,ego bowiem arsenału otrzymał on broń, stąd wytacza­
ły się wśród najwyższego napięcia walki działa, które lud, 
z braku koni, przenosił na ramionach, względnie wprzę­
gając się w jaszczyki z błyskawiczną szybkością przecią­
gał na najbardziej zagrożone punkty. To też przed wybu­
chem lud wzmógł dookoła arsenału swą czujność do naj- ' 
wyższego stopnia. 

A, w arsenale nagromadzone były nie byle jakie skar-' 
by: moździerzy 32-u funtowych - 4, granatników 2<l 
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-!'ullwwych - 2, armat 12 fun towych - 21 , 6 funtowych 
- 61, 3 funtowych - 60, granatników 8 funtowych -
20, wozów amunicyjnych 196, kuźni po lowych - 18, 
naboi do armat 12 funtowych - 1665, 6 funtowych -
~230, 3-funtowych - 10,995, 8 funtowych - 3046, kara­
b inó\\, n owego modelu - 4275, starego - 6926, kara­
binów z ofiar - 2400, sztucerów strzeleckich 758, pała­
.szów piechoty i kavvalerji 19,660, pisto letów nowych 
i starych 3936, ostrych naboi pi,echoty 671 ,0 lO, prochu 
funtów 315,625, olowiu 182,129 i t.d. W arsenale stało 

ponadto pod dowództwem ppłk. Dobrskiego sześ5 kom­
panji artylerji kor,onnej, znakomicie zawodowo przyspo­
sobwnej. Wynika stąd, że Hum miał 'cz,ego strzec i istot­
ni e st rzegł ąrsenału jak oka IV głowie_ 

DZIEJE SPRZYSIĘŻENIA WARSZAWSKIEGO . 

Znamy zatem siły obu walczących stron, znamy mniej 
więl'ej rozmieszczenie pojedyńczych oddziałów, mamy 
w _prżybliżeniu liczbę uczestni!,ów cywilnych i ich nastroje: 
Zanim przystąpimy do zaznajomienia s i ę z przebiegiem 
walki, rzućmy okiem na organizację sp isku i opowiedzmy 
vokrótce jego dzieje. 

Sprzys i ężenie warszawskie powstało w maj u 1793-go 
roku. $cierały si ę w niem i zwalczały n a miętni e dwa lde­
I" unki ' ideowe : umiarkowany i rewolucyjny. Jeden skła­

niał się ku monarchizmowi, drugi ku jak~binizmowi,. idąc 
" 'zorem rewolucji francuskiej; Na czele monarchis tów 
slali: Dz iałYl1s ki , bankier Kapostas, późniejszy rewolucyj­
ny pr,ezydent W arszawy Zakrzewski, W ybicki, Linowski 
i inn i; z tą częścią sprzysięż e ni a Stanislaw August, sam 
mason, utrzymywa ł kontakt, jako że wymIenieni należe li 
przeważnie do masonerji. Natomiast jakobiniś ci , re krutują­

cy sit; z młodego, zapalnego elementu, domagali się de­
v onizacji a nawet ścięcia króla, ko nfiskaty majątków 

tm;gowiczan, o raz zupełn ej zmiany ustroju w myśl haseł 
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jakobińskich. Jalw głowę swą uważali K,ościusl.kę, a obok 
niegc, Kołłątaja i Zajączka. 

Igelstriim, przy pomocy dobrze funkcjonującego wy­
wiadu, prowadz:onego przez brygadjera Baura, obserwo­
wał baczni,e ten ruch, poczem w pewnej chwili rozpoczął 
serję aresl.towarl, wskutek których część spi&kowców zna­
lazła się w podziemiach jego pałacu, inni zaś umknęli za­
granicę. W ten sposób sprzysiężenie u~egło rozbiciu i do­
piero emisarjuszowi Kościuszki, Tomaszowi Maruszew­
skiemu udało się spisek ponownie skonsolidować. Nastą­
piło tow początkach kwietnia 1794 r. a" więc tuż przed 
insurekcją. Spisek przyjął nazwę: "Związek Rewolu­
cyjny", a w skład jego wchodzili przedewszystkiem woj­
skowi a następ11ie 'przedstawiciele ludności cywilnej. Na 
czele wojsl~owych stali major Chomentowski, członek Idu­
b(l jakobinów, sztabskapitan artyLerji Ropp, kapitan regi­
mentu Oziałyńskiego Erazm Mycielski i porucznik in­
żynierji Maciej Kubicki. Byli to więc repi"ezentanci głÓ'w­
nych formacyj wojskowych, załogujących w Warszawie 
i prowadzący akcję wśród swych pułków. W łonie wojsko­
wych spiskowców nie było zbyt dalel<ich różnic ideowych, 
wszyscy oni pragnęli bić się za Ojczyznę i skłaniali s i ę 

raczej ku kierunkowi rady,kalnemu. 

PRAWI I LEWI WŚRÓD CYWILNYCH. 

Natomiast dość ostry podział na prawych i lewych po­
został nadal wśród cywilJnej części "Związku" . Do pra­
wych 'oprócz już wymienionych należeli ni,ektórzy dostoj­
nicy państwowi, zamożniejsza intelig,encja, wyżsi urzęd­

nicy i t. d. 
Z zupełnie innego elementu składała się lewica. Wśród 

nkj znajdowało się wtedy sporo. ludzi, którzy już od cza­
su Sejmu Czteroletniego, nawiązali stosunki z cechami 
i ludnością biedującą \yarszawy i już wtedy musieli ją 

organiwwać do demonstracji, a teraz mogli ich przygoto-
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WdĆ do walki' ) Świadectwo tak wytrawnego znawcy 
epoki, jak prof. W. Tokarza, w całej rozciągłośCi po­
twierdza tezę, że Kili6ski od szeregu lat bra ł jak naj­
czyn niejszy udz i ał w przygotowaniu póź niejszych wypad­
ków, i "wciągnięci em" do spisku bynajmniej nie był za­
s koczony. 

RADYKALNI. 

Rzecz znami enna, że o bok Kazimierza Konopki") se­
kretarza pieczęci mniejszej, owego niedoszłego Robespie r­
ra rewolucji polskiej, na czele lewych stali trzej księża : 

znany nam już ks. Józef Mejer, ks. Florjan Jelski, brat 
wybitnego sprzysięŻ!onego lecz człowiek nieciekawej prze­
szI·o śc! oraz górujący nad nimi mo ralnie i intelektualnie, 
trzeci ks. Onufry Kopczyński , dyrektor Bibjot·eki Załus ­

kich. Od nich, a zwłaszcza od ks. Mejera szły w miasto 
tysiące ulote k, zjadliwych wierszyl<ów, plakatów, afiszów, 
tak da lece podburzające t./umy, że Igelstriim czuł s i ę 

zmuszony "urzędowo" jak najsilniej przeciwko temu pea­
gować. Dalej należeli do Związku, którego duszą , ' jak­
kolwiek nieobecny wówczas w Warszawie, był czwarty 
ksiądz 'Hugo Kołłątaj i radykalnie działali wśród innych : 
dyr-ektor teatru polskiego i jego odnowiciel Wojciech 
Bogusławski, Ig nacy Zajączek, prawnik Stanisław Wą­

grzecki , profesor Szulecki, S. B. Linde i wielu innych. 

MIESZCZANSTWO. . 

Przedstawicielstwo mieszczaństwa ugrupowane było na 
lewicy Związku . Kto o bok Kilińskiego wchodził w jego 
skLld. dokładnie nie wiemy, wiadomo tylko, że wchodziło · 

kilku repreZ!entantów cechów i konfrate rji. J eże li wska­
z~l\1ie członków zależało od Kilińskiego, to niewątpliwie 

wchodzili tu: rzeźnik Józef Sierakowski i kowa l Jan Mar-

') W. Tokarz : Insurekcja Warszawska str. 58. 
" ) J eden z głównych bohaterów p ięknej epopei Reymontow­

s kiej : "N il desperandum" i "Insurekcji ". 
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jański , n aj bliższy sztab Kilińsl,iego , z którym pracował 
we ' "własnej" konspiracji od szeregu lat, tworząc w ce­
·ch>.lch rodzaj klubów rewolucyjnych. Z ramienia l<u­
piectwa czynny udział w Związku wziął również nie­
\vątpliwie, starszy konfraternji kupieckiej, energiczny 
i dzielny Ant.oni Krieger. Wymienio na ,reprezentacja 
mieszczaństwa nastrojona była wysoce radykalnie ' i parła 
ku jak najszybszej r·ozgrywce. 
Tuż przed wypadkami Związek ustanowił organ naczel­

ny, pod nazwą "Rada Cywilna i Wojskowa", a ja kkol­
wiek nie znamy dokładnie jej składu, niepodobna przy­
puścić, aby nie wchodził tu Jan Ki1iński. 

W jaki sposób odnosił się do zarri~erzonego powstania 
w Warszawie Najwyższy Naczelnik i jakie były jego 
bezp'oś rednie re lacje ze spiskowcami? 

SPRZYSIĘŻENIE WARSZAWSKIE A KOŚCIUSZKO. 

Śc(ś le mówiąc, insurekcję w roku 1794 rozpoczął Mada­
liński,. który zebrawszy . w Ostrołęce brygadę, składającą 

s i ę z 700 koni ruszył dnia 12-go marca do Mławy, a po­
tem ku południowi w kierunku Krakowa; aby zdążyć na 

. ·czas 11a bitwę racławicką. Igelstrom ściga go swemi od­
działami ale bezskutecznie. Dnia 24 marca następuje 

w· Krakowie proklamacja powstania z K,ościuszką na czele, 
a już 4 kwietnia Racławice. Zdumiewać się należy nie­
zwykłej ruchliwośc i Kościuszki, I<tó ry będąc przecież tak 
bardzo zaprzątnięty przygotowaniami do bitwy w o kresie 
od 24 marca do 4 kwietl~i a zdołał swemi manifestam~ 
odez\vami i pismami odrę cznemi poruszyć cały kraj . War­
.szawa, leży mu :o czywiście bardzo na s-ercu i tu decyduje' 
. s i ę 011 nadzwyczaj szybko: na komendanta korpusu pol­
s kiego upatruje szefa regimentu OZiałyńskich, pułkow­

nika Haumana, na przywódcę tłumu Jana Kilińskiego . 
Oto dwa pisma, (obok tych pi sze Kościuszko również 

·do Magistratu), do upatrzonych: 
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1) Do pułkownika Filipa Hnumana: 
"W.ezwanyod Nar·odu i wojska do przewodniczenia usi-o 

łującym dźwignąć Ojczyznę z upadku a przystępując do 
przedsięwzięcia spiesznych kroków końcem pozbycia się 

z kraju nieprzyjaciół, zwracam szczególniej myśl moją 

na miasto Warszawę, gdzie nieprzyjaciel cZllwajqc 110 ar­
senał Rzplitej (podkreślenie autora), rozumie, że narodo· 
wi, któr·emu wydarł ziemię i wolność potrafi! o już . 
wydrzeć odwagę i męstwo do odzyskania tej 
drugiej wolności, na której jeszcze posiadanie reszty sił 

wspieramy. Nie wątpię ó wi·ernośći ku Ojczyźnie garni­
zonil Warszawskiego, i o szlachetnym zapale wojska 
i ludu, idzie mi tylko Q niezawodny wybór naczelnika, któ· 
ryby ich goi'()WO~Ć użył z roztropnością na zemstę dum-o 
nych nieprzyjaciół, na oswobodzenie od nich stolicy. Pa'" 
trjctyzrr, WM Pana, jego męstwo i te talenta wojskowe, 
preez któreś sobi,e trwały \u mnie zjednał szacunek, 
przyjaźń i zauf.anie, skłaniają mój wybó r na osobę WM 
Panaj a pewny będąc, iż to, co mu imieniem moim, nie­
raz już od przyjaciół partji naszej było ustnie powiedziane,. 
uspcsobilo już WM Pana, iż zręcznie wykonać o zdołasz 
niniejszy mój ordynans t.j., że, porozumiawszy się zW. Ma­
dalii1skim brygadjerem i Zielińskim . podkomorzym ,mur­
skim (których brygada Hadziewicza i regiment fizyljerów 
wzmocnić powinni), jak 'llajprędzej ude~zył na nieprzyja­
ciół i arsenał opa,wwal (podkr. aut.). Pośpiech w tej 
okoliczności jest bardzo potrzebny, :dopóki Moskale od 
Brześcia Litewskiego i od Lublina miasta nie ścisną: Ja 
tu najprędzej w dywizji małopolskiej zbieram siłę i pod 
Warszawę pospieszę, ażebym mógł tam nieprzyjaciela 
uprzedzić. Czekam raportu od WM Pana, który może być 
adresowany do Malogoszcza przez pewnego kui-jera l

' . 

. 2) Do Jana Kilillskiego: 
Szanowny obywatelu, panie Janie Kiliński! Lubo nie 

jestem Waćpanu bardzo dobrze znajomy, jednak słysząc 
wiele o jego wspaniałym i patrjotycznym sentymencie, 

Wo:ewodZKa 
Bibli.>leka 
P ubliczna 

w 
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mam m u honor powinszować urzędu Radnego, lecz \\' bar­
dzo krótkim czasie, mam ja w Bogu nadziej ę, że za przy­
bycien: mojem do Warszawy, będę miał honor powinszo­
wać W-panu dalelw większego stopnia od tego, który 
te raz posiadasz. Wiem ja .bardzo dobrze, co W-pan za­
myślasz i co robić będzi esz, ponieważ d oniós ł mi o tem 
pali jenerał Madalińsk i i jenerał Wodzicki i Grochowski, 
J,tórzy S'I Waćpanu przyjaciele, i ci mnie o nim uwiado­
mili, a za tem śmiało do \Xlaćpaf!3 pi szę, ufając \V jego 
duszy, że twój zamia r jalmajprędzej przcdsięwzi;)ć ra­
czysz i że nam szczerze dopomagać będziesz. Nie bój się, 

s zanowny Obywatelu, a lbowicm sprawa nasza jest ba r­
dzo dobra i niewinna, a Bóg widząc n iewinność nasz,!, 
pewni być możemy, ż,e się mścić nad nieprzyjacielem bę­

d7.ie. My tu już sprawę z nieprzyjacielem rozpoczę liśmy, 

a początek jest bardz:o dobry; także się nam i chłopki 
przyłoży li do naszego szczęśc i a, a i ja ufam w dzielnych 
obywatelach W arszawy, że się ra czą przyłożyć do na­
szego ogólnego uszczęśliwi en ia i pójd'l za przykładem 
Waćpana. 

Przyt,em racz Waś~ w Magistracie zagrzewać kolegów 
swoich do dania nam pomocy, a to jeże li ch cą należeć 

do nasze j sprawy, gdyż wtenczas nic byłaby to pora ·da­
wać pomocy, gdybyśmy on;-żem dobyli naszą Wa rsZ<lwę, 

.ale i owszem, znalibyśmy pod ten czas Magistrat War­
szawsld za naszych głównych nieprzyjacióJ i zapewniam, 
żadel: z ni ch nie posiadałby tego urzędu co go posiada, 
a nawet i umknąć z miejsca dla tych, co go sobie za­
służyli . A zatem ra cz im Wpan przekładać , aby s i ę wspól­
nie z nami brali do szczerej obrony Ojczyzny, poni eważ 

każdy Polak powinien s i ę ubiegać za sławą, każdy starać 

się ołuyć ni ,!. A teraz ko ń czę ten list do Waćpana Dobro­
<lzieja, z tym szacunldem, żem jest sta ry przyjaciel Jego. 

Tadeusz l(ościusz1w. 

Z obozu pod Kra!(oQwel11. 
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Madaliński , Wodzicki, Grochowski serdeczny ukłon 

zasełają."·) 

Przesyłając powyższe pisma przez emisarjuszów do 
adresatów, Kościuszko liczył na męstwo obu i ich ' oddanie 
:sprawie rewolucji; niestety na pierwszym z nich zawiódł 
.się, a lbowiem w wierności dla idei insurekcyjnej, szewc 
Kiliński zdYstansował od siebie o długą, bardzo długą me­
tę , ryce-rskiego pułkownika Haumana, wysoce ukształ­
-co Ile g o w sztuce wojennej i wielki ch manier towarzys­
.kich . 

iRAClA WI C:E. 

Wiadomość o zwycięstwie racławickiem wywarła na 
IgeJstriimiewstrząsające wraż·enie . - Po odkomendero­
waniu oddziałów Chruszczewa przeciw Kościuszce, po­
stanawia w Warszawie działać szybko, aby fale rewolucji 
nie ogarnęły całego kraju i nie zniszczyły armji rosyjskiej 
wraz z nim. Bezpośrednio po otrzymaniu wiadomości za­
oyna się wysoce podejrzany ruch wśród oddziałów ro­
syjskich, tak, ż·e nawet Ankwicz członek "Rady Nieusta­
jącej", którego trudno posądzać o jakiekolwiek sym­
patj,e dla powstania, zwierza się, że jakieś okropne do 
rewolucji moskale czynią przygotowania. jakie to były 

przygotowania i ku czemu zmierzały, odkrył Kiliński, 
l<tóry też bezpośrednio przyczynił się do przyśpieszeni a. 

-chwili wybuchu. 

REWELACJE KILlNSKIEGO. 

W jaki sposób zdołał Kiłiński odkryć .karly sztabu 
TOsyjskiego, czy byl.o to kwestją przypadku, czy też "wy­
gadał się" kwaterujący u niego oficer rosyjski, czy wresz­
cie mial on swój specjalny wywiad na Miodowej -
t rudno dzisiaj rozstrzygnąć. faktem jest, że większość 

') Treść pisma nie jes t oryg inalna. lecz odtworzona przez Ki­
lińskiego w "Pamiątnikach". stąd us te rki s ty list yczne. 
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historyków, zgadza się z tern, że relV'elacj~ 

Kilińskiego oparte były na prawdziwych danych.') Jakże, 
według Kilińskiego, miał się odbyć zamach rosyjski , pa­
raliżujący wybuch powstania ? 

Za n~mową biskupa Kossako\\'skiego, działającego· 
w ścislem pOl'ozumieniu z Igelstr6mem prymas Ponia­
towski wydal zarządzenie, aby · rezuI'ekcja w dniu 11) 

kwiettlia odbyła się równocześnie wc wszystkich kościo­
łach warszawskich '0 godz. 8-ej wiecwrem. K,ościoły pel_o 
ne (łumów, miały być następni e otocwne wojskiem, aby 
nic dać nikomu wyjść; w tymże czasie garniwn rosyjski 
miał opanować arsel~ał, rozbroić oddziały polskie, zma-· 
sakrować ludność, wypędzoną z kościołów, dokonać ty­
sięcy ar.esztowań i oddać miasto na pastwę tołdaków. 

Po tym "czynie" wojsl~o rosyjskie, zabierając ze sobą 

króla, miało wyjść z Warszawy, przypuszczalnie, IIby 
wesprzeć Chruszczewa, w jego kontrakcji przeciwko Koś­
ciuszc.e. 

W DOMU KlLIŃSKIEGO ZAPADA DECYZJA POWSTANIA. 

Wiadomość o odkryciu Kiliń s ki ego zelektryzo'vvala mi a­
sbo; dnia: 13 kwietnia odbyto się \'1 jego domu posiedze­
nie związkowców, 11a które przybyło 60 oficerów, 40-
prl'edstawicieli cechów, i gdzie na silne naleganie 'Kiliń­

ski.ego postanowiono nieodwołalnie, wystąpić zaraz po· 
północy z 16 1na 17 kwietnia, to znaczy o świcie w Wielki 
Czwart.ek. Ostatnie posiedzenie sprzysiężonych odbyło się· 
15 kwietnia w koszarach. artylerji. Niestety nie wybrano . 

. tam dowódcy ruchu zbl'ojnego ze strony wojska, polecono: 
jednak Kilińskiemu objęcie głównego dowództwa nad 
mi.eszczaństwem. W myśl jego propozycji, każdy cech 
otrzymał sw.eg·o dowódcę; ponadto członkowie cechu' i czc-

*l Między innemi Kiliński tw ierdzi, ze oso by, które miały ' by '" 
oszcz~dzone wykażą s i ę posiadaniem specjalnych pudełec z ek te­
kturowych, a po zdobyciu p.ałacu Ig els t roma znalezion!) f am: 
istotnie zapas tych pu delek. 
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Iadź miała wesprzeć oddziały wojskowe tam, gdzie mia­
ła je najbliżej. Wojsko obowiązało się wzamian delego­
wać na cwło grup nieszczaństwa oficerów i szeregowych, 
którzy mieli je prowadzić do boju. W ten sposób powsta­
ły mieszane grupki walczących, któreódegrały ogromną 
wIę w przebiegu dalszych wypadków. Według planu, 
ustalonego na temże posiedzeniu, ludność, marszałkowscy 
i milicja miały zająć Stare Miasto natychmiast po wystrza­
le alarmowym z arsenału; rzemieślnicy Starego Miasta 
mieli uderzyć na Miodową, aby jak powiada Kili6ski 
w ,'pamiętnikach", "przycapnąć" Igelstroma. Taż ludność 
miała przy pomocy gwardji pieszej, artylerji i ułanów; 

natrz,eć na oddziały rosyjskie na Franciszka6skiej i Boni­
fraterskiej. Na Lesznie mieli atakować fizyljerzy wraz 
z tłumem, za Żelazną Bramą i na Chłodnej spieszeni I<a­
walerzyści i ludność. 

Cały ten plan operacyjny wprowadzony był w życie 

tylko w niektórych fragmentach; rozwój wypadków nie 
pozwolił na jego konsekwentne wykonanie. Faktem jed­
nak jest, że wszędzie, gdziekolwiek nastąpiły starcia, naj­
bardziej czynną rolę odgrywał lud warszawski, prowa­
dzony przez swego wodza, Jana Kilińskiego i najbliższych 
jego "sztabowców". 





Rozdział V. 

INSUREKCJA WARSZAWSKA. 
:P IERWSZE ATA KI. 

Dlaczego wbrew pierwotnym zamiarom, w myśl których 
wybuch nastąpić miał o świcie t.j. około godziny 5-ei. 
po alarmie działowym z arsenału, rewolta zaczęła się 

już przed alanncm - dotąd nie jest wyjaśnione. Dość, że 
17-go kwietnia gwardje królewskie piesze już o g.:>dz. 3 
i pól uszykowały się na dziedzińcu k-oszar przy ulicy 
Bitnej, a po ste roryzowaniu starszyzny oficerskiej ruszy­
ły n:1 miasto, dochodząc do koszar a rtylerji przy ulicy 
Dzikiej, róg Gęsiej i budząc wszędzi e mieszkańców. 

Wnet potem wyrusza gwardja [wnna (Mirowscy) z I<oszar 
przy Żelaznej Bramie i atakuje wstępnym bojem baterję 
junkra Mikołaja Tit:l\va, stojącą tuż ob~)k Żelaznej Bra­
my.' Atal, był tak nagły, że ,~T mgnieniu ol,a zagwożdżono 
d\\;a działa a ich obsługa rzuciwszy broń, uciekła w naj­
wyższym popłochu . Nadbiegają silne oddziały rosyjskie, 
Mirowscy s i ę cofają do koszar, stoczywszy po drodze 
sz(~reg krwawych utarcz;ek. Ale j uż w kosza rach znajdują 
ochotników, którzy otrzymawszy broń, rażą nacie rających_ 
M:r-cwscy, zmieszawszy s i ę z tłumem raz w raz wypadają 
z IJram kosza r, ścieląc gęstym · t rupem nieprzyjaciela . 
. Dopiero o g-odzinie 5-ej rozlegają się strzały alarmo­

\ve· z arsenału. Rów!l1ocześnie zaczynają bi ć dzwo ny 
wszystliich świątyń w stolicy. Nie bije ty ll<o na a larm 
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dzwor: ratuszowy, gdyż ówczesny prezydent Rafalowicz: 
chcąc się zabezpieczyć przeciw insurgentom, nie pozwala 
dzwonić i tarasuje wrota ratusza. Ale już całe miasto jest 
na wlicach. Szykuje się straszna rozprawa : ~m ie rć \\'am, 
albo nam! 

Na Starem Mieście uwija się już Kiliński wśród napty­
wającego tłumu, a pragnąc mu dać dobry przykład, wy­
rywa z rąk ,obecnego ks. Mejera kordelas i rażąc bły­

skawicznie, kładzie trupem 2 oficerów i jednego koza.1;a, 
śpieszących do swych punktów zbo rnych. Następnie tłum 
Kilińskiego wyważa wfoOta starego ratusza, bije w dzwo­
ny ratuszowe i wypłasza strwożonego Rafałowicza, któ­
ry umyka do Zamku pod opiekę ,króla. 

POD ARSENAŁEM. 

Kiedy tylko po sygnale aJannowym i uderzeniu we 
dzwony lud ruszył na ulice mias ta" pierwszą jego myś lą 

bylo poshlśĆ broń. Stąd główne tłumu pod i!żył" ku ar­
senałowi, gdzie oficerowie i sze regowi artylerji rozda­
wali karabiny, pistoJ.ety, pałasze kawaleryjskie i piechoty, 
siekiery, naboje ostl"e, ołów i proch. Równocześnie z ar-

. senału poczęto wytaczać działa i jaszczyki artyleryjskie 
z nabojami. Według obliczeń uzbrojono wówczas oko.\o 
9000 ludzi. ~eszta tłumu nie uzbrajała się w arsenale, 
gdyż posiadała broll własną, której wówczas \V Warsza­
wie \V prywatnych mieszkani ach było sporo." Uzbrojony 
w ten sposób tłum runął wraz z oddziałami wojskowemi 
na sta!l1owiska rosyjskie na Nalewkach, Bonifratersl;i ej 
i Kłopot, L'esznie i Miodowej . 

KLĘSKA WIMPFENA. 

Pierwszą ofiarą furji atakujących padł bataljon stoją­
cy o paręset kroków od arsenału pod komendą v. 'Wimp­
fena. Po krótkiej, lecz niezwykle zażartej walce batalj ::m 
traci 200 ludzi i cofa się ku głównym siłom rosyjskim 
na Miodowej. Nie mogąc jednak przejść prostą i krótsz'l 
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(Irogą, przez Tłomackie, gdyż z tej właśnie strony napie­
rał tłum , a ponadto na drodz-e stoi arsenał, ruszył ulicą 
Franciszkańską, Zai<r·oczyms.ką i Freta ku Długiej, gdzie 
'powitany był przez Igelstroma i wyższych wojskowych. 
Po drodze ostrzeliwany był ogni-em z domów i z za parka­
IłÓW za któremi kryli się insurgenci . Raz tylko ·na Francisz­
J<a6sldej niewielki oddział tłumu zastąpił mu drogę, wda· 
jąc sic w walkę na białą broń , lecz wyparty bagnetami, 
.zosla l wybity pr1jez Moskali do nogi. Jednak na Długą 
Y. Wimpf-en przeprowadził już tylko 200 ludzi z pięk-

11eg o s\rego bataljonu. 

'PORAŻKA WASYLA lilOWA. 

Wnet potem tłum zaatakował bataljon innego Titowa, 
Wasyla, premjer-majora, który stał na rogu ulic Bonifra- · 
icrskiej .i Kłopot. Bataljon liczący 400 bagnetów i ar- o 
maty, rozpo<;zął ostrą strzelaninę z dział, wskutek czego · . 
nacierający cofnęli się i dopiero po nadejściu sukursu 
g wardji konne'j z działem, wznowili atak. Tymczasem tłum 
obszedł stanowiska Titowa od ulicy Szymanowskiej i Po­
l<ornej i wziął je w dwa ogni-e. Walka trwała tam do 
godziny lI-ej, w ciągu której Titow stracił 100 ludzi i nie· 
chybni-e żywa noga nie byłaby wyszła, gdyby nie niespo­
dziewana pomoc jednego z oddziałów pruskich v. Wolcky'­
ego, który niedobitki oddziału pr-owadził ku Marymon­
towi. 

POGROM liszeZEWA. 

Zupełnej katastrofie uległ bataljon grenadjerów kijow­
skich, Sl-acjonowany na Lesmie. Tutaj tłum atakował 
wcześniej, aniżeli na innych odcinkach. Bataljon rosyjski pod 
dowództwem generała Tiszczewa rozstawiony był w dwóch 
oddziałach na rogu ulicy Prze jazd i u wylotu ulicy Kar­
melickiej, Pospólstwo ukryte po domach, naówczas prze­
ważnie lila tej ulicy murowanych, od wczesnego rana roz­
poczęło silny ogień. Sytuacja bojowa weszła w stadjum 
decyduj ące, kiedy nadciągnął bohaterski 22·letni porucz-
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nik artykrji Maksymiljan Umiński, wiodąc ze sobą 3 dzia­
ła, ciągnięte przez pospólstwo. Obsługa dział została do 
nogi wybita; zastąpił ją tłum cywilny. WI~ońcu Umillski 
stanął sam przy działach, nabijając je własnoręcznie. 

Przykład bohaLerskiego młodzieńca podziała! fascynują­

co. Tłum rzucił się z najwyższą furją na stanowiska ro­
syjskie i niedługo z bataljonu Tiszczcwa pozostały szcz<!t­
ki . Sam Tiszczew został cięż l~o ranny. Niestety ofiarą padl' 
również z naszej strony porucwik Um iIlski, który cięż,ko 

ranny w nogę, na drugi dziel! ducha wyzionął. W wyniku 
walki Leszno zostało oswobodzone, 

Boje na Miodowej , 

NA MIODOWEJ. 

Kiedy tłum wraz z wojskiem napiera i niszczy oddziały 
rosyjski!e na Na lewkach, Bonifraterskiej , Lesznie starając 

się równocześnie zerwać wszelką łączność innych ba­
taljonów z Miodową, Igelstrom, już od godz. 5-ej na 
koniu, szykuje się do rozpaczliwej obrcny, ściągając 
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wszystkie odwody, jakie mial w pobliżu . Miodowa i Pod­
wale stają si ę fOlie cą . wojenną najeżoną działami i bag­
netami. Nic też dziwnego, że pierwotny plan Kilińskiego 
który chciał " przycapnąć" Igelstr6ma w jego własnej 

siedzibi e, spalił na panewce. Satrapa do ostatniej chwili 
ni e wierzył, że atakuje "pospólstwo" stolicy i sądził, że 

z poza Warszawy nadciągnęły jakie ś oddziałki powstai1-
cze i zaa la rmowały miasto. Miał s i ę też wnet b1rd zo pod 
tym wzgl~dem rozczarować. 

NA ZAMKU. 

W atak tłumu, a tembardziej oddziałów gwardji lw ­
ronnej nie wierzył równi eż król, którego o wybuchu 
powstania zawiadomił członek Rady Nieustającej An­
kwicz ; po nim przybywają na Zamek: Ożarowski, Ci­
chocki, ma rszałek Moszyński, .ks. Kazimierz Poniatow­
ski i inni. Król rozkazuj e sprowadzić gwardję konną 

i ułanów, a kiedy dowiaduj e s i ę, że Mirowskich i ułanów 
niema w kosza rach , schodzi na dziedziniec zamkowy i wi­
ta przyboczną gwardję pieszą, liczącą sto kilkadziesi ąt 

głóvv. Gwardja zapewnia, że stać będzie wie '~nie przy 
jego osobie, a wówczas Król wyszedł w str'onę kolumny 
Zygmunta, aby bliżej zapoznać się ze sta!1em rzeczy. 
Wzrok jego uderzają tłumy nadbiegające ze wszystkich 
stron , a w chwil\; potem król spostrzega, że jego własna 
gwardja wraz z działami opuszcza zamek i kieruje si\; 
na teren boju. Zabiega jej drogę, lecz \Ii tej chwili rozlega 
się z Miodowej strzał armatni, gwardziści odpychają go. 
Król wraca na Zamek, gdzie niebawem zjawia się gene­
raf Makronowski, a w pewien czas potem magistrat 
chroniąc się prz:ed tłuil1em .. Tłum jednak napiera. Do 
Zamku wpada milicja l11i~JsKa wraz z cywilną ludności,}, 
zabierając bro ll i konie królewskie. Generał Cichocki , 
osl,arżony "" oczach tłumu o zd radę, chroni się przed tłu ­
mem w głębokich komnatach zamkowych. Na ogół OSf) ­

bist,e . zachowanie się króla podczas wypadków było bar-
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9zie j poprawne, aniżeli można było s ię tego spodziewać .. 
a co ciekawsze, wykazywał on dla ruchu raczej sympatj~ _ 

W SRÓDMIEŚCIU. 

Najbardzi,ej zażarta wal~a, obokpozme]sz.ego l<rwa­
wego boju Działyńczyków przy Kralmwskim Przedmieściu , 

wrzała od wczesnego rana na Miodowej, Długiej, Fre-
1a, Podwalu, a więc ,w najbliższem sąsiedztwie ambasady 
rosyjskiej w Pałacu Załuskich. Walka ta trwała od 
wczesnego rana 17 -go kwietnia do wieczora · tego dnia, 
a przeciągnęła się tak długo, ponieważ z naszej strony 
brak było koordynacji 'C?peracyjnej, co ułatwiało obronę 
stanowisk Igelstroma. Nie szczędząc krwi, przeciwnie sza­
fując nią hojniej i bardziej lekkomyślnie, aniżeli tego wy­
magała istotna potrzeba, lud atakował do twierdzy hań­
by narodu z najwyższą pogardą śmierci. Pierwszy atak, 
przedsięwzięty około godziny 6,30 rano o d strony Sena­
torskiej został przez Moskali odparty z krwawertIi strata­
mi, ale tłum korzystając z zamieszania obsadza o koliczne 
domy i razi wroga z nieuchwyLnych punktów. 

Następują, wśród nieustannych drobnych utarczek, dwa 
dalsze ataki na ulicę Długą o d st rony ulicy Freta, a le 
i te zostają odparte: I znów na okna i dachy tych ulic 
wdzierają s i ę niezawo dni strzelcy, znów demoralizują, 

ścieśnione w wąskich ulicach, roty_ 

W PAŁACU RZECZYPOSPOLITEJ. 

O godzini,e lO-ej oddziały wojskowe pod komendą ka­
pi Lana Roppa i porucznika Li~owsfdego, posiłkowane sil­
ną part ją tłumu prowadzonego przez Kilińskiego, obsa­
dzają bardzo ważny, a Jliedoceniony dotąd należycie punkt 
operacyjny: pałac Rzeczypospolitej na placu Krasińskich 
wraz z ogrodem, dokąd przytaczają działa. Punkt ten, gó­
rujący nad Miodową na przestrzał w natarciu artylerji, 
st a n owił bodaj najważniejszy w~zeł, skąd uli ca mogla ' 
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być opanowana po stosunkowo niedługim wysiłku. Zro­
zumiał to doskonale generał Apraksin, który po pierw­
szych pociskach z pałacu, wyrządzających ogromne stra­
ty, zmobiliwwał wszystkie s iły, jakie miał jeszcze wów­
czas do dyspozycji i wśród wielkich strat, zdołał wy­
przeć naszych z pałacu Rzeczypospolitej, paczem Silnie 
obsadził go załogą rosyjską. Niewątpliwie z naszej stro­
ny była to dotkliwa porażka, jednak sukces Apraksina był 
tylko tymczasowy, albowiem od str·ony Krakowskiego 
Pr2'edmieścia zaczął się śmiertelny a zwycięski bój Dzia­
łyńczyków. 

BOHATERSKI BÓj DZIAŁYNCZYKÓW. 

Według opinjinajnowszych badaczy insurekcji war­
szaw~'kiej, X-iy regiment imienia szefostwa Działyńskich, 
dlatego najpóźniej, dopiero o godzinie S-ej wystąpił z Jw­
,szar, ponieważ komendant pułku , znany już nam, filipl 
Hauman bez wyraźnego rozkazu hetmana Ożarow­

skiego powstrzymywał się od akcji. Dopiero, gdy na zle­
cenie króla, który pozbawiony był wS2'elkiej obrony oso­
bistej Ożarowski wydał odr:owiednie rozkazy - pułk ru­
szył, zgodnie z instrukcją, przez Aleje Ujazdowskie, No­
wy Świat i Krakowskie Przedmieście, ku Zam.kowi. 

Pułk, na którego czele kr-oczył pporuczni.k Jan Sypc 
niewski ze strze lcami regimentu, pr2'eszedł żwawym lml­
J<i,em, nie spotykając oporu 7'e strony oddziałów rosy je 
sldch, któr,e uważały Działyńczyków za przyjaciół l(róla, 
wyznaczoną. trasą i dopiero u wylotu ulicy Świętokrzyskiej 
zosta1 zatrzymany przez 'oddziały generała Miłaszewicza. 

MAJOR ZA YDLlC DOWÓDCĄ. 

Zaczęły się pertraktacje. Hauman żądał, aby jego pułk 
przepuszczono, albowiem idzie 'on na pomoc królowi i wal­
czyć będzie z moskalami przeciwko powstańcom. Na­
Lomiast MiłaS2'ewicz na wyraźny rozkaz Igelstroma, posta-
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110wił pułku nie przepusclc, a w razie potrzeby uzyc ar­
mat. W tym stanie rzeczy walka była nieunikniona. Za­
nim się jednak ona rozegra, pułkownik Hauman opuszcza 
a właściwie rzuca swe stanowisiw komendanta ( !), pułk 
pomija podpułkownika Bogumiła Rudnickiego i uprasza 
o objęcie komendy ' związkowca, bohaterskiego majora 
Zaydlica . 

Wyniki tego wyboru nie dają na siebie długo czekać. 

Dziatyńczycy rozpoczynają pierwsi o godzinie lO-ej ogień 
armatni kładąc trupem 13 Rosjan. Natychmiast odpo­
wiadaj:! ciężkie armaty moskiewski,e, wyrzą'dzając znacme 
szkody w naszych szregach, tak, iż pułk, zmuszony jest 
rozcrwa( zwarte szyki, stanowiące zbyt łatwy (Cel i ufor­
mować się zgodnie z koniecznościami walid ulicznej. Jed­
na część z dziakm cofa się ku SWiętokrzysfdcj, stamtąd 
pr.łży Mc~kali, druga zajmuj.e stanowisko na placu Suł­

kow~kim. Równocześnie strzelcy obsadzają okoliczne do­
my, pałace i klaszto r Dominikanów. Tymczasem lud za­
chodzi Moskalom tyły od strony Królewskiej. 

Walka zawrzała dochodząc do najwyżsl'1ego napięcia 

z oh.! slwn. Ale czujny, nowokreowany komendant Dzia­
lyńczykóv, nie zasypia sprawy. Wycofuje część walczących 
ku Ordynackiej i w najwyższym pośpiechu dołem Wisły 
prztbiera się do Wizy!Jek, skąd rozpoczyna morderczy 
ogień m flanki wroga. Dopomagają dalszemu osaczeniu 
Mi1aszewicza gęstniejące grupy uzbrojonego "pospólstwa" 
i bohatersiw walczącej młodZieży szkolnej. W krótkim cza­
sie Milaszewicz ma już 200 zabitych i rannych a pomocy 
nie widzi znikąd. 

W tych warunkach widząc, że mu ludzie padają jak mu­
.chy, decyduje się o godzini'e 11 ,30 na odwrót wzdłuż Kra­
]wwsl,iego Przedmieścia ku Zamkowi. Wówczas Dzia­
lyńczycy natarli ze zdwojoną energją. Zdobywają prawie 
wszystkie działa. Pada w walce ciężko ranny genenał Mi­
łaszcwicz, oddając dowództwo pułkownikowi Oagarino­
wi, już wówczas rannemu. Niedobitki cofają się ku Wi-
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:zylkol1? i tu wpadają w morderczy ogień z jednej strony 
Działyńczyków, już dawniej tam stojących, z drugiej 
tłumu. Pada Oagarin, ugodzony śmiertelnie żelazną szta.· 
bą przez jakiegoś kowalczyka. Komendę obejmuje Jwpitan 
Popow, który szczątki oddziału doprowadza do placu 
Trzoech Krzyży, gdzie dziwnie obojętne i igłuche 
na walkę, stoją roty v. Klugena. 

KLĘSKA MIŁASZEWICZA. 

Według relacyj, Miłaszewicz stracił 57 procent w za­
bitych i rannych. Ale 'i Działyńczycy oraz tłum poniósł 

c i ężki'e straty, razem niewątpliwie około kilkuset ludzi. 
Całe Kral,owskie Prz,edmieście od Świętokrzyskiej do Kró­
lewskiej było tal, gęsto usiane trupami z jednej i dru­
giej strony, że nie można było przejść. Ale Działyńczy­

cy i tłum zwyciężyli. Była to decydująca walka o wolność 
stolicy. 

Dopiero po zwycięstwie zjawił się pułkownik Hauman 
i srodze przetrzoebiony pułk poprowadził do Zamku. 

ODSIECZ NOWICKIEGO. 

Ale na Orzybowie s~oją jeszcze silne oddziały generała 
rosyjskieg'o Nowickiego, który na rozkaz Igelstroma skie­
rowuje prawie cały swój korpus, składający się z około 
1000 ludzi i 5 dział na pomoc satrapie. Kolumna idzie 
przez dziedzini'ec Saski, Wierzbową i Senatorską ku 
Miodowej, ale z chwilą kiedy rozwija pochód, sypie si~ 
ze wszystkich stron grad pocisków tłumu. Oene nlł owi 
Nowickiemu meldują tymczasem o klęsce Miłaszewicza , 

wskutek czego nakazuje on odwrót, a na kark sia­
da mI:. nieduży oddziałek Działyńczyków wraz z "po­
spólstwem", demoralizując w najwyższym stopniu silną 
Iw]umnę ni'eprzyjaciela, uchodzącego ku rogatkom l'erozo­
liskim. Tamże zmierzają różne rozbite oddziały, a około 
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godziny 13-ej, gromadzi się Wzmożony na silach korpus, 
wynoszący około 1700 ludzi. Zapada postanowienie, aby 
podjąć ponownie marsz ku śródmieściu, a generał No­
wicki przeznacza na to około 1400 bagnetów i szabel ; 
kolumna rusza o godzinie 15-ej dążąc do pałacu Saskiego. 

ODPARCIE ODSIECZY, 

\Vskutek błędu Haumana, który nie uważał za wła­

ściwe obsadzić pałacu Saskiego silnemi oddziałami Dzia­
lyńczyków, w obronie ' tej pozycji staje prawie wyłącznie 
lud warszawski pod l~omendą kilku bohaterskich ofice-
rów, jak pułkownik Kralews,ki, Szczepan Sienie-
ki, jeden z najbardziej bojowych kapitan Draz-
dowski in, Nie zdoła'li oni jednak przytrzymać 
tak silnej partji wroga, który też dość łatwo opanowuje 
pałac, będący wówczas eksterytorjalnym, gdzie schro· 
nił s ię poseł pruski Buchole, gdzie kosztowności swe p rze­
chowywali różni magnaci z pod znaku Targ'owicy. Ale 
Meskale zdobywszy pałac, zamiast formować się do dal-

, szej walki, zaczynają rabunek i pijaństwo, na to właśnie 
czeka.! tłum i w mia rę rabunku podsuwa się coraz śmielej 
ku pałacowi, praży ogniem pijane żołdactwo, odcina)ąc mu 
drogi ucieczki. Okolo godziny 18 i pół wojska rosyjskie 
zaczynają si ę cofać i powracają ku rogatkom Jerozolim­
skim. Tam też odbywa się narada wojenna, po której No­
wicki wYDofuje s i ę zupełnie z Wa rszawy, zmierzając ku 
Karczewowi. 

W ten sposób Igelstrom wstał zupełnie odcięty od ja­
kiej kolwiek pomocy z zewnątrz i wypadało mU z resztką 

swych sił , wynoszących o lmło 1000 ludzi i 8 dział albo 
poddać się, albo zginąć z honorem, albo przedrzeć s i ę ku 
oddzialom pruskim. Okazało się; ż,e wybrał to ostat­
nie wyjście, ale przedtem postanowił drogo sprzedać ży­
{:je sweg·o wielkiego oddziału. 



Jan Ki linsld podczas wa lk na ulicach Wal'szawy. "j 
Ze sz t ychu wykonanego . w początkach, 19-9o wieku. , 
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,POD S I EDZIBĄ SATRAPY. 

Odci~te oddziały rosyjskie musiały się siła faktów 
uplasować w domach, pałacach i klasztorach , l eżących 

na ulicy Miodowej, w m\jbliższem jej sąsiedzt.wie, tam 
's i;; możliwi e mocn o ufo rtyfikować, co, wobec mnogości 
obrońców, wróżyło walki d-tugi e i uporczywe. W ten 
s posób obsadzono kOn\\'ent Kapucynów, pałace Teppera 
j Hercha, pałac Załusl,i ch (s i edzibę Igelstriima), dom 
g da f,s ki , pałac Rzeczypospolii ej przy pl acu Kra siń sl,ich 

j t. d . Ze strony po lskiej postano\viono zamknąć drogę 
ewentualnej odsieczy od Marymontu i Senatorskiej o raz 
Zal,roczymskiej i freta; partyzanci nasi wraz z woj­
's ki em obsadziły dom Rosiera , sl,ąd p :JCzątkowo Z broni 
ręcznej, potem z podprowadzonych dział ob\' o rzyły silny 
og ie(l wzdłuż Miodowej . Wielkim plusem ata kujących 

. byi 'l stojąca obok Zamku reze rwa p rzet rzebionego re­
g imentu Działyńskich, która już o godzi ni e 2 pop. roz­
pocz~ła ataki , o cl strony P odwala. 

Pierwsze ataki, prowadzone z pomocą tłumu, zarówno 
przeciw pałacowi Załuskich jak i domowi gdaflskiemu 

,zostały przez Moskali krvnl\\' o o dpaIie, Ale również 

i ich kontrataki załamaJy s i ę zupełnie, dzi<;ki czemu 
mowy być ni e mogb o wyjśju z pułapki. Walka trwa 
dLlJej z przybierającą zacięto ś ci ą aż do wieczora. 

Z j edy ną odsi eczą starał się przyj ś:: major Titow, :a ó­
I:ego , jak już nam wiadomo, od zupełn ego rozgromienia, 
oca lit pruski jenerał W oleky, Oddzi ał jego liczył wów­
CZ;IS około 300 ludzi. Ti tow nie bacząc na perswazje 
W olcky'ego, ruszył przez Zakroczymską do pałacu Rze' 
czypospb litej, zdoł ał wreszcie połączyć s ię z gl ówną 

kwalcrą, ale podczas przedzierania się poniós l' tak c i ęż­

Id e s traty, że pozostab I1Hl za led\\'ie 90 ludzi, Mimo 
tycI! ciężkich strat ma rsz Titowa należy zal i czyć do naj ­
bal dz iej brawurowych wyczynów rosyjskich w ciągu ca­
lej insurekcji. Oczywiśc i e sto l: ni ały oddziałe k Tito \\'a \V 

,nit'zen. już nie mógł zm i e nić sytuacj i. 
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o WYBÓR PREZYDENTA MIASTA I KOMENDANTA. 

Kiedy więc w godzinach popołudniowych dnia 17-go 
kwietnia sytuacja bojowa wyjaśniła się w ten sposób, 
że pełne zwycięstwo nad załogą rosyjską, mim o skon­
centrowanego oporu Igelstr6ma, było zapewnione, przo­
dowi insurgenci zrozumi eli, że nadszedł czas, aby natych­
miast, zarówno w in te resie walczących oddzi ałów jak 
i z punktu widzenia politycznego zebrania owoców insu­
rek~j i, obsadzić dwa najważniejsze stanowiska w mieś:i e: 

prezydenta miasta i komendanta wojskowego, któryby 
dokc ilczył dzi eła, tak pięknie wy,konanego przez lud 
i wojsko . Około godziny S-ej wiecz., wielkie tłumy za­
Jcgły najbliższe okolice zamku, wdarły się n a dziedziniec 
a potem w parterowe komnaty zamkowe. Na górnych 
pokojach zebrała się tymczasem cala rodzina Stanisła\Y<J 

Augusta, dawny Magistrat, członkowie " Rady Nieustaj,!­
cej" i tłum dworzan. Działo się to wszystl~o 'wśród l1:e­
milknącej siln ej st rzelaniny karabinów i kanonady dzial , 
docho dzącej od Miodowej, wstrząsającej mury Zamku. 
Zd~\w ało s i ę , że w ni esłychanem napięciu tego momentu 
powtórzą si ę sceny, ' znane tak dobrze wszystl<im obecnym 
z wieści o dekapitacji Ludwika XVI w Paryżu . 

IGNACY WYSSOGOTA ZAKRZENSKI KOMENDANTEM. 

i\le ja k s i ę okazało Stanisław August IN chwilach de­
cyduj~!cych był graczem politycznym miary n :eprzec i ęt!lej. 

Służbowego swego szambelana Strzembosza , j eszcze przed 
godziną S-tą posyła na Nowe Miasto po Ig nacego Wysso­
gotę Zakrzewskiego, człowieka wybitnych zas .ług, jed­
nego z CZOłowych działaczy Sejmu Czteroletni ego, liberala 
i sprzyjającego prądom jakobiilskim, gOrącego i bardzo 
popula rnego patry jotę i czynnego insurgenta, a równo­
cześnie przywiązanego do mona;'chji, niezdolnego do żad­
nego ostrzejszego wystąpien i a przeciw królowi. Kto pod­
SU:1<!ł królowi tę kapital n ą myśl, czy wyt rawny poli­
tyczn ie ks. Prymas Poniatowski, czy Ożarowski lub Ank-
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wicz, ni ewiadomo, a być może, co jest n ajzupełniej praw­
dO[1'odobne, że była to własna k :Jl1cepcja króla - d :: Ść. 

że to zagranie królewskie było pien\" szo rzędne . Zjawia 
się tedy Zakrzewski przed obliczem królews.l<iem i pi.en\"-

.. 
'. , ~ . 11-~.·· , 

P r ezydent insu.r.ekcyjnej Warszawy Ignacy Wyssogota 'Zakrzewski • 
. ~', . I i : 

.. szem ' jego "'pytaniem jest, .. czy ' kt-ól przystępuje do rewo­
"luci i staj'c na jej czel,e. Następuje ' dalsza gra - Sta­
nisław August po krótkief .naradzi e z zaufanymi : ­
'.()dmawia, nie bacząc, że · może to przypłacić koroną . i ż~-
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ciem, które tak wyjątkowo było dla niego drogie. Ale' 
zlla! widać dokładnie swego partnera. Zakrzewski wo­
bec oświadczenia królewskiego odmawia' objęcia prezy­
dentury miasta, ale w sposób miękki, niezdecydowany. 
'W tym momencie Strzembosz, wybiega na balkon i wiel­
kim głosem woła: "Niech żyje cnotliwy prezydent Za­
krzewski !". Tłum z najwyższym zapałem powtarza ten' 
010 zyk, poczem wychodzącego od króla Za,krzewskiego 
bierze na ramiona i niesie go do starego ratusza. Wbrew 
m.J;~ e swojemu przekonaniu Zakrzewski objął pr{~zyden­

ture z rąk tłumu, lecz równocześnie zgodnie z propozycją 
króla. Karta się odwraca - królowi . przestaje grozić 

bezpośrednie niebezpieczeństwo. Jednem z pierwszych za­
rządze6 prezydenta Zakrzewskiego było oddanie króla, 
jego otoczenia i Zamku pod opiekę, .. Jana Ki1ińskiego. 
Pod tą opieką, zabezpi·eczony przed tłumem, Stanisław 

Augu~t mógł spać spokojnie. 

MOKRONOWSKI KOMENDANTEM. 

Drugim wielkim sukcesem króla w tym dniu, ' było­

proklamowanie generała majora Stanisława Mokronow- . 
skieg{J, komendantem miasta i insurekcji. Mo,kronowski, 
dzielny oficer i dobry patrj{Jta lecz oddany całkowicie 

królowi, nie bardzo chę.tnem {Jkiem patrzył l1a powodzenie 
rewolucji. Zdecydowa-wszy się jednak pod silną presją 
króla na objęcie tak ważnego w danej chwili posterunku, 
zajął si~ odrazu dalszem! losami powstania i w nocy 
z 17 na 18 kv/ietnia opraoował plan działania, dobry ' 
i skuteczny. 

SZTURM DECYDUJĄCY DN. 13 KWIETNIA. 

Po nocnej pauzie, wczesnym rankiem 18-go kwietnia 
walka rozgorzała na nowo, tym razem skoordynowana 
plar.en! komendanta Mokronowskiego. Miodową i okoli-o 
qe otoczono \,jieńoem dział, które od 5-ej ' rano J'ozW­
cz,ęły morderczy ogień na ukryte po domach posterunki 
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rosyjskie. Pospólstwo raziło jak dnia poprzedniego z da­
chów, okien, z za węgłów z celowością ni ezawodną . 

W taldem piekle ognia ni epodob ic ńst\\'em było utrzy­
manie si ę na pozycjach. Igelstrom pozosta\\'iaj<lc 500 
lud zi w pałacu Załuskich i w innych zaim prowizo\\'a­
nych fortecach, resztę wojska ści ąga o g odz. 8-ej do 
palacu Rzeczypospolitej na placu Krasi ński ch . Satrapie 
pozostały dwa możliwe wyjś cia: a lbo układy o kap itu­
l af:.i ~, albo przebicie się na Świ ę toj erską, Koź lą , f ran­
ciszl,ańską, Bon'ifraterską i Kłopot .ku Prusakom. P ró­
bował jednego .i drugiego wyjścia . Najpier\\' rOLpoczy­
nają się układy, które ch ętnie widział Mokrono\\"s.k i, 
usiłujący. za wszelką .cenę nie dopuścić do zmasakro­
wdnia rosyjskich oddziałów i zamordo\\"ania przez Hum 
Igelsiroma, obawiał się bowiem krwawego odwetu Rosji. 
ALe próba układówzawiodla ; co więcej , kiedy \V ciągu 

pertraktacyj, na chwilę ustała strzelanina, . a tłum pod­
szedł w dobrej wierze bliżej ku stanowiskom wroga, 
otwarto doń morderczy ogień z armat, wskutek którego 
kilkudziesi ęciu insurgentów padlo trupem. Było to ostat­
nie wyzwanie "pospólstwa". Nie dawano już nikomu 
pard0nu. Lud wdarł się, jaki emiś tylko jemu znancmi 
drogami, do kryjówek moskali, raził strzałami, ]·;łół no­
żem i bagnetem, rwał zębami, pazurami, chwytał go­
b.emi rękami ża gardziele i ta rza ł s i ę ze swemi ofi arami 
po ulicach miasta. 

UCJECZKA IGELSTROMA I KONIEC WALK. 

Tymczasem ·lgelstrom, .po zerwaniu układów, na czele 
swych niedobitków zdotał się jednak przecisnąć przez 
zachodzą0e mu zewsząd drogę oddziały powstańcze 

i schronił się pod skrzydla pruskiego oddzialu gen. 
Wolcky'ego. Taki był koniec beztzelnego i ,krwa\\'ego 
despoty, lecz nie był to jeszcze koniec insurekcji. 

Zamknięci już tylko w dwóch punktach, gdyż inne 
zostaly zdobyte, pałacu Załuskich i klasztoru Kapucy-



nów, moskal e bronili s ię .do wieczora 18-go kwi etnia . 
Ob ro ną pałacu Załus kich komenderował pułkownik Pa r­
fentjew z dziką det e rmin acją, wśród stos il trupów włas­

nF ll żołni e rzy. Ale na te os tatnie twie rdze przemocy, 
podpaliwszy pałac Za .łuskich, rzucily s i ę , z ni es łych aną 

zaj adJcścią o ddziały Działyńczyków i Hum pod woc!z,! 
Kil i ński ego, któ ry już przedtem bra ł udzi ał w szturmie 
na klas zto r Kapu cy n6w i dzial aniach na Koź l ej prze­
ciwko I' s lę rlljąCćIlll1 I gel sł riimowi. \Xfreszci e oba 0sta: nic 

Pa ł a c Igelstr'orna (Z ału sk i ch) po p o ża r ze . 

fo rty padły, ich obroIlcy zosta li wyc i ę c i do nogi, a ~ t;.t1 0 

si;; to przy niesłab nącym w męstw i e dwóch bohater­
skich czynników insurekcji : DziałYllczyków i "pospó l­
stwa" prowadz:onego niezawodną rę ką Ja na KiliIlskiego. 

Pod wieczó r 18-go kwietnia 1794 roku, W a rszawa 
odetchn ęła ja k stolica wielkiego i woln~go paIls twa i na­
rodu. Jednak · jeszcze następn ego dnia toczyły się utarczki 
z llkrytemi ·oddziałami rosyjsldemi, wśród któ rych znów 
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rzemieślni cy midi sit;! od znaczyć ni czwyldclll męti twem. 

, Utarczkę ta ką stoczoną przy uli cy Mazowicckiej (Nr. hi­
poteczny 1346), gdzie znaj do\"ała s i ~ k,\'atc ra poleg­
łego ks. Oagarina, któ rej strzegło dll'udzieslu kilku żol· 
niCl:zy. Oddzi al' czeladzi rzem i e ślniczej pod dowództwem 
siodbrza Wal entego Musyetta, zaatakował ją natych­
mi ast po jej dostrzeżeniu i po ciężkiej lI'alce, wybił 

ca l:) załogt;! do ostatni ego żoln i e rza. 

Wybuch insurekcji warsza\\'skiej postanowi ony był 

~\' mieszkaniu Kil ińs k i ego, a jego oddzial'y - obficie 
krwawi ąc - - j ą ukoilczy.J'y. ' 

, OFIARY INSUREKCJI. 

Zapytajmy t eraz, jaki e byty straty obu walczących 

str(li l II' ciągu tych krwawych (l\\'óch dni, Moskale st ra­
ci!i, wed ług ówczesnych oh liczC {l około -+-100 ludzi IV za­
bilych, rannych i wziętych , do ni ell'o li , w r~ce polski e 
dostal'l' sit;! 28 dział i zgó rą 2 tys i ące ka rabinów, 500 
pi~tc letów i zgó rą 3000 pałaszów. Ponadto zdobyto 
ogro mn c zapas)' żywncści, paszy, skór, sukna, mundu­
rów i t. d, 

Po stronic jJ Dlski ej padło: ,,'o jsko\\'ych 950 w rannych 
i za bitych o raz około (trudno okre ślić dokładni~) 2000 
cywilów, Straty nas ze nicII' iele odbiegają od rosyjskich, 
a slało się to wskutek braku koordynacji działań i jedno­
litego planu a tal,u, a ró,micż z po\\'odu ś l epej furji 

, atak ująoego "pospólstwa", nie liczącego si ę z ocJlr c ną 
życi<1, 

Dzię k i tej hekatombie ofiar, sto lica sta la się chwilo­
wo wolna . Rad c ść tłumu, w ojska i calego społeczeli­

stwa nie miała granic. ::iwięla Wi elkanocne w ~dniu 
20-go kwietnia tego roku, były najbardziej może pro­
,mienne, jakie zanotowały nasze dziej e, Kc ściuszko , pi­
sze w odezwie z obozu pod 19o łomią dnia ,25 k\vietnia: 

"Sto lica P olsl(i wolna i oswobodzona dzielnością jej 
.mieszkailców, chwil a burzy przemienio na 'w porządek 
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i regularne tymczasowego rządu odbywani'e, przykład 
świetny, dany reszcie narodu - te są :dziela wasze, 
cnotliwi Warszawy obywatele. Tego tylko, co się stalo 
w Warszawie potrzeba było, aby krok, rozpaczą 'dykto­
wany, ożywił troskliwość narodową niemal pewną na­
dzieją utrzymania onego z pomocą nieba a pomimo 
wszystkich zawistnej przemocy naprzeciw niemu usiło­

wań". 

Dwa dlli oohaterskiej insurekcji Warszawskiej , nie od­
wróciły karty dziejów Polski, gdyż z wyroków wyż­

szych była olla już zamknięta. Ale odwróciły ducha na­
rodu i były tym potężnym wstrząsem sumienia Polski 
i jej synów, który długiemu szeregowi późniejszych po­
kole6 nie pozwolił zapaść w letarg, lecz nakazywał 

kamień po kamieniu, cegiełka po cegiełce budować No­
w.! Polskę, a gmach jej cementować najserdeczniejszą 

krwią szlachetnych. 



Rozdział VI. 

OD ZAKOŃCZEN'IA INSUREKCJ ~ 
DO KAPITULACJI -WARSZAWY. 

RADA ZASTĘPCZA TYMCZASOWA. 

Bezpo średnio po wyborze Zakrzewskiego na prezy-· 
denta Miasta, a Mo kroncrwskiego na -jego komendanta" 
l1stanowicno tak zwaną Radę zastępczą tymczasową Wol-­
nego Miasta Warszawy, w skład której weszli obaj 
wyżej wymienieni, a ponadto między innymi Kiliński,. 

Makarowicz, Wulfers , Tykel, Oautier, z ramienia miesz-· 
czaństwa. Do czasu powolanil Najwyższej Rady Naro-­
dowej, Rada Tymczasowa wytknęła sobie dwa główne 
zadania: przywrócenie porządku publicznego i natych­
miastowe przystąpieni,e do fo rtyfikacji Warszawy, oto­
czonej zewsząd pierścieniem wojsk rosyjskich i pruskich, 
wsIniteh: czego jej oblężenie stanowiło kwestję najbliż­

szej przyszkści . W związku z tern, Rada tymczasowa za-o 
rządziła pobór około 5.000 ludzi w wieku od 18 do 40 
lat, a równocześnie ludność cywilna została wezwana. 
do prac nad ' wznQszeniem okopów. Pod kierownictwem 
inżynierów ludność miasta począwszy od 28 kwietnia 
ruszyła na krańce miasta biorąc tłumny udział .... v sypa­
niu szańców i innych robotach ziemnych prL;y uczest­
nidwie oddziału kobiet, liczącego kilkaset osób. 
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ZBiÓRKA NA OBRONĘ NARODOWĄ. 

'j.f tymże czasie na apel Rady sypią s i ę hojnie datki 
na obrcnę narodową. W krótkim czasie sen jor kon fra­
ternji kupieckiej Tykel zbiera gotów.ką 200.000 zbtych, 
następnie bądź gotówką, bądź zakupem bi letów SkH­

bowych, złoźy li kupcy: W . Wosid ło 36 tys. złp. , a f c n­
tan na 12.600 zlp., Antoni Cheva li er i Kl emens Bcrnaux 
po 18 tys. złp. i t. u. Ze strony rzemiosła składają: 
·cedl myd lars ki 7.930 złp . , ga rba rski 5.775, szkl a rski 706, 
linim'ski :225, rę kawicZlliczy 1.DOO, mos i ęż ni czy 296, ll1i ,~ cz­

niczy 1.008, bednars ki 268, introl igatorski tJS8, rymJr­
ski 5.199, kominiarski 485, to.karski fi 12, ślusarsk i 1. 12:1, 
szewski 5.460, ga rnca rski 451, furma ński '2.3tJ5, ceru­
liczy 1.1 50, jubil e rsko - złotniczy 4.145 i t. d., nie liczqc 
bardzo często hojnych of ia r indywidua lnych. Ogó tclIl 
asygnat skarbowych wykupiło wówczas mieszczafl s(wo 
na sumę około 10 mi lj onów zlotych (z teg[) żydzi na 

· okcło 70 tys.), co jak na czasy Po\\"szechnego zu b :Jżen i a 

· i na samą tylko sto licę, 'byb sumą imponuji[cą. Rze-
· m i , ś ln icy s ld ada li ofi a ry równ i eż w towa rze. 

RUCHY TERORYSTYCZNE. 

Kiedy więc rozsądni ejsza cz<. ś~ lu d n Jśc i w ob li czu nad­
·tiągającego niebezp i e cze ń s twa uwielokro: ni a swe wysił ki, 

.aby odei)rzeć wroga i ratować Oj czyznę , zrewoltowa ne 

. doły, nie bacząc na powagę chwili, szukają swych. ofiar. 
W odróżn i e niu od rewolucji francuskiej woła jącej ,śmi e rć 

ty r" nom", w terorystycZl1ym ruchu warszawskim słabo 

tylko zaznacza się moment socja lny, nadewszystko gó­
ruj e tu czynnik polityczny uosobi ony w haś l e "śmi e rć 

zdrajcom", sl<i erowan em przeciw Ta rgO\:viczanom. Ale 
właśnie dlatego władz·e rewolucyjn e, będące emanacją 

prądów anti-targowickich, nie mają dd~ siły, aby tym 
' .grcźnym i krwi chciwym e lemento m s i ę przeciwstawić. 

· ]akobiniści rosną z każdą chwi l ą na siłach .- ks. Me jer, 
.ks. ] e lski, Ko nopka i .wi~lu in nych - oto dyktatorzy 
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zrewoltowanego pospó lstwa, tembardzi:, j bezkarn i, że stoi. 
Zi! nimi nljbliższy współpracownik K" ś :iuszki i prawa 
rękil, szef p ropagandy rewolllcyjn :: j Hugo Kołłątaj . Nie­
kbrzy Targowicza ni e, bezpo średnio po insurekcji, a część 
z nich na\\'ct przed jej wybuchem, zdołała uW' poza 
granice niedal eki ego zaboru pruskieg Cl ; w ie lu jednak po­
zostało w mi 'zście" przyczem czołowi przywódcy schronili 
s il;' na Zamku. W ten sposób ofia ry wyś l iZll ęły się z rąk 
motłochu , al e ten fa kt dopro"'adził go do tern większej 
Ządzy zemsty. Wn et też tłum uzyskał możn J ś:: częśc i o­

wegu przynajmniej wyłacbwania swego zapału. 

PIERWSZE WIESZANIE ZDRAJCÓW. 

W dniu swych imienin, dnia 8 maja 1794 roku, Sta­
ni s·la\".. August, pragnąc obejrzeć [lrace fortyfikacyjne 
udaj e s i ę z esko r tą na Pragę . MClmen t ten podchvvycili 
przywódcy J akobinów i rozp\!ś :ili pogłoskę , że król 
uci ek, do zbliżających się wojsk niep rzyjaci elskich. Po­
wsLI t og romn y tumult; uzbrojony tłum rusza za kró lem, 
któ ry nic mając zupełn i e zamiaru ucieczki , wraca wśród 
urąg l i wych docinków i wrzasków. Tymczasem z kuźni 

Jakobillski ej lecą dalsze wieś:i: to Ankwicz za pośred­

nictwem swego kame rdyn : ra wywolal tumult, pragnąc 

ułatwić sobie u cieczkę z wi ęzi e nia. Wi e ś:: ta dopi'owa­
dLa tłum do furj i. Calą nOc trwa niezwykle poruszenie 
a zra ll:l 9 maja uzbrojony lud, pod wodzą ks. Mejera 
wtargnął do ratusza, z żądani em wydania dawniej już 

uwi~'ż i on ego bisktll: a Kossakowskiego, hetmana Ożarow­
skirgo, o raz czlanl,ów Rady Nieustającej Ankwicza i Za­
b i 2H~. P od naporem t.!umów, prezyden t Zakrzewski in­
sCl'niwjr sąd rewolucyjny, który po czte rogodzinnych 
obradach skazaJ" wszystkich na śmierć przez p .Jwieszenie. 
Wyrok wykanan·o natychmiast na szubien icach przygoto­
wanych \II ciągu nocy. 

Kili!'lski , który na prc śbę Zakrze\\"s.kiego, stara j" si ę 

t<Ś :lJi cn." ć Hum, nie był s łuchany przez zre\\·olto,,·anych. 
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W kot1cU dał się porwać pospólstwu połączył się z ru­
·chem. 

DRUGA FALA TERORYZMU. 

Je5zcze raz powtórzy się pCJdobna scena, przypomina­
jąca żywo fragmenty rewolucji francuskiej. Dnia 18-go 
czerwca wywleczono z więzienia · i powieszono dalsze 
ofi,lry, niektóre niesłusznie: Księcia A. Czetwertyńskiego, 
biskup,l. Massalskiego, szambelana Grabowskiego, 80-
scampa, Roguskiego, Piętl(ę, Wulfe rsa (b. członka Rady 
Zastępczej) i Majewsl(iego (obu ostatnich absolutnie nie­
słuszn i e ). Działająca już wówczas Najwyższ.a Rada Na­
rodowa ukarała główilych sprawców; bczpc średni wy­
konawcy poszli na szubienicę, inni do więzienia, Konopka 
skazany został na wygnanic z kraju. Obronną ręką wy­
szedł tylko ks. Mej e r, którego po krótkicl1l wi~zieniu 

uwolniono, jako "dobrego patrjotę". 

Dnia 24 maja przybyli \\· ś;·ód ogromnego entuzjazmu 
stolicy, dwaj naj bliżsi towarzysze i współpracownicy Ko­
ściuszki: Ignacy Potocki i ks. Hugo Kołłątaj. Na ich 
cześć miasto było bogato iluminowane. 

RADA NAJWYŻSZA NARODOWA. 

GJównem ich zadaniem było powalanie do życia l{a­
cly Najwyższej Narodowej, która też została ulwnstytu­
O\Vclllil dnia 29 maja. Składała się Dna z 8 radców, 32 
zastępców. Radcami zostali wyłącznic przedstawiciele. 
szlHhty : Zakrzewski, Wawrzecki, Wielowiejs.ki, Mysz­
kowski, Sulistrowski, Potocki, J aśkiewicz, KoUątaj. 

W gronie zastępców znJ l azło s i ę za ledwie 7 wybitniej­
szych mieszczan: Kiliński, Horalik, Sierakowski, Kopo­
sbs, Gautie r, Dziarlwwski i Tyke l. Wywołało to ze 
stron}' mieszczaństwa s ilny fe rmcnt, podniecany z resztą 

przez "zastępców" na zebran;ach publicznych. WysIano 
też do Ko ściuszki delegację ze skarganli na upoś l edzenie 
mieSJ:czaftstwa i z pro śbą o dopuszczenie go . do władzy. 
Kościuszko odmówił. 
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FORMACJE WOJSKOWE MIESZCZAŃSTWA. 

Nie zraziło to mieszczaństwa. Na wezwanie magistratu 
przystąpiło ono, niezależnie od zbiórki pieniężnej do 
formowania własnych oddziałów wojskowych. W ślad 
za wystawieniem przez municypalność bataljonu piecho­
ty, w sile 266 ludzi, konfraternja kupiecka postana\\·i,l 
wystawić bataljon piechoty o sile 600 ludzi, obliczając 

koszty na pierwszy kwa rtał w wysokości 144 tys. zlp . 
Kupiectwo łoży również na utrzymanie bataljonu Czyża, 
liczącego w czerwcu 1794 r. około 450 głów. 

XX-ty REGIMENT KlLIŃSKIEGO. 

W tym czasie Kiliński zostaje mianowany pułkowni­

kiem XX-go regimentu piechoty, który nasz mistrz już 

przedtem rozpoczął fonno\\·ać. Na pierwszy od1!ew sta­
wia się zgórą 400 młodzieży mieszczańskiej, przednich 
dom ów, w kilka dni tpóźniej , Kiliński ma już 1.700 
ochotników, tak, iż pulk swój musi podzielić na 4 bry­
gady. Pułk swój stawia Ki l iński własnym sumptem. 
5ciąga wszystkie swe wierzytelności i oszczędności, za­
ciąga dług na dom przy ulicy Szerol<i Dunaj i mobilizuj e 
około 20 tys. złp. na pierwsze potrzeby regimentu. Je3t 
to oczywiście mało. Zwraca się tedy szewc-pułkownik 

do braci rzemieślników o pomoc. Nie mamy rejestru 
ofi..!r, wiadomo jedynie, że ten pierwszy w dziejach Pol­
ski regiment rzemieślniczy w ciągu kilku tygodni , tros.kli­
wie ' przez fundatorów zaopatrzony, musztruje się pou 
okic:11 wytrawnych instruktorów, a wnet potem zachwyca 
oczy Najwyższeg'o Naczelnika, który widząc odbywające 

si~ ·w jego oczach ewolucje, najserdeczniej ściska Ki­
lińskiego i stawia go za wzór cnót obywatelskich. Od­
dział swój, Kiliński wraz z innemi formacjami, zgodnie 
z rozkazem Nacze lnika, prowadzi nad świeżo usypane 
szańce dookoła Warszawy, gdyż niedługo rozpocznie si~ 

tu ·ostatni bój o wolność sto licy i honor narodu. Na 
tych szańcach są już czołowe formacje wojskowe, które 
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wz ięły udział w insurekcji, a niezmo rdowany Kili 'ń ski 

mobilizuje jeszcze dodatkowo, w ciągu jednej nocy 6.000 
"próżniaków" warszawskich i wysyła ich na front. 

Jakże s i ę to stał o, że Warszawa z nalazła się \V osa­
czeniu ? Aby to wyjaśnić, należy się cofnąć do bez­
pośrednich konsekwencyj insurekcj i warszawskiej. 

PORAŻKA SZCZEKOCIŃSKA. 

Dowiedziawszy się o wypadkach w Warszawie, Ka­
ta rzyna II wpada \V furję. Odwołuje Igelstriima, mianu­
jąc na jego miejsce Ks ięcia Repnina, dotychczasowego 
generalnego g ubernatora Infl a nt. Ale Igels triim, nie wie­
dząco tej niełasce mona rszej, z chwilowego swego po­
.bytu, wśród armji pruskiej, zaczyna ściągać wszystkie 
sity, jakie pozostawały mu w odwodzie dookoła War­
szawy i w krótkim czasi,e zbiera około 7 tysię('y żoł­

nierzy, koncentrując ich w ·okolicy Łowicza, w 'celu 
przeciwstawienia s i ę Kościuszce . Tutaj też ściąga nieba­
wem silny oddział pruski w sile 11 tysięcy głów. Od­
działy te łączą się w okolicy Szczekocina, dokąd też 

przybywa sam król pruski F ryderyk Wilhelm II. Dzieje 
się to wszystlw w kOl1cu maj a i początkach czerwca 
1794 roku, a więc Kościuszko, odgrodzony od Wa rszawy 
rosnącemi siłami wspólnego wroga, ni,e może do niej 
przybyć . Tymczasem armja Kościl}szki, przeciwko której 
wystawiono tak poważne siły, l iczyła zaledwie 9 tysięcy 
regularnego żołnierza i 5 tys. uzbrojonych chłopów. 

Wielką omyłką Kościuszki było, iż przed bitwą Szcze­
kocińską nie zorj entował się, że ma do czynienia, nie­
tylko z oddziałami rosyjskiemi, ale również pruskiemi 
i to w tak wie lkiej si le; A tymczasem, obserwujących . 

nieprzyjaciela z obozu polski,ego płk. Wodzickiego i kpt. 
Usielsldego, kartacze, skierowane właśnie w tej chwili 
przeciwko pozycjom polskim; rwą na strzępy. Nieszczę­

śliwa dla nas bitwa pod SzczeJwcinem, prowadzona przez 
króla pruskiego, pozgo rzała: w tym momencie z całą 
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:3 iJ ą . Kosztowała ona nasze wojska około 1.000 zabitych 
i rannych i 8 armat. Przed przemożnemi siłami, Ko­
ści u~zko musiał s ię cofać, salwując swoją armj ę, w prze­
widywaniu dalszych, ciężkich walk. Rozumując słusznie, 

,że w możliwie jak najk rótszym czasie powinien wraz 
z wojskiem znaleść s ię w Warszawie względnie w jej 
Jl ajbl iższych olwlicach, pośpieśznemi marszami rusza ku 
s toli c\' 

Od dnia 6 czerwca 1794 roku, to znaczy od porażki 

zczekocińskiej rozpoczyna się szereg niepowodzeń i klęsk, 
"'yjąwszy bohaterskie odparcie prusaków z pod War­
:szawY - które w rezultacie doprowadzą do ostatniego 
<l ktu trag,edji - do 3-go i ostatniego rozbioru. 

KLĘSKA POD CHEŁMEM I ZAJĘCIE KRAKOWA. 

\XI dwa dni po porażce szczekocińskiej następuje klęska 
korpusu generała Zajączka pod Chełmem , a 15 czerwca 
.dochodzi Kościuszkę tragiczna wiadomość o zajęciu przez 
PrL1~aków Krakowa, który jego komendant Wieniawski 
poddał haniebnie - bez wystrzału: Reagowało jedynie 
mieszczaństwo krakowski e, ,które sfor,mowane w kilku nie­
liczn ych oddziałach rozpoczęło ogień bezpośrednio przed 
wkrcczeniem .wojsk pruskich . I tylko dzięki temu, od­
działy' te, za zgodą nowego władcy Krakowa, opuściły 

prastarą stolicę z bl"onią w ręku, ratując honor - kiedy 
nie TI10żna już było ratować Ojczyzny. 

Sojusz rozbiorowy prusko-rosyjski krzepnął w miarę 
upływu krwi nielicznych, jak na ówczesną ludność Pol­
s ki , obrollców Rzeczypospolitej . Pod Warszawę ciągnie 

potężny korpus pruski pod dowództwem króla Fryde­
ryKa Wilhelma II, przeważający kilkakrotnie nasze od 
działy i siłą ludzką i zaopatrzeniem technicznem. Ko­
ścim;zko' cofa się ku miastu i osiąga jego przedmieścia, 
rozstawiając dookoła oddziały swej armji , Ku świeżo 
wzmes10nym szailcom i okopom wysypu,je si ę rojnie 
l.1Zbrojona ludność miasta, prowadzona przez Kilińskiego 
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i innych przywódców m ieszczallstwa, Naczelnik objeżdża 

okopy chwali wysiłek Warszawy. Sam zajmuje stano­
wisko na Mokotowie, obok niego ge ne rał Dąbw\\'s.ki . 

da :ej mI Czystem gene rał Zajączek, gene rał Mokrol1ow­
sl,i , ks. Józef Poniatowski. 

Tymczasem na ponIOc Prusakom nadchodzi korpus; 
ros~'jski pod komendą gen erała Ferscna, Razem o bie 
annje liczą ponad 41.()()() żołnierza i 235 clział, z czego 
23 typu cic;'żkiego, o bl ęż ni czego, jakich armja polska zu­
pełnie nie posiaclała. Tej wielkiej p ::ltędze Kościuszko 
przeciwstawia około 26 tys , żoJ'nierza, \V tem jednak 
tylko 16 tys. regularneg() . Resz tę sta nowili ochotnicy 
lub pikinierzy, ponadto a rtyl erja ustępDwała ni eprzyj a­
cielsk iej. 

OBLĘŻENIE WARSZAWY, 

\\1 tych bardzo nie równych \\'arunkach rozpoczyna się 

obl Ę żr:' ni c Warszawy dnia 13 lipca i trwa clo 6 \,\'!'zcśnia_ 

17lH L , a więc blisko :2 mies i ące. Al e błędne były ra­
chuby wroga, że jeclnem ostrzeliwani em ze swych ci ęż­

ki ch dział, czy jednym szturmem weźmie miasto. Na 
tych rachubach zawiódł się s rodze. Załoga pols!,a sta­
wiała opór nietylko bohaterski, ale ta k umi ej ętny tech­
ni cznie, że oblegający w ciągu długich dni nic mogli 
odnilść żadnego, sk uteczn iejszego sukcesu. Tajemnica na­
szych powodzeń leżała w tem, że Kościuszko jaku inLy­
ni er wojskowy z zawodu, był mistrzem w prowadzeniu 
walki pozycyjnej, a ponadto mi a ł on, jed nem bici em 
se'rea zespo lone ze sobą WOjsk:) i ludność stolicy. Dzi ę ki 
t ernu sl\O jarzeniu , I , ażde poczynania wroga było zgó ry 
sparaliżowa n e, każdy atak odparty z kn\'awemi stratami 
dla nacierającego. 

Stanowisko XX-go regimentu piechoty Kilińskiego zn aj- , 
clo\\'ałc, s i ę obok oddziałów gen erała Henryka Dąbro \\' ­

s kieg(l, pomiędzy Mokotowem a Czystem, gra nicząc bez­
poś rednio z odcinki em, komenderowanym przez Kościu s ;:-
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](ę, Kiedy w pewnej dl\\' il i Dąbrowski z największym 

trudem odpie rał trzeci ju ż z rzędu atak pruski , a ka r­
i ac,:e a rtyle rji s iały wśród jego szeregów spustoszenie 
i wmęt tak, i ż zdawało się , że szyki jego zostaną prze­
.łama n e, nagle na czele pułku Kil ińskiego nadbiega sam 
Koś ci u szko i d z i ę ki świetn ej brawurze XX-go regimentu, 
o dpa II a tak z \\'i elkiemi ~tratam i napastujących, Była 

t o I; rawd ziwa n(Jbi litacja już nietylko samego Ki li ń­

s k iego, lecz ca łego regimentu, który poprowadzi.! on 
<clo boju , 

Wzburzony do ostateczn : śc i król pruski zamie rzał 

-p rzypuśc i ć do miasta walny i ostateczny szturm dnia 
"I-go wrześn i a, a le w przedzień tego szturmu silne o d­
d ział y po lskie zaatal,owaly zwycięsko w ojs,ka pruskie 
'IV ( VITl właśnie punkci e, sk,)d miala \\'yjść ofenzy\\'a , 
J lak dz i ę ki czujnośc i d·) \\'(')(17T\I'a polskiego, ],ażde po­
\\ 'aż l l i ~jszc r oczynani c o bl ~ga.i;)c,\'Ch było \\' zarodku un i­
,ceslw ione, 

,ODST ĄPIENIE WOJSK PRUSKO·ROSYJS KICH , 

Kiecly więc kró l p ruski nap różn o sta ra s i ę złamać 

(Jpór wojsk po lskich, nadclh)dzą du ń wiadomości , że 

wI'b uchło po\\'stanie polski e \\' nal eżącej naówczas do 
Prlls Wie lkopo lsce, RómlOczcśnie kasztelan kuja \\'sj(i 
MJl ie\\ski rozbija odd zia ł y pruskie pod B rzcś ciem Ku­
jawskim i Włocławki em i IV ręce jego wpada wiezio­
ny . \V i słą, transport prochu w i loś: i stu beczek o raz 
,duży za pas amuni cji, W szystko to bylo przezna'czone 
dla a rmji pruskiej, oblegającej Wa rSZiI\\'ę, \Vówczas kró l 
p ruski decyduje się na odwrót i dni a 6 \\TZeśn ia cala 
armia pruska rusza przez Michal o\\Te i Falenty do Ra­
szyna, \Vś l a cl za nią zw i nął swe namioty general ro­
syjski f ersen, cofając s i ę do Piaseczna. W arszawa 
ode t' ch n ę la, I:\ył o to os tatni e zwyci ęstwo Polski, 

Po odstąpi e niu armji obl ęż ni czych , któ re zresztą cofnę­

ły sic na pozycje, l eżące w bC7.p ośredniem sąsiedztwie 
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Wa rszawy, Kościuszko mógl nareszcie ' przynajmlllc J na 
chwilI;: odpocząć. Po raz pierwszy Dd blisko dwu mie­
sięcy zdjął z siebie mundur, gdyż jak to zgodnie ..,twier­
dzają wszyscy najbliżsi podkomendni Naczelnika. Koś­

ciuszko sypiał w mundurze, nie zdejmując go przez cały 

czas trwania oblężenia stolicy. Wreszci e też ma możność 

bezpośredniego zetknięcia się z Radą Najwyższą Naro­
dową, na której posiedzenie przybył dnia 11 września. 

Rada pod naczelnem przewodnictwem ks. Franci szka 
Dmochowskiego debatowała nad dwoma kapital nemi 
zagadnieniami: środkami pieniężnemi dla dalszej akcji 
i uzupełnieni em siły zb rojnej. 

FINANSE I DALSZE ZBROJENIA. 

Pod oboma te mi względami sytuacja przedsta\\'iala 
się krytycznie: już od sierpnia, wskutek uciecz;ki złota 

i srebra, rząd powstańczy opłacał swe zobowiązania bi­
letami mennicznemi czyli t. zw. minscetlami; utworzono 
też pod przewodnictwem Kapostasa, Dyrekcj <; Biletów 
Skarbowych. Pokazały się w obiegu bilety o nominalnej 
wartości 1000, 500, 100, 50 i 25 złp., a później na\\ et 
l-no złotowe, 20-to, lO-cio i 5-cio groszowe. Wy\\'o lało 

to znaczne za kłócenie rynku pieniężnego, gdyż wieI u 
dostawców nie chciałD tegD rodzaju monety przyjmować 
i dopiero po pewnych represjach zmuszono opornych 
do uległości . 

Kościuszko z największą energją zakrzątnąl si ę do­
okola skompletowania armji. Dnia 11 września Rada 
Najwyższa ogłasza ustawę, mocą której miał być do­
sta rczony nowy rekrut, na 10 dymów jeden młody czło­

wiek z bronią palną , względnie, o He to było niemożliwe 

z r:iką lub kosą , a nadto, z odzieżą, na to zaopatrzenie 
miał płacić Skarb Państwa. W krótkim czasie po oglo­
szenia tej ustawy dokonano rzeczy, jak na owe czasy 
wprost nieprawdopodobnej : zmobilizowano około 150 ty­
sięcy uzbroj onych ludzi, z czego jednak w oklJl icach 
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W arszawy okolo 70.000, a więc w tym momencie armja 
po lska posiadal'a 50 proc nt powyżej kontyngentu, !.lchwa­
lonego przez Sejm Czteroletni. Jednak pod wzgl ędem 
bojowym, biorąc pod uwagę pospolite ruszenie, niewy­
ćwiczonego chłopa i różne przygodnc elementy, a po­
nadto slab", zaopatrzeni e, cała ta, zdawałoby się, wiell<a 
siła nie stanowiła nawet jednej trzeciej wartości żoł­

nie rza linjowego. 

W OBOZIE NIEPRZYJACIELSKIM. 

Alc ni eprzyjaciel nie zasypiał bynajmniej spra\l·y. 5cią­

gając odwody, koncentrując oddziały w sl'usznem mnie­
maniu, że nadchodzi chwila decydująca, staje wnd po 
odstąpieniu od oblężenia , w obliczu Warszawy z potężną 
armją , znakomicie pod każdym względem wyposażoną 

w składzie następującym : 57 tys ięcy wojska pruskiego, 
50 tysięcy rosyjskiego, 4000 austrjackiego. Równocześnie 
na sukurs tym wojskom spieszy z nad Bohu fo rsownemi 
marszami, osławiony Suworow, prowadząc 18.000 ludzi 
i 60 dział. Razem 129 tysięcy ludzi, przeciwko 90 ty­
siącom naszych, niepo równanie gorze j uzbrojonych i za­
opatrzonych. 

PORAŻKA POD BRZEŚCIEM. 

Kościuszl~o gorączkowo ustawia swe oddziały przeciw 
skoaliz·owanym siłom . Pragnąc przedewszystldem spara-
1iżpwać błyskawiczny marsz Suwof'Owa, wysyła przeciw 
niemu korpus generała ' Sierakowskiego w sile około 
8000 ludzi . Przychodzi do nieszczęśliwe j dla nas bitwy 
pod Brześciem, 'N której Sierakowski traci zgórą 2500 
ludzi i wszystkie (28) armaty. W walce brały udział 

oddziały wystawione przez municypalncść warszawską 

i ko rnfraternję kupiecką i poniosł y w niej bardzo cięż­

kie straty. 
Groza ostatecznej rozprawy spotęg Cl\\'ana przez ostatnie 

niepowodzen: a , stanęła przed Warszawą w calej pełni. 

Zbliża się katast rofa maciejowicka. 
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MACIEJOWICE. 

Bezpoś rednią przyczyną bitwy p:)tl MaciejO\I'icami było 
p rzep rawi eni e s i ę przez \X!i sł ę II' dniu 4 pa ldzie rnika 
17lJ-J, ro ku calej a rmji r Jsyjski ej ge n e rała Fe rsem, któ ra 
brata udzi a ł IV obl ęż e n i u W a rsza wy. Marsz ten mi,al 
n a ce lu odcięcie sto licy od ł<lcZI1 :l ści z resztą kraju, wyg .[o­
dzen ia jej i poz ball'i eni ,1 dowozu sprz~tu wojennego . Ko­
ściuszko, stojący p0d Mokotowem, dowiedziawszy s i ę 

o tem posuni ~ciu , siada 11 ') koń wraz z a djutante m J ulja­
n em Ursynem Niemcew iczem, w c i ąg li cł \\'una stu godzin, 
zm i e niając koni e, d ocie ra do O krzc i, gdzie znajduje 
s i ~ przetrzebio ny" korpus Sierakowsk iego i oddziaiy, .!<tó­
re przyszły mu na rozkaz Naczel nika w sukurs. Razem 
s ily po lsk ie na tym odcmi<Ll ni c mogły przekraczać 8000 
ludzi, co sta nowil"o mni ej ni ż połowę armji gencra la Fcr­
sena, \\")"n :Jszącej 16 tysi ęcy głów i 60 armat. 

Hilll CI była ni euJlikn iona . Prawem skrzydłem do­
wodzi generał Kami eils ki , lew em Kn iaziewicz, centrum 
Sierak() ll ·s ki. OJ()\\"Ila Iw m m da II' 1'\1\\ 1 Kościusz ki. 

Tragiczna d la in, url:kcji a lc równ ocześni e i dl a P o l­
s ki bi twa pod Maci ejowicam i trwala od 5 zra na do l-ej 
pupołudnill unia lO-go pa ź dzi e rnib 1794 roku i skoń­
o .:la s i ę zup~lną klęską wojsk pols.ki ch . Zginął tam 
mi ędzy innymi, kwiat, tak ni edaw no jeszcze na ulicach 
Warszawy tryumfującego X-go regimentu. Bo ha ters ki e 
bata lj o ll Y Dzial Y{lczy ków, bio rące w wa lce ud zia ł w sile 
o kolo 500 ludzi, l egły do nog i,· a ja k powi ada histo ry k ~ 

" Iinja ich różowych rabatów i żóltych na rami cnnikó w 
lI a pobo jowisku ś,,· i a d czy.l a, że llie u s tąp ili ani k roku". 
Ci~żko ra nny i ni ep rzytomn y Kościuszko, d ostaje się do 
niell'o li, zosta jc l~rze lli cs ion y na twardcm łożu, za imp row i­
zowanem z k ilku p ik k :lzackich do zamku macie jowic­
ki ego, g d zie jeszcze wczora j z p rzyjaciólmi ma rzy ł o oswo­
bodze niu P c>l ski. 

Tak s kOJlczyla s i ę najpi ę l\11i cjsziI \1 ' naszych dziejach 
i na jS1l1l1tni (' jsziI w swym t ragii.mi e, epo peja Ks ś:i uszkow-
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s ka. \X!a rszawa insurekcyjnCl s tężała w bó lu . " Pospóls two" 
warszawskie, nie mogąc się pogodzić z kl ęską i losem 
Nacz:elnika bi egni e w licznych oddz i ałach pieszo aż do 
JeziO rJl)', chcąc g o wrogom odbić . Inni wie rzyć nie chcą 

:złowrogim wieściom i czekają na uchwalę Rady Na.,. 
w do\l·ej, kt ó ra musi być ni ezwłocznie powzi ę ta. 

Genel'al S uworow. 

Isf olnie 12 paźd ziernika l1ast<;:pcą Koś~iLlszki na Sla no­
' I·isku Najwyźszego Naczelnika ZJsta je na podstawie lich­
wa.ly ekstrao rd )'naryjnego posiedzenia Rady Narodowej, 
Tomasz \X!awrzecki , zacny patrjota i męskiego serca, lecz 
pod ża dnYJll wzg l ędem n ic do równywujący swemu w iel­
ki cn1Ll po przednikowi. Propozycja Rady Narodowej, o fia­
rowuj ąca Jll oska lOI11 2000 jeI1ca rosyjskiego za jednego 
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Kościuszkę zosta je odrzuco na. Nacze lnik konwojowan)' 
przez majora Titowa (! ) zos ta je przewieziony przez Ki­
jów, Cze rnichów, Wiel ki e Luki i Psków do Petersburga, 
gdzie osadzono gow tw ierdzy (1 0 g rudni a 179.·l r.). 
Wraz z nim jego naj bl iżs i , Julja n Ursyn Niemcewicz 
i Fiszer. 

RZEŻ PRAGI I KAPITULACJA WARSZAWY. 

Tymczasem armj a Suwo rowa, połączywszy si ę z resz­
tą oddzi ałów rosyjskich podsuwa s i ę pod W a .. szaw~_ 

Dnia 3-go listopada rozpoczyna się szturm Pragi, którą 

pod piek ielnym ogni em dz i ał opuszczają stopniowo na­
sze wojska i towa rzyszący im lud. Praga zostaj e zdobytJ.. 
i następuj e rzeź jej mieszkańców. Rada Najwyższa Na­
rodowa debatuj e już tylko nad tem, aby u zys kać jak naj­
dogodnie jsze wa runki kapitulacji . 

J a koż dnia 5 listopada Suwomw przesyła W arszawie, 
t. j. Radzie Najwyższej Narodowej, a ś ci ślej ' pod adresem. 
Sta nisława Aug usta, następujące warunki kapitul acji: 

1) 8r0 l1 złożyć za miastem, tam, gdzie sami obiorą 

miejsce, o czem po przyjacielsku umówią s i ę, 

2) Całe, a rty le rj ę z amulli cją wyn ieś ć na toż miejsce. 
3) Most jak najprędzej z repe rować *), wojsko rosyj-

skie wstąri do miasta, weźm i e ono obywatel i pod 
swą opiekę . 

4) Przez ' na jwyższe Jej Imperato rskiej Imci il11i ~ wszy­
s tkim polowym wojskom dek la ruj e s i ę każdemu pó.jś c ie 

do domu , lub g dzie zamysł jego szczęś c i e zn a le źć może 

bez na jl11l1icjsz,ego uszkodzeni a ich majątku , a to natych­
mias t za wstąpie ni em wojsk rosyjskich . 

5) Najj a śniej szemu królowi dawniej świ a dczone czcści 

-okazywane będą. 

6) Równie ż przez imi ę Najj a śni ejszej Imperato roweJ 
Imci na jl.lroczyści ej deklaruj e s i ę, iż obywate le ta k we 

Ol Most z Warszawy do P r agi został w pierw'szych dnia ch 
podpa lony >rzez Nacze lnika Waw r zeck iego . 
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własnej osobie, jako i w majątku ukrzywdzeni nie będą, 
zostawiwszy bezpiecznemi ich domy; wszystkie obelgi 
zapomniane będą. 

7) Jej Impe rato rskiej Imci wojska dnia dzisiejszeg o po­
południu wstąpią do miasla, lub też po zakor1czeniu mos­
tu, dnia jutrzejszego zrana. 

( - ) Jenerał hrabia Aleksander SUlvorow R)'Ill/l ick i. 

Dnia 9-tego listopada 1794 roku wojska Su\\"orowa 
weszły do Warszawy. 

OKUPACJA ROSYJSKA. 

feldmarszałek SUWOf.OW Rządy w Warszawie i częś­
ci Polski, okupowanej przez wojska rosyjs.kie powierza 
generałowi Buxh6vdenowi, oraz pułkownikowi ]azylw­
wowi, jako jego pomocnikowi. Rządy ich trwają jednak 
niedługo, a lbowiem traktatem z dnia 3-go stycznia i na­
stępnie 24-go października 1795 roku dokonuje si ę ostat­
ni rozbiór Po lski. . Prusy zyskują cały kraj na zachód 
Pilicy, Bugu, Niemna wraz z Warszawą, Austrja :,iemie 
w obrębie Pilicy, Bugu z Krakowem, resztę z Wilnem 
Rosja. Polska przestała istnieć na karcie Europy. 





Rozdział VII. 

DALSZE LOSY KILlŃSKIEGO. 

A cóż dzieje się IV tym czasie z Kilińskim ? Musimy tu­
taj s i ęgnąć do jego " Pam iętników", gdyż innych źró­

deł nie znamy, aby zobrazować jego dalsze dzie­
je, zanim podzieli o n los Kościuszki , jego naj bliż-

zych i innych generałów wojsk polskich . 

Po klęsce pod Maciejowicami, Kiliński " prezentuje" 
si ę nowemu Naczelnikowi Wawrzeckiemu, któr" s.l..:1a-· 
dając mu wyrazy uznania za jego dotychczaso \\"l dzia ­
ła lność wypytuje, skąd pochodzi, a dowiedziawszy s i ę, 

że z poznaJlskiego, proponuj e aby s i ę tam ud a l i nową 
uczynił rewolucj ę mieszcza ństwa . Z przebiegu wypadków 
wynika, że działo s i ę to w czasie mniej więcej pomiędzy 1O-2(} 
paździ e rnika 1794 r. Kilińs ki bez najmni ejszego waha­
nia zga dza s i ę na propozycj ę Wawrzeckiego, tembardziej, 
że Pozna Jlskie było już wówczas podminowane akcją 

Henryka Dąbrowskiego, późniejszego dowódcy legjonów 
napoleoJlskich. Nie zw l ekając, dobiera sobie kilku odda­
nych ludzi i udaje się tam, wierząc w swą szczęś liwą 

gwiazdę . 

Losy złożyły się tak, iż mi ał s i ę w swoich nadzi ejach 
s rodze zawieść . 
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NIEWOLA ROSYJSKA I PRUSKA. 

Dotarłszy do Pilicy, Ki1iński dowiaduje się o rzezi 
Pragi i kapitulacji stolicy. Wraca tedy do Warszawy .. 
pod Mokotów, gdzie miało się odbyć rozbrojenie załogi 
warszawskiej, a wśród niej dwustu ludzi, należących 

do XX regimentu Ki1ińskiego. Śc iągały tam wszystkie 
regimenty z resztą armat, których było jeszcze kilkadzie­
siąt. Obawiając się represji na rodzinie, Kiliński posyła 

po żonę l dzieci, lecz zaledwie wszyscy zdoła li dotrzeć 

do Nowego Miasta, kiedy nadeszły cofające się oddziały 

polslde i poleciły, aby rodzina Kilińskiego, któr'l na­
domiar Idopotów pani Kilińska w drodz,e powiększyła 

urodzeniem syna, uchodziła wraz z ni emi. Kiliński nie mo­
gąc chorej żony narazić na niebezpiecz,eństwo podróży, 

pozostawia rodzinę w Kof1skich, sam zaś po konferencji 
z generalicją, postanawia udać się prz,ed armją do Po­
znania, dokąd też zdążał z reszt,) swych wojsk generał 
Madalif1ski, aby tam wzniecić now,ą rewolucję. W KOIl- ' 
skich Kiliński jest świadkiem kilku wypadków świad­

oczących o zupełnem rozprzężeniu oddzi ałów 'polskich. 
Nie wróżąc sobie z tego stanu rzeczy nic dobrego, stara 
się prz,ebić do Piotrkowa, ale otaczają go Kozacy Deni­
sowa i prowadzą do dowódcy. Denisow Kilif1skiego 
aresztuje i przydawszy mu es lwrtę, poleca go zawieść do 
Warszawy. Po drodze Kiliflskiemu udaje się uśpić czuj­
ność eskorty i zbiec, ale wnet z jednego nieszczęści,a 

wpada w drugie, gdyż zagarnia go oddział pruski. Sta­
wiony przed oczy generała pruskiego, z właściwym so­
bie -tupetem, żąda wydania paszportu do Poznania, do­
kąd udaje się rzekomo w sprawach -rodzinnych lecz zo­
staje poznany przez jakiegoś innego więźnia polskiego 
j zaprezentowany niebacznie jako pułkownik XX-tego 
regimentu. 

Od lego momentu aż do zwolnienia z petropawłowskiej 
twierdzy w Pef.ersburgu zaczyna się martyrologja Ki­
lif1sl<i,ego, którego· znamy lepiej, jako bohaters.kiego in-
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s lII'genta, aniżeli męcze nnika . Znieważony, bity, bezczesz­
czon y ręką brutalnego żołdaka, Kiliński cierpi potrójnie: 
jako patrj.ota boleje z głębi duszy nad upadkiem Oj­
czyzny, jako ojciec zatroskany ,jest o los rodziny, pozo­
stawionej na .opiece Bożej, jako człowiek cierpi niedo­
.statek, ból fizyczny, zadawany mu przez przygodnych ka­
tów, głód, chłód, i upokorzenie zdeptanej g.odności ludz­
kiej . Ale człowiek tak potężnej woli i tak płomiennego 
patrjotyzmu nie podupada na duchu, nie zatamuje się, 

'wśród siepaczy chodzi z głową dumnie i wysoko pod-
11iesi oną i tern jedna sobi,e mimowolny ich szacunek. 

Już pierwszy okres ni ewoli pruskiej zapowiadał dal­
szą , cic;żką przyszłoś~. P:Jhity przez żołnierzy pl:uskich 
do tego stopnia, że ustami i nosem krew mu się rzu­
'cita, Kiliński znajduje jednal, sprawi edliwość u g'enerala 
Szwerina, który każe wyliczyć żołdakom po 30 kijów. 
Ludzki ten genel:ał zostaje jednak sam aresztowany na 
drugi dzień, za oddanie Madalińskiemu Bydgoszczy wraz 
ze zdobyczą wojenną· Korzystając z zamieszania, jakie 
powstał.o w związku z ,tern zajściem, Kiliński zbiega i do­
staje się do Poznani ~l. 

W POZNANIU. 

Zami'eszkawszy u Wojciecha Stanisze\rskiego, Kiliń­

s ld nawiązuje kontakt z Dąbrowskim, ale dowiaduje się 
róWnocześnie , ż,e tropi go policja pryska. Wówczas, jak 
zwykle zdetermin.owany, bierze do asysty kilku miesz­
czan i zgłasza się u komendanta miasta. Na co liczy t nasz 
bohater? Czy na to, że w k.omendzie znajdzie podobnego 
dżentelmena jak w generale Szwerinie? ' Jeśli tak, to się 
zawiódł. Komendant coprawda nie czyni mu jakichś spec­
jalnych przykrości, ale oświadcza, że ponieważ Kiliń­
ski obok Kościuszki, .'\1.adalińsldego i Jasińskiego jest 
najwybitni,ejszą postacią powstania - musi go przytrżymać 
lla odwachu z tern jednak, że ma swobodę ruchów jed­
nak w asyście unteroficera. Wolno mu również było przyj-
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mować u si ebie go ści . Równocześni e komendant )1rL cdsi ę­

wziął wszel kie środki ostrożn Jści, a nawet po l e cił obok od­
wachu postawić dziala. MimCi wszystko warun ki układały się 
znośnie, gdy nag le nadch clCl zi \\ ' i ad ()mość, że król pruski 
na p rośbę Suwo rowa posta n o \\ ' ił \\ 'yclać KiliIi ski ego K rę­

ce Rosjan. 

W KONWOJU PRUSKIM KU WARSZAWIE. 

Konwój, złożony z 15 hu za rów i oficera transpo rtuje 
Kilińskiego z powrotem do \X!a rszawy, zrabowawszy mU 

na pierwszym posto ju 28:='0 złotych i ogałacając go w ten 
sposób z wszelkich środków pieniężnych. Wśnid c i ężkich 
udręczeń i znęcania s i ę, konwój zdć!ża .przez Ś rodę, Ko­
nin, Kutno, Kłodawę, Łęczycę, Łow i cz, Socha czew i Bło­
nie do W a rszawy, gdzie natychm iast po przybyciu oddaje 
więźnia w ręce generała komend anta miasta Buxhi:i "deiHl. 
(Kiliński w swych "Pami ętnika ch" nazywa go " Bl.lkszwe­
dynem".) 

"Podróż" Kilińskiego z Poznania do Warszawy, na le­
żała niewątpliwie do s'weg.o rodza ju '.osob li wośc i . Tak 
niedawno jeszcze przywódca ulicy warszawsl<iej, k\'\\ 'awy 
i zwycięski dyktato r tłumu, ze swych nizin spo/ecz­
nych wzniesiony na jedno z naczelnych stanowisk insu­
rekcji, szewc-pułkownik i twórca XX-go regimentu -
konwoj.owany - ą raczej w leczony jest ",ś ród trzaska­
j'lcego mrozu na w ozie bez słomy do stólicy. Konwó:i 
·obchodzi s i ę z nim przeważn i e jak najgorzej, a le z drugiej 
strcn)', gdziek.olwiek wypadało urządzi ć postój, w mia­
stach, miasteczkach, lub po ws iach, tłumy ludzi pospie­
szały . a by zobaczyć wodza mies zczaI1stwa warszawskiego 
i zami enić z nim pa:'ę słów, Burmistrzo\\'ie miast, i co 
zamożniejsze mieszczaństwo niosą też mu da ry, jadło 

i napite k, dzięki czemu głodzony pułkownik podt rZ.1 muje 
swe zdrowie i siły. Pruscy konwojenci radzi \I'idzieli 
ten "sukurs" gdyż nie omieszkali z da ni n ludzi ko rz\'stać 
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i chl;:tnie pozwalali na triumfalne powitania i goszczenia 
za dnia . Natomiast w nocy wyrafinowane szykany po­
wtarzały się systematycznie i trwały aż do Warszawy. 

RZĄDY GENERAŁA BUXHOVDENA. 

Rzućmy okiem na stosunki, jakie wytworzyły si ę w War­
szawie po kapitulacji . Generał Buxhovden, mianowany 
komendantem Warszawy i całej części Polski, okupo­
wanej przez Rosjan, zaczął swoje czynności od zapro­
wadze nia ostrych rygorów policyjnych. Lokale publiczne 
mają być zamykane o godz. S-ej wzg l ędnie g-tej wieczo­
rem, wlaścici e l e domów winni sporządzić listę lokato­
rów i meldować w ciągu 12-tu godzi n przyjeżdżających 
i wyjeżdżających, młodzież terminatorska, czeladź Im­
piecka i rzemi eś lnicza ma prawo mieszkania w stolicy. 
tylko za specja lnem pozwoleniem magistratu, wojskowi 
muszą się niezwłocznie zameldować w komendzie miasta 
i 'Opuścić n~i asto po .o trzymaniu paszportów. Wyjątek sta­
nowią sze regowcy gwardji królewskiej, lecz ich oficero­
wie mogą zamieszkiwać tylko w kosza rach. Na ratu­
szu z·ostaje przywrócony mag istrat przed insurekcyjny. Ad­
ministracja i sądownictwo zostało catkowicie uzależnione 
od komenda nta . 

J eżeli Suworow ni e nałożył na mi asto kontrybucji, 
to tę "wspaniałonlyśI 11 0ść" musi sobie Buxhovden powe­
tować nałożeniem na ludność og romnych c iężarów na 
rzecz armji okupacyj nej, idących w' setki tys i ę cy złp. Po­
nadto wa rty rosyjskie, rozstawione na rogatka ch łupią 

każdy ciągnący ku Warszawie wóz c hłops ki, zab i e rając 
paszę i środki spożywcze bez żadnego odszkodowania. 

SZYKANY KOMENDANTA. 

Zachowując się naogół przyzwoicie i ni e stosując ter­
roru, generał komendant chętnie g ra na nerwach ludno­
ści , naka zuj ąc n.p. dostarczeni e 500 ludzi z łopatami w eza-
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sie bardzo ostrego mrozu, dla zniszczenia okopów pod . 
Warszawą; młodzież rzemieślnicza a zwłaszcza termina­
torzy i czeladź szewcka i rzeżnicza, widać "w nagrodę" 
za udział w insurekcji, miała tu utworzyć specjaln)' zastęp 
i wyruszyć na sza6ce ... z orkiestrą. . . 

W rocznicę wieszania zdrajców, dnia 9 maJa 1795 r. 
komendant rozkazuje klerowi urządzić w stolicy i na 
prowincji uroczyste nabożeństwa źałobne za dusze zmar­
łych patrjotów targowickich. Buxhovden prowokuje też 

szereg adresów hołdowniczych dla Suworowa a ul egły 

magistrat ofiarowuje tak niedawnemu jeszcze sprawcy 
rzezi Pragi, złotą tabakierę. 

ARESZTOWANIA WODZÓW REWOLUCJi. 

\Y/ pewnym momencie pod wpływ!'m dyrektyw z Pe­
tersburga, zaostrzono kurs. Dnia 21 grudnia 1794 roku 

. zaaresztowano i wywieziono do stolicy carów: Prezyden­
ta insurekcyjnego Warszawy Zakrzewskiego; Ignacego 
Potockiego, Kasztelana Mostowskiego, b. bankiera Ka­
postasa i )ana Kilińskiego. W ten sposób kwiat insurekcji 
został politycznie unicestwiony. Kościuszko, Wawrzecki 
Zakrzewski, Ignacy Potocki, Kili6s.ki, Kapostas, i wie­
lu innych w ręku Rosji, Kołłątaj internowany w Mało­
polsce, ks . Mejer i niestrudzony Ban;~, ' kołatający bez 
wyniku u wodzów rewolucji - w Paryżu, Antoni Krieger, 
błądzący i kryjący się po miastach galicyjskich _ . oto 
duch rewolucji kwietniowej, który opuścił kraj, pogrą­

żający się w coraz cięższą prostację i martwotę . 

W TWIERDZY PETROPAWŁOWSKIEJ. 

Kiliński zostaje osadzony w "izdebce mającej w ~o­
bie łokieć długości i szerokości półszósta, w której było 
jedno okno z kratami żelaznemi, dobrze opatrzonemi". 
Przenikliwe zimno, głód, "wizyty ;Od szczurów i my­
szy", któ re musiał przyjmować J dzielić się z niemi 
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'wbrew, obrzydz.eniu, swą straszną ,zresztą, strawą co­
-1lzienną, ostra, brutalna straż, nieustanna indagacja ś1ed, 
<cza, niepewność jutra, tros ki o rodzinę i ból patrj otycz­
cny - oto moralne i fizyczne warunki, wśród których 
pułkownik XX-go regimentu spędził drugie, ciężkie dni 

,niewoli, gorsze od wszystkiego" co dotychczas przeżył. 
Dnia 12-go lutego 1795 roku Kiliński składa swe "in­

-kwizycje" (zeznania), z rewolucji warszawskiej, pisząc je 
j podpisując własnoręcznie, "dla lepszej wiary". Doku­
ment to, stanowiący część "Pamiętników", ciekawy i war­
to się przyjrzeć jego głównym momentom. 

'JNKWIZYCJE. 

Kilillski wysuwa . w swych zeznaniach, w sposób bar­
-dzo zręczny pewne tezy, które zmierzały niewątpliwie ku 
złagodzeniu jego prz,ewinienia przeciwko Rosji, cho­

'ciaż znane ono było .sądowi "inkwizycyjnemu", wyczer­
flująC·O. Skąd i w jaki sposób powstała rewolucja war­
·szawska? Kiliński odpowiada wręcz, że jej powodem by­
łD wzgardzenie przez Rosję (Konstytucją 3·go Maja, któ­
ra, zdaniem jego,. chciała . wprowadzić na tron Księcia 

Konst3'ntego ożenionego z infantką ~aską. Trudno przy­
'pUSCIC, aby Kiliński mógł się świadomie dopuścić tej 
grubej nieścisłości w ocenie ,wypadków tak niedawnych. 
Raczej chciał on zniewolić swych sędziów dla uwierze, 
nia w jego naiwność ,polityczną i opinję tę w nich utrzy­
mać. To też do .tej .tezy powraca ciągle wciągu zeznań. 
Drugą tezą było wysunięcie ,na usprawiedliwienie wybu­
.chn insur,ekcji momentów ekonomicznych; ·które oczy, 
wiści,e odegrały pewną ' rolę i przyspieszyły I:ew'olucj ę, 

.ale nie były jej głównym motywem. Kiliński wylicza ob­
· ciążenia mieszczaństwa na rzecz wojsk rosyjskich, !1ałożo~ 
ue przez 1ge1strbma, twierdzi, .że niektórzy obywatele 
skutkiem tego "ze wszystkiem ,podupadli". 

Dalszem i to słusznem twierdzeniem, Jest kwest ja re, 
.dukcji wojska i groźba opanowania arsenału, przy-
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crem Kiliński lawiruje mniej więcej w ten sposób: "Jak .. 
że to Wielki Książe .Konstanty miałby brać tron polski. 
bez armji i arsenału?" Nie .jest to w "Pamiętnikach" 
wyrażone wprost, ' ale sama tendencja rzuca się w oczy' 
między wierszami. . 

Jeszcze dalej oskarżony prZJeczuca ,{ldpowiedzialność na 
Ożarowskiego, za jego plan masakry ludzi i za insu­
rekcję. Chytrze zeznaje, że .w prz·eddzień wybuchu zmu­
s:wno go do oświadczenia , się za rewolucją i złożenia 
przysięgi , Swój udział w ,walkach ogranicza do kilku 
wierszy, przyznaje się, iż "odebrał Moskalom 7 armat, 
któremi się jak najmężniej bronił". Ale to był tylko 
(wierzcie mi sędziowie!) fragment. Główna uwaga Ki­
łińskiego sl<ierowana była na trzy momenty: 1) wraz 
z Rosją bronić Polski .prz·eciw Prusom, 2) przeciwsta­
wić się akcji terorystycznej, 3) bronić osoby króla. Jest 
neczą pewną, że wszystkie te argumenty, mogły na sę_ · 

dziach petersburskich wywrz-eć tylko ,dodatnie wrażenie, 

gdyż różne kontrowersje prusko-rosyjskie miały istotnie 
miejsce mimo wspólnej akcji, Katarzyna lI-ga siłą rzeczy 
nie sprzyjała jakobinizmowi a wreszcie Stanisław August 
nigdy nie mógł być .uważany za jej niebezpiecz-negowroga. 

Cele insur,ekcji Ki1iński ujmuje w następujących pun­
ktach,: 1) wojska pruskie j mos.kiewskie miały być roz­
brojone i wzięte w niewolę (broń boże wybite l). 2) Pol­
ska w porozumie~iu z . Rosją rozpoczynają w,ojnę z Pru­
sami. Oczywiście następuje - przy,vrócenie .Konstytucji, po­
wołanie na tron Księcia . Konstantego, Polska decyduje 
się na pewne ustępstwateI:ytorjalne na rzecz Rosji i Ld. 

Zasłaniając się akcją teror,ysłyczną ... Konopki, Kili{lski 
sugeruje, że Kościuszko mianuje ,go pułkownikiem i po­
leca mu formowanie XX-tego . regimentu przedewszystkiem 
z punktu widzenia przeciwstawienia .,się jakobinom pol­
skim i przypomina, zgodnie zresztą .z prawdą, że powo­
dowany tą myślą 6.000 "próżniaków" warszawskich, Id e­
fllje do o bozu Naczelnil<a. 



·Ostatnia kartka "Zeznań " Kilińskiego w Petersburgu; autograf 
znajduje] się. w :zbiorach Naukowego Instytutu Rzemieślniczego 
,(b. Muzeum lRzemiosł Sztuki Stosowanej) w Warszawie. 



.. '1 
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To są wytyczne zeznań uwięzionego . Świadczą ·one, 
że Kiliński orjentował się doskonale w biegu wypadków 
politycznych swej doby, a jednocześni e, a:1i na chwil ę 
nie schodząc z piedestału gorącego patrjoty umiał swą 
obronę (bc;dąc w ręku wroga!) poprowadzić w sposób, 
któpego mógłby mu pozazdrościć najbardziej biegły 

palestrant. 
Śledztwo prowadzone 'przez ge neralnego .pr .)kuratora 

i ministra spraw wewnętrznych Aleksandra Samojłowa 

ciągnęło s i ę wo lnym krokiem O), przyczem władze śled­

cze starały s i ę wydostać wszechstronny materjał od wię­

zionych. Pytania, na które, jak powyżej Kiliński, na­
leżalo odpowiadać na piśmie, zmie rzały do wyjaśnienia, 
między innemi, następujących I~westyj: na czem zasa­
dza ł się plan powstania polskiego, jaki był jego cel, 
jakie stosunki łączyły powstańców z państwami euro­
pejskiemi, na jakie liczono najbardziej, kto był głównym 
sprawcą insurekcji d . d .. Kościuszko otrzymał ponadto 
20 osobnych pytań, których większość miała za zadanie 
skompromitowanie osób, często " wysoko postawionych, 
a dotąd nie uwięzionych. Naczelnik na wszystkie te py­
tania odpowiedzi ał z najwyższą godnością, nie wciąga- ­
jąc nikogo w podejrzenia, przeciwnie przypisując sobie 
pełną inicjatywę i bio rąc \0\' ten sposób odpowiedzialność 
wyłącznie na siebie. 

KATARZYNA II - _ ŁA.SKAWA-. 

Dziś z perspektywy wielu lat, zwłaszcza po wielkiej 
wojnie i bezprzykładnym t,erorze rewolucj i J:lO lszeviickiej, 
trudno zrOzunuec, dlaczego nic przebierająca zresztą 

w śt'odkach, caryca Katarzyna ni c rozkazała poprostlI 

*) Mało znany . jest szerszej .op inji szczegół , że Kościus zko , 
podczas długich dni niewo li rosyjskiej, zajmował się tokarstwem. 
P r ymit yw nego warsztal'u dos t arczyły mu w ł a dze rosyjskie na 
jego prośbę, późn iej żona Pawła I (zanim . wstąpił na tron) 
ofiarow ała mu piękny wa rsztat, za co odwzaj emniając się, 
Kościu szk o złożył jej w darze tabak ierke własnego wvoobu. 
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wszystkich czołowych insurgentów, postawić przed lufy 
karabinów. Rosja nie ucieka się do egzekucji i ogranicza 
się do środków więziennych . Sam Kościuszko, przeniesio­
ny z twierdzy petropawłowskiej do prywatnego miesż­
Imnia hrabiego Orłowa, otoczony był niemal dostatkiem 
i troskliwą opieką lekars.lGl. Działo się to niewątpliwie 
z tych względów, że caryca pragnęła w oczach Europy 
uchodzić za monarchinię liberalną i łaskawą i w ten 
sposób odciąć się radykalnie od jakobińskiego systemu 
rządów; powtóre K'ościuszko, jakkolwiek głowa insu­
rekcji, był bohaterem, znanym na obu półkulach, sława 
jego rozbrzmiewała, zwłaszcza po upadku powstania rów­
nież w całej Europie. Jakalwiwiek ,krzywda, wyrządzona 
mu przez rząd rosYjski, byłaby poczytywana za barbarzyń­
stwo, a tego Katarzyna ' chciała za wszelką cen ę uniknąć. 

Pozatern niewątpliwie pewną rolę tu grały prądy libe­
ralne, które wówczas nurtowały wśród oświeconych 

warstw społeczeństwa rosyjskiego, a których wybitnym 
wyrazici elem był następca Katarzyny, Car Pawel I. 

AMNESTJA LIBERALIZUJĄCEGO CARA. 

W parę dni po ,śmierci Katarzyny II, w dniu 15 listo­
pada 1796 r. przed pałac Orłowa zajechał świetny 

orszak z carem Pawłem ' na czde. Odbyła się WÓWCZllS 

między nim a Kościuszką, rozmowa, pełna niezwykle dra­
matycznego napięcia, której treść przekazał potomno­
ści towarzysz ~ościuszki świetny poeta Juljan Ursyn 
Niemcewicz, na podstawie 'Opowiadań towarzyszów więź­
nia. 

DRAMATYCZNA ROZMOWA. 

Car Paweł na wstępie oświadczył Kościuszce, że jest 
wolny, poczem ubolewał nad .jego losem, na co Ko­
ściuszko odparł, że nie ~m, lecz Ojczyzna jego jest godna 
ubolewania. Jej los tragiczny nie może wejść w poróvlf­
nanie z żadnym podobnym wypadkiem w dziejach świa-
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ta. Na uwagę cara, ,że gdyby wi~kszość Polaków tak 
kochała ojczyznę jak Kościuszko, napewno Polska była­

.by nie upadła, Kościuszko, mocno się ożywiając, odpo­
wiada z naciskiem, że ,większa część Polaków była Heze­
rze patrjotyczna, dowody może ,imperator znaleść VI' bo­
haterstwie ostatni'ego powstania. O narodzie polskim fał­
szywie informowano opinję europejską. Przedstawiano 
go, jal~o hordę niespokojnych łotrów, nieeierpiącyeh rzą­

·du i prawa, a tymczasem usiłowania ku polepszeniu 
losu Ojczyzny nazwanO buntem. Najlepsze chęci poczy~ 

tano za winę i za skutek rozhukanego jakobinizmu; 
11a koniec nietylko przeciwko wszelkiej słuszności, ale 
przeciwko prawdziwym interesom Rosji zniszczenie tej 
nieszczęśliwej Ojczyzny przrz rozbiór zupełny jej kraju, 
za naj zbawienniejszą radę podano. Ileż stąd zgorszenia 
niebezpiecznego dla losu państw wszystkich, ile ·)krop-
11ych skutków, ile nieszczęścia .'powszechnego, ofiar. Ody­
by ich razem zebrany widok ;nógł si~ zbliżyć do impe­
ratora, gdyby gonie zasłaniali ci, którzy 'wszystko za 
nic ważą, byle własnym ,posl"użyli pożytkom i dlatego 
tylko tron otaczają, aby do niego prawda i ludzkość 

przystępu nie miały, serce ,jego, tak wspaniałe i dobre 
byłoby wzruSZOne losem narodu .polskiego. 

Czy ta płomienna mowa Kościuszki mogłaby w czem­
kolwi,ek uzasadnić jego słowa, wypowiedziane jakoby 
po klęsce maciejowickiej: "Finis Poloniae". 

Pawd J żegna się, prosi Kościuszkę, aby miał go 
za przyjaciela, gdyż ma sobie za honor ' oświadczyć, iż 

żywi dlań przyjacielskie uczucia. , 

Po tej wizycie cara, która zresztą według źródeł ro­
syjskich ni'e była ostatnia, , gdyż odwiedzał on jeszcze! 
kilkakrotnie Kościuszkę, Naczelnik przystępuje do uzy­
skania aktu r,epatrjacji dla .12 tysięcy naszych jeńców, 
a wśród nich wyższych .wojskowych, jak Sierakowski, 
Kniaziewicz, Kopeć, deportowanych wgłąb ,Rosji; ten 
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ostatni bawi wówczas aż na Kamczatce. Wnet też uka­
zuje się "ukaz" carski, zwalniający wszystkiCh wię:i.niów 

polskich rozproszonych po całe m terytorjum ogromnego. 
imperjum. 

NAJTRAGICZNIEJSZA OFIARA. 

Ale tę wolność osobistą i wo lność kilkunastu tysięcy 
rodaków, Kościuszko okupić musiał tak wiel ką ofiarą 

ducha, jakiej straszne losy ,mogą żądać tylko od wiel­
kich w swym tragiźmie .ludzi. Kościuszko musi zaprzy­
siąc poddańcześć imperatorowi Wszechrosji, musi przy­
jąć, aby nie zrażać monarchy, nadane mu posiadłości 

zFemskie z tysiącem dusz i stać się obywatelem paIl­
sfwa, które jego Ojczyznę przypr,owadziło do zguby. 
Za Kościuszką składają przys ięgę i inni, a wśród nich 
Jan KiliIlsld. . 

Naczelnik powstania narodowego, zniszczony fizycznie 
r.anami, odniesionemi pod Maciejowicami, a moralnie do­
bity ostatnim aktem poddańczym, czując, iż powrót do 
Ojczyzny, byłby nad jego siły, odjeżdża do Stanów 
Zjednoczo nych w towa rzystwie Niemcewicza. Inni wra­
cają do Polski. 
Więźniowie wracają do kraju : pod koniec 1796 roku. 

GWIAZDA NAPOLEON,A. 

W tym czasie nad Eu ropą weszła już w pełni, ogromna, . 
fascynująca gwiazda Bonapartego. Wolność, równosc, 
braterstwo, te wielkie hasła rewolucji francuskiej, szły 

o wiele nal'lrzód przed jego zwycięskiemi sztandarall1i 
docierając uwielolu-otnionem echenI przedewszystkiclTI 
tam, gdzie wolno ść wydarła zbrodni cza ręka zabo;·cy. 
Dnia 27 stycznia 1797. roku Henryk Dąbrowski wydaje· 
swą słynną · -odezwę "Do współobywateli" ów nowy za­
czątek akcji zl:irojnej, wynildy . bezpośrednio z bohater~ 

ski ej krwi insurgentów krakowskich i warszawskich. 
I : j'akże niedługo trzeba , czekać, aby "bóg wojny" z 0bna-· . 
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żoną głową złożył hołd sz\Voleżef'Om polskim, wołając­

w zachwycie: "Najwaleczniejszym z .walecznych". 
Ro'zpoczął się dalszy,· krwią obficie spływający, etap 

walki o wolność i niepodległość, .a pieśń "Jeszcze nie· 
zginęła", stała się sztandarem narodu i · pozostanie już' 
lIlim nazawsze. 

KILlŃSKI W WILNIE. 

Dlaczego Kiliński wracając do Polski nie osiadł z po-­
wrotem w Warszawie lecz -obrał sobie za siedzibę cza-­
sową Wilno, nie jest ,dostatecznie wyjaśnione. Być może:. 
że wiązała go przysięga petersburska, w myśl której : 
miał on być J.ojalnym obywatelem imperjum rosyjskiego .• 
a Warszawa pozostawała podówczas , pod okupacją: 

pruską; być może, że jak Kościuszko nie miał sił, aby 
patrżeć na hańbę stolicy, poniewieranej przez now~go. 
o kupanta; być wreszcie może, ,że po łaskawym akcie cara, 
czuł się w Wilnie swobodniej, aniżeli mógłby się czuć­

w Warszawie, wśród żołdactwa pruskiego, którego <;ię­

gi tak niedawne pamiętał doskonale. Dość, że sprowa­
dziwszy '.rodzinę osiada w Wilnie i powraca do s"vego. 
kurisztu zawodowego: do szewstwa. I w tej decyzji, 
widzimy wielko ść tego człowieka , jak na dł'onL 

On, pułkownik wojsk pols.kich, ;męczennik sprawy na­
rodow,ej, czołowy insurgent warszawski, ,którego sława., 

rozbrzmiewała w całym kraju, daleki jest od tegó, aby 
składano mu hołdy, a może ' i trzymano na łaskawym ' 
chlebie. Nie. To się nie godzi z ambicją Kilif1skiego. 
Od nikogo nie żądał nigdy nic, przeciwnie dawał z sie­
bie i ze sw,ej rzemieślniczej szkatuły wszy'stko co mógł ' 

dać. Dziś, póki mu I'U starczy nie pójdzie po proszo­
nym chlebie. Ma fach w ręku i z fachu tego żyć bę­
dzie nadal _ wraz z . rodziną. 

Interes idzi:e mu oczywiście świetnie. Wkrótce, po-­
d-obni·e jak w Warszawie, mistrz Jan staje się jedną: 

z najpopularniejszych postaci ,w Wilnie, klijentld wY" 
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rywają go sobie, fortuna ponownie rośnie. Ale niema 
już w Kilińskim tego animuszu, którym zniewalał sobie 
tłumy, na jego czole n5iada głęboka bruzda, GCży są 
zamglone, jakby wspomnieniami cz·egoś, 00 przeszł,o 

i nigdy już nie wróci. Ból, męczeństwo, zdeptana duma 
narodowa, cierpienia fizyczne i niewola, zrobiły sw:)je. 

' KILlŃSKI A LEGJONY. 

Tymczasem trąbki sygnałowe legjonów rozbrzmi ewa­
jące pod błękitem włoskiego nieba, coraz to silniejszem 
echem, rozlegają się po szerokiej nizimie sarmackiej, a od­
głos ich leci ponad prastary Kraków, źródło insurekcji, 
Poznań, Warszawę, ku Wilnu. "Z ziemi włoskiej do 
polskiej" budzi ponownie naród .. do czynu, do broni. 
W Wilnie zaczynają się ,konspiracje, mające za zadania 
werbunek młodzieży, w celu .kierowania jej do legjo­
uów. Kiliński do akcji tej przystępuje z determinacją 

jemu właściwą. Nie spodzi,ewał się jednak, że jest oto­
czony tak troskliwą opieką żandarmerji rosyjskiej, jak 

' się okazało. Aresztowany, odbywa ,nową podróż do Pe­
tersburga i znów poddany zostaje badaniom śledczym. 

Tym razem jednak punkty rewolucji leżą zbyt daleko 
od Rosji, aby się ,ona miała z tego powodu niep okoić. 
Uwolniony Kiliński tegn samego ,jeszcze roku '",raca 
do Wilna. 

Z POWROTEM W WARSZAWIE. 

W kilka dopiero lat ,potem, Kiliński wraca do War­
,szawy. Zostaje ją pod ,panowaniem prusaków, :<tó:-zy 
w herbie miasta, na gmachach publicznych, a przede­
wszystkiem na tak drogim mu magistracie, nie omieszkali 
umieścić czarnego orła z napisem: "Konigliche.; preus­
sisches Magistrat". Wracającego, z zapakm godnym lep­
szej sprawy otoczyli wierzyciele ,z dawniejszych czasów, 
.kiedy zaciągnął dług na dobudowę domu przy Szerol,im 
Dunaju i formowanie XX regimentu. Kiliński boryka 
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się z trudnościami, których , władze pruskie bynajmnief 
nie mają zamiaru złagodzić. W tych warunkach nadcho­
dzi rok 1806, kiedy armja Napoleońska po srmllotnem 
rozbiciu wojsk pruskich wkracza do Warszawy. 

SZTANDARY XX·go REGIMENTU. 

Dlaczego wówczas Kiliński, który ma przecież wówczas 
zaledwie 46 lat, jest otoczony nimbem sławy i znów, 
nietylko popularny, ale czczony przez lud warszawski,. 
nie chwyta za broń, ,dlaczego nie tworzy armji narodo­
wej z tłumu, dlaczego ni e staje lU jego czele, jak przed 
12-oma laty, aby ni eś@. pomoc walczącym o Polskę bm­
ciom ? Trudno dać odpowiedź na te pytania. Być może, 

że \\,ierzy on nadto .w gwiazdę Napoleona, aby jego 
pomoc mogłaby w najmniejszej mi erze zaważyć na szali. 
Wydobywa jednak przechowane z największym pietyz­
mem dwa sztandary XX-go regimentu i wywiesza je na 
bramie powitalnej podczas przyjęcia .Napoleolia. Sztan­
dary t'e ofiaro wuje następnie Cesa rzowi, polecając mu 
równocześnie obu swych synów . . 

Sam jednak Kiliński, zdawałoby s ię nazawsze odsuwa 
się ou sp raw publicznych. Znamienn e jest, że Naczelnik 
Kościuszko do epopei n apoleońsk i ej odnosi s ię j eżeli 

nie negatywnie - to conajmniej biern ie. Czyżby istniała. 

tIJ. j aka ś więź? Nie znamy roty przysięgi pete rsburskiej 
i sceptykowi dałoby to wiele do myśl enia. Kiliński sam 
s i ę nie eksponuje, a l,e jest szczęśliwy, kieq,y otrzymuje 
wiauomc ść , że syn jego Franciszek zostaje przydzielony 
do osobistej gwardji cesarza Napoleona w pulku szwo­
l e ż e rów i dzięki zasługom, odwadze .i męstwu otrzy­
muje stopień oficera, o czem za\\"iadamia Kilińskiego 

dowódca, pułkownik Wincenty hr. Krasiński. 

Radość szefa XX-go regimentu zakłóca śmierć jego 
żony se rdecznie mu oddanej i miłującej Marjanny, z któ­
rą tyle lat przeżył ,w doli i niedoli. Ubolewa też nad 
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tą stratę serdecznie, ale mając obowiązki wobec rodziny 
.i czując konieczność ,opieki nad domem żeni się powtór­
nie z Anastazją Jasińską, panną zamożną, rodem z Puł­
tuska, z którą jak z nieboszczką ma również czworo 
dzieci. 

"ROK f 8 f 2-ly. 

Nadchodzi nieubłaganym krokiem klęsl<a Napolcon:i w 
roku 1812. W Kilińskim zawrzała cała, długo tajona 
'krew. Zbiera kilka tysi~cy , rzemieślników i gotów jest 

. stawić opór nadciągającym oddziałom rosyjskim. Do 
bitwy nie doszło jednak, a Kilińskiego postawiono przez 
trzy dni przed świętami Wielkanocnemi 1813-go roku 
na odwach u. Bano się Starego Bohatera. 

Pod koniec życia interesy ,majątkowe Kilińskiego znacz­
nie podupadły. To też .po utworz:eniu Królestwa Kongre­

. sowego, pragnąc zabezpieczyć przyszłość żonie swej 
j dzieciom, wszczyna starania o przyznanie mu emerytury 
wojskowej jako pułkownikowi, zgodnie zresztą z licz­

'nemi naówczas wpływającemi podaniami byłych wojow­
ników o niepodległcść Polsld. Na mocy zaświadczeń 

.Henryka Dąbrowskiego b. naczelnika Tomasza Wawrzcc­
kiego i generała Zajączka, którzy stwierdzili męstwo 

Ki1illsl,iego, jego wielkie zasługi i okoliczno ść, iż w 
Astocie był pułkownikiem XX-go regimentu, przyznano 
mu emerytu rę, którą żona jego pobierała do roku 1832-go. 
roku 1832-go. 

ZGON BOHATERA; 

Dnia 28 stycznia 1819 roku Jan Kiliński w domu 
swoim przy ulicy Szeroki Dunaj zakończył niedługie swe .. 
bohaterskie chwilami i męcz,eńskie, a zawsze pełne przy­
.gód żyde. Na pogrzeb wyl,ega cala Warszawa oddając 
·ostatni hołd zwlol~om bohatera. Pochowano go pod 
.kościołki'em powązkows,kim i wmurowano odpowiednią 
tablicę pamiątkową. Dziś ani z grobu, ani z tablicy 
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l1iema śladu. Prochy Kilińskiego przygarnęła matka­
ziemia ojczysta, którą tak gorąco w życiu swem kochał 
io której honor walczył \V największem zapamiętaniu. 

JÓZEF PIŁSUDSKI O KILlŃSKIM . 

Po szczątkach Kilińskiego nie pozostały ani marmuro­
we sarkofagi, ani grobowce kunsztowne, ale pamięć 
o nim żyła, żyje i żyć będzie zawsze \V duszy narodu, 
dopóki ceniol1a będzie 'ofiara gorącego serca wielkiego 
patrjoty. Jeżeli zaś w mrokach niewoli poiły się nim 
serca i dusze puklerz na się brały hartowny - to dzięki 

j'ego czynowi. Rozumiał to i potrafił ocenić Człowiek, 
który miał Polskę do nowego pobudzić życia. Józef Pil­
sudski, wśród ogromu trosk swego niestrudzonego ży­

wota, lIIniał jednak ~naleść dość czasu na to, aby miesz­
·czaństwu warszawskiemu kilkakrotnie powtórzyć: 

PAMIĘTAJCIE, ABYŚCIE WZNIEŚLI 
KILIŃSKIEMU POMNIK W WARSZAWIE. 

Tych kilka słów Józefa Piłsudskiego wystarcza za 'sąd 

historyczny o Ki1ińskim, a jeżelidoolwła jego pustaci 
wytworzyła się pewna legenda, , którą historycy wzięli 
pod skalpel naul~owy - to jednak Józef Piłsudski, le­
gendy tej nie tylkó nie rozwiał, lecz podtrzymał ją po­
tężnem swem ramieniem w przekonaniu, że tkwią w niej 
o~brzymie wartości narodowe dla przyszłych pokoleń. 

A nauka? Stwierdziła ona, że Kiliński był człowiekiem 
posiadającym obok ogromnych zalet, różne przywary 
i wady ludzkie; że dalej; w jego "Pamiętnikach" jest 
wiele przesady i autoreklamy. Ale żaden uczony nie 
przeczy, że obok tego wszystkiego, Kiliński był wielkim 
człowiekiem, wielkim swoją płomienną miłością 

Ojczyzny i bezgranicznem oddaniem się idei jej wol­
ności, dobra i honoru. 

Vv li I:!'\ ollzka 
B i b' l i o t e k a 

P ubliczDm 
w 

Poznaniu 
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